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Życzenia
od J. Gajewicza
i L. Żukiewicza

75-lecie urodzin

Czesława Domagały
Wczoraj I sekretarz Ko­

mitetu Krakowskiego PZPR
Józef GaJewieź oraz prze­
wodniczący . KKKP Leonard
Żukiewicz złożyli wizytę
wieloletniemu i zasłużonemu
działaczowi ruchu robotni­
czego Czesławowi Domaga-
łe z okazji przypadającej w

tych dniach 75. roćznicy je­
go urodzin.

W trakcie spotkania zło­
żyli dostojnemu Jubilatowi
w imieniu krakowskiej or­
ganizacji partyjnej najser­
deczniejsze życzenia dobre­
go zdrowia, szczęścia, dłu­
gich lat życia oraz wszel­
kiej pomyślności.

Rada Ministrów stwierdza: nastąpił dalszy
społeczno-gospodarczy rozwój kraju

Ponadplanowe tempo wzrostu produkcji 9 Spadek energochłonności H Większa wydajność
w przemyśle przetwórczym Dobre efekty w rolnictwie B Zjawiska negatywne: spadek eks­
portu na Zachód, nadmierny przyrost dochodów pieniężnych ludności, opóźnienia i nadmierne

koszty w budownictwie mieszkaniowym

spadek energochłonności pro­
dukcji przemysłowej, wysoki
jest skup żywca wieprzowego,
dobry stan zbiorów zbóż i rze­
paku. Osiągnięto wysoki
wzrost wielkości obrotów z I
obszarem płatniczym. Szybszy
od planowanego jest wzrost
dostaw towarów na rynek. O-
bok zjawisk jednoznacznie po­
zytywnych występowały je­
dnak i niekorzystne, zwłasz­
cza z punktu widzenia ogólnej
równowagi ekonomicznej. Na­
stąpił spadek wielkości eks­
portu do II obszaru płatnicze­
go, znacznie wyższe niż plano­
wano jest tempo wzrostu przy­
chodów pieniężnych ludności,

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: 29
bm. obradowała Rada Minis­
trów. Omówiono sytuację spo­
łeczno-gospodarczą i finanso­
wą kraju. Zapoznano się z in­
formacją o przebiegu wykona­
nia Centralnego Planu Rocz­
nego w ciągu 7 miesięcy br.
W posiedzeniu uczestniczyli
wojewodowie z: Poznańskiego,
Tarnowskiego i Tarnobrzeskie­
go. Stwierdzono, że nastąpił
dalszy społeczno-gospodarczy
rozwój kraju. Wysokie, ponad­
planowe jest tempo wzrostu

produkcji przemysłowej, wzro­
sła wydajność pracy w prze­
myśle przetwórczym, nastąpił

występują opóźnienia w reali­
zacji planu oddawania do u-

żytku nowych mieszkań w

budownictwie uspołecznionym.
W przemyśle tempo wzrostu

produkcji sprzedanej ukształ­
towało się na poziomie znacz­
nie wyższym niż założono w

CPR. Szybszy niż planowano
wzrost produkcji wystąpił we

wszystkich gałęziach przemy­
śla. Najwyższe przekroczenie
planowanej dynamiki odnoto­
wano. w przemysłach prze­
twórczych, głównie w elektro­
maszynowym i

Wysokie tempo
aukcji wywołało
zapotrzebowania

chemicznym,
wzrostu pro-

zwiększenie
przemysłu na

dostawy zaopatrzeniowe. Po- I
wodowało to napięcia w po- I

kryciu zapotrzebowania na de- i
ficytowe .surowce, materiały i. I

półfabrykaty. Pomyślnie rea- |
lizowano natomiast zadania w I
zakresie dostaw energii elek- I

trycznej w coraz większym I

stopniu wytwarzanej z węgla I
brunatnego. Dzięki wzrostowi, I

produkcji oraz znacznie zwię- I
kszonemu importowi -z ZSRR, I

wyraźnie większe niż w ro- I
ku ubiegłym były dostawy pa- I
liw gazowych. Pomimo po- I

myślnej sytuacji w wydoby- i
ciu węgla wystąpiły trudności I

(DOKOŃCZENIE NA STR. © |

Według opinii ankietowanych przez CBOS

Atestacja - tak, byle tylko
przeprowadzona była uczciwie i rzetelnie

zwłaszcza na szczeblu centralnym
WARSZAWA (PAP). Jak wy­

nika z najnowszej ankiety
Centrum Badania Opinii Spo­
łecznej zdecydowana większość
jej uczestników podkreśliła po­
trzebę przeprowadzenia pow­
szechnego przeglądu stanowisk
pracy w zakładach, w których
są zatrudnieni. Opowiedzieli
się oni za jednoznacznym po­
wiązaniem płaey z wykonywa­
ną praeą, tak, aby wynagro-

dzenie zależało nie od zajmo­
wanego stanowiska, ale od te­
go, co kto wykonał, wskazali
na konieczność sprawdzenia
czy stanowiska robocze w przed­
siębiorstwach są dobrze zor­
ganizowane, potrzebne, czy za­
pewniają dostateczną wydaj­
ność pracy. Postulaty właści­
wej płacy i dobrze zorganlzo-

(DOKOŃCZENIE NA STR S)

Na konferencji

w Sztokholmie

Marszałek
S. Achromiejew

o możliwości kontroli

środków budowy
zaufania

MOSKWA (PAP). W .pią­
tek na plenarnym posie­
dzeniu sztokholmskiej kon­
ferencji na temat środków

budowy zaufania, bezpie­
czeństwa 1 rozbrojenia w

Europie wystąpił szef Szta-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Siedem miesięcy w tarnowskiej gospodarce

Coraz częściej wzrost zarobków

(Inf. wł.) W produkcji prze­
mysłowej województwa tar­
nawskiego w ciągu siedmiu
miesięcy br. utrzymywały się
tendencje wzrostowe, przy
czym w wyższym niż produ­
kcja Stopniu wzrosła wydaj­
ność pracy. W omawianym o-

kresie produkcja sprzedana
wg cen stałych była o 6,3 pro­
centa, a wg cen bieżących o

22 procent wyższa w porówna­
niu i rokiem ubiegłym.

Na takie wynitó wpływ mia­
ło 47 przedsiębiorstw, jednak w

15 innych od stycznia do lipca
br. nie osiągnięto poziomu pro­
dukcji z ubiegłego roku. Naj­
większy spadek produkcji wy­
stąpił w brzeskim ZNTS, , w

(DOKOŃCZENIE NA STR. ©

KRÓTKO
(s) NA ZAPRÓSZENIE

przewodniczącego Rady Mi­
nistrów Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej Gyoergy La­
zara w najbliższych dniach
uda się z oficjalną wizytą
przyjaźni na Węgry prezes
Rady Ministrów Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej
Zbigniew Messner.

ZBIGNIEW MESSNER
przyjął zastępcę przewodni­
czącego Rady Ministrów,
przewodniczącego Państwo­
wej Komisji Planowania
I,udowej Republiki Bułga­
rii Iwana Iliewa. W spot­
kaniu poświęconym proble­
mom współpracy dwustron­
nej uczestniczył wicepre­
mier, przewodniczący Ko­
misji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów Manfred
Gorywoda.

ROMAN MALINOWSKI
spotkał się z przewodniczą-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Komputerowe Informacje
można przekazywać

przez telefon
Do automatów wrzutowych, zamiast

monet, karty telefoniczne kupowane
w kioskach „Ruchu” —

za kilka lat

ale dopiero

Od 1 września obowiązują nowe taryfy c-

ipłat telekomunikacyjnych. M. in. wzrosną
z 2 zł na 5 zł opłaty w aparatach wrzuto­
wych. O niektórych aspektach zmian wpro­
wadzanych w polskiej telekomunikacji, mó­
wi dyrektor departamentu w Ministerstwie
Łączności Grzegorz \ViśniewskL

— Jak długo będzie trwało przystosowanie
automatów do nowych monet?

— Około pół roku. Trzeba wymienić me­
chanizmy wyróżniające monety w ponad
15,7 tys. aparatóyc jednostrefowych i 8,4 tys.
wielostrefowych. Przez ten czas niektóre au-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

W sklepach ma pojawić się
więcej proszków do prania

Wreszcie dzieci dostaną owocową
pastę do zębów @1 Krem „nivea”

niedostępnym rarytasem
WARSZAWA (PAP). Zaopatrzenie rynku

w artykuły chemiczne i kosmetyczne popra­
wia się. W przypadku niektórych wyrobów
warunki będą dyktowali już klienci. Jednak
w sumie będzie to rynek z asortymentami
typu „standard” — tak można podsumować
informację, jaką podczas konferencji 29 bm.
uzyskali dziennikarze w Centralnym Związ­
ku Spółdzielni Spożywców „Społem”.

Według zgodnych zapewnień przedstawi­
cieli handlu i wytwórców — Zrzeszenia Pro­
ducentów Chemii Gospodarczej „Pollena” —

przełamana została i opanowana kłopotliwa
sytuacja z zaopatrzeniem w proszki do pra­
nia. Jego dostawy winny w br. wynieść
łącznie 244 tys. ton (w tym produkcji kra­
jowej — 210 tys. ton), tj. nieco więcej niż
w ub. r. i znacznie więcej niż przed dwoma

(DOKOŃCZENIE NA STR. ©

Przy 15-stopniowym mrozie samochód zapali

od pierwszego „kopnięcia”

Akumulator opatulony poliuretanem
Czekamy na szybkie wdrożenie pomysłu

WARSZAWA (PAP). Wielu
kierowców nieraz miało oka­
zję przekonać się, że najwa­
żniejszą częścią ich samocho­
du jest... akumulator. Urządze­
nie to „przypomina się” zwła­
szcza jesieńią i zimą, gdy po­
jawiają się trudności z uru- mianowicie ocieplenie akumu-
chomienaem samochodu. Mo- latora, odizolowanie go od
żna temu zaradzić dbając o

właściwy stan techniczny, aiku- (DOKOŃCZENIE NA STR ©

mulator a. Można też kupić no­
wy, tym bardziej, że ostatnio
jest Ich pod dostatkiem, ale
łączy się z tym niemały wy­
datek. Jest jeszcze jeden spo­
sób aa niezawodność „magazy­
nu prądu” w pojeździ®, a

Przywołujemy klimat tamtych dni sprzed sześcia lat. Sytuacja gospodarcza kraju stale

się pogarsza, eo rzutuje na nastroje społeczne. Władze nie zdobyły się na komplekso­
we decyzje, robotnicze postulaty — zgłaszane od miesięcy — nie doczekały się reali­

zacji. Coraz liczniejsze są strajki na tle ekonomicznym, coraz donośniejsze domagania się
radykalnych zmian. W drugiej połowie sierpnia sytuacja społeczno-polityczna ulega dra­
matycznemu zaostrzeniu. Komisje rządowe podejmują rozmowy z przedstawicielami straj­
kujących robotników. Koniec sierpnia 1989 r. przynosi społeczną ulgę — zostają podpisane
porozumienia między komisjami rządowymi a strajkującymi robotnikami w Szczecinie i

Gdańsku, a w kilka dni później w Jastrzębiu. Cała Polska ogląda pamiętne transmisje te­
lewizyjne i czyta teksty dokumentów z tamtyeh wydarzeń; wszyscy dostrzegali, iż stało

się coś zupełnie innego 1 nowego w praktyce życia społeczno-politycznego.
Jedni mówią, że porozumienia nie były i nie są realizowane. Drudzy, którzy są znacz­

nie bliżsi prawdy, twierdzą, że w wielu punktach nie-były po prostu do zrealizowania od

samego początku, a na pewno nie w wyznaczonym czasie. Podpisano je, a także realizo­
wano, pod olbrzymią presją strajków. Ale nikt nie zaprzeezy, że sam fakt podpisania
porozumień był wydarzeniem doniosłym, że stał się niejako sposobem rozwiązywania kon­
fliktów społecznych, a tym samym dowodem wielkiej roli klasy robotniczej, jako siły spo­
łecznej, w naszym państwie.

W pierwszą rocznicę sierpnia było już niestety wystarczająco dużo dowodów na to, aby
stwierdzić, że słuszny protest robotniczy został wykorzystany 1 nadal był wykorzysty­
wany przez siły antysocjalistyczne, przeciw interesom właśnie klasy robotniczej całego
narodu Polski.

W dzisiejszym wydaniu „Gazety" w szeregu materiałów powracamy do tamtych dni,
ale także wzbogacamy ten obraz refleksją współczesną o minionych sześciu latach. Tym,
którzy nie są przekonani lub tym, którzy próbują upowszechniać opinię, iż jakikolwiek
powrót do wydarzeń 1 porozumień społecznych z sierpnia 1980 r. jest dla partii niewy­
godny, odpowiadamy nie tylko faktem druku tych właśnie materiałów na łamach dzienni­
ka PZPR. Zamieszczamy także obszerne fragmenty dokumentów partyjnych — uchwał,
rezolucji, wystąpień — z łat 1980—1986, z IX Nadzwyczajnego Zjazdu, z posiedzeń plenar­
nych i z X Zjazdu PZPR. Prezentują one przemiany, Jakie dokonały się w partii, w Pol­
sce i w nas samych, przedstawiają stosunek PZPR do porozumień z klasą robotniczą I

dowodzą konsekwentnej realizacji linii porozumienia, socjalistycznej odnowy 1 reform.

PARTIA - POROZUMIENIE

rolniczym, o szkołach wyższych oraz innych
ustaw wynikających i ducha uchwal zjazdo­
wych („.).

KLASA ROBOTNICZA,
LUDZIE PRACY

Zaufania klasy robotniczej nie można zade­
kretować. zdobyć go samymi deklaracjami.
Takty s okresu przedsierpniowego, często
wyostrzone, propagandą wroga, tkwią w świa­
domości społecznej głęboko, jak zardzewiały
gwóźdź. Ludzie pracy mają prawo pytać, ja­
kie są rzeczywiste gwarancje, że znów nie

, „i ,A ■ powtórzymy błędów, że kolejny raz nie trze- -----, . ...

inflacie? i ba bedzie Się odnawiać. Również członkowie na wszystkich szczeblach były rzeczywiście
partu chcą wiedzieć, czy kapitał doświadczeń --------- -----

‘

„„„u.

(Inf. wŁ) Członek KC, I se- | zgromadzony w ostatnim okresie nie zosta-

kretarz KW PZPR w Nowym | nie roztrwoniony.
Sączu Józef Brożek odbył ko­
lejne pozjazdowe spotkanie,
Tym razem rozmawiał z przed­
stawicielami Sądeckich Za­
kładów Elektro-Węglowyeh. I
sekretarz KW, delegat na X
Zjazd Partii,• opowiedział o u-

dżiale sądeckich delegatów w

obradach X Zjazdu, o ich pra­
cy w poszczególnych komi­
sjach, podzielił się. także refle­
ksjami o atmosferze i kulisach
zjazdu.

Sporo spraw, uwag i pytań
skierowano do J. Brożka. Za­
stępca dyrektora SZEW , Wie­
sław Laehowicz mówił m. in.

(DOKOŃCZENIE NA STR. ©

Józef Brożek

wśród załogi SZEW

Jak zwalczać

(II 1982)

Dębicki sposób na prawdziwy wypoczynek

Koniec lata w Straszęcinie!
(Inf. wŁ) Wczorajszy dzień,

inaugurujący tegoroczne za­
kończenie „Lata z radiem",
organizowany wspólnie z „Ga­
zetą Krakowską” dla pracow­
ników dębickich zakładów
przemysłowych, był niezwy­
kle udany, w poniedziałko­
wym numerze „Gazety” przed­
stawimy obszerną relację z

imprezy. Przytoczymy najcie­
kawsze pytania i wypowiedzi
Czytelników, pokażemy na

zdjęciach najatrakcyjniejsze
fragmenty plątkowo-sobotnie-
go festyfM.

W dotychczasowych zapo- walską oraz żonglerkę 13-kfio-
wiedziacli prasowych i radio- gramowym młotem; swój przy-
wych informowaliśmy o wie- jazd zapowiedział Bogdan Ła-
hi atrakcjach, jakie czekają żuka; na głównym boisku o-

na wszystkich uczestników środka finaliści telewizyjnego
spotkania w Dębicy 1 Straszę- turnieju drużyn niezrzeszonych
einie, dzisiaj podajemy po­
zostałe, które, miejmy nadzie­
ję, serdecznie będą przyjęte
przez widzów.

W sobotę, w ośrodku'rekre­
acyjno - wypoczynkowym „I-
gloopolu” w Straszęcinie wy­
stąpi po raz pierwszy Ryszard
Jańowiez z Gdańska, który
zaprezentuje starą sztukę ko-

rozegrają mecz, który wyłoni
mistrza; zakochane pary z

„Koncertu złamanych serc”
będą tańczyć w takt muzyki
country; na sztucznym zale­
wie odbędzie się wyścig naj­
nowszych, prezentowanych na

tegorocznych Targach Poznań-

(DOKONCZENIE NA STR. «

łBIERftniE ROZPROSZOnyCH SIŁ
Z teki dokumentów OSKARA LANGEGO

Zamieszczamy pierwszy odcinek obszernych fragmentów wybranych
z VIII tomu „Dzieł” Oskara Langego pt. „Działalność naukowa 1 społe­
czna 1904—1965”. wydanego nakładem Państwowego Wydawnictwa Eko­
nomicznego w Warszawie. Jak już zapowiadaliśmy, tom ten jest w za­
sadzie dostępny tylko dla subskrybentów wydawnictwa. Dlatego też

liczymy, że druk obszernych fragmentów zapisków, artykułów 1 listów
wybitnego naukowca 1 działacza społecznego zainteresuje naszych Czy­
telników.

Kursywą zaznaczamy opracowania redakcyjne. Tytuły poszczególnych
odcinków pochodzą od redakcji „GK”. Skróty w tekście i przypisy naszej
redakcji są oznaczone: red.

Wybuch wojny polsko-niemieckiej
1 września 1939 r. zastoje Oskara
Langego w Chicago. Od kilku lat
rozwija na tamtejszych uniwersyte­
tach działalność naukową. Jest już
cenionym ekonomistą o poglądach
socjalistycznych. W pierwszych ty­
godniach rozpalającej . się II wojny
Światowej O. Lange przystępuje do

pisania broszury na temat stano­
wiska i roli partii socjalistycznych
w okresie wojny,

Docierające wiadomości o losie

polskich naukowców skłaniają go do
indywidualnych akcji na rzecz pomo­
cy im i działaczom socjalistycznym,
w przedostaniu się na Zachód,. W
1940 w cyklu wykładów wraz z po-

stępowymi naukowcami Stanów
Zjednoczonych bierze udział w kam­
panii na rzecz powtórnego wyboru
F, D. Rooseuelta na prezydenta
USA oraz czynnego zaangażowania
po stronie aliantów.

Na jego ręee zostaje przesłana
pierwsza deklaracja programowa .

konspiracyjnego ruchu socjalistycz­
nego, utworzonego w październiku
1939 r, w Wilnie (tajna organizacja
pn. „Wolność"). Przesłany „Manifest
Wolności", wydrukowany w konspi­
racyjnej drukarni, O. Lange szeroko
upowszechnia.

Należy w tym czasie do grupy or­
ganizującej Komitet Przyjaciół Pol­
skiej Demokracji (American Friends
of Polish Democracy) w celu: 1) po­
pierania ruchu podziemnego w Polsce,
2) popierania demokratycznych poł-

skich elementów na emigrazji, »

zapewnienia poparcia polskiemu ru­
chowi demokratycznemu to takim
stopniu, aby liczył sif on jako siła
polityczna*

Z ówczesnymi poglądami O, Lan­
gego można «ę zapoznać a obszer-

. nych publikacji prasowych.

października w nr 2 „Wolnoś­
ci”** ukazał się artykuł ąL.

, pt. „Oblicze obecnej wojny".
Cytujemy:

„Chcąc ocenić należycie oblicze
społeczne i polityczne obecnej wojny
w Europie, trzeha wyjść poza ratny
rozważania konfliktu państw i na>-
rodów. Wojna tą bowiem nie jest
zwykłą, wojna między państwami o

(DOKOŃCZENIE NA STR. ©

Podstawowym miernikiem socjalistycznej
treści państwa jest 1 musi być stosunek do

klasy roibótniczej. Partia robotnicza tej za­
sady powinna konsekwentnie strzec. Jest ona

rzecznikiem robotników. Ich idee wyraża i

broni. Dba o pozycję klasy robotniczej, o jej
udział w życiu publicznym. Dużo w tej spra­
wie w ostatnim ;okreśie udało . .się , uczynić,
ale niemało jeszcze na tej drodze zrobić na­
leży.Musimy wciąż uczyć się słuchania gło­
su klasy robotniczej, rozumieć ten głos, wła­
ściwie go oceniać. Umieć odsiewać demago­
gię, która pojawia się wcale nierzadko na

marginesach naszego życia, od tego, co słu­
szne, co odpowiada rzeczywistym robotniczym
interesom.

(V 1988)
z'

Ryć jak najbliżej ludu praoy, ich spraw,
nie oznacza przymllanla się, korzenia przed
żywiołem. Wymaga to ciągłego ujawniania i

przezwyciężania sprzeczności, czerpania z ro­
botniczych doświadczeń. Ale wymaga i otwar­
tego, odważnego przeciwstawiania się temu,
eo wsteczne, niedojrzałe, •nieodpowiedzialne.

(VI 1984)

Służyć klasie robotniczej — to dla partii
obowiązek słuchania jej gŁosu, uwzględniania
jej opinii, dogłębnej znajomości problemów i
bolączek, szczerości we wzajemnych stosun­
kach. Ale zarazem to niezbywalna powinność
skupiania i organizowania przodujących sił
robotniczych. Przezwyciężania obcych wpły­
wów, przypadków fałszywej świadomości i
demagogii. Pobudzania pnocesu, w którym
robotnik czuje się rzeczywistym gospodarzem
swego socjalistycznego państwa. Jestem prze­
konany, że te intencje oraz powinności
znajdą odzwierciedlenie w programie naszej
partii, w rozpoczynającej się kampanii 1 na

samym X Zjeździć.
(XII 1985)

Ka partii marksistowsko-leninowskiej nie

ma sprawy ważniejszej niż zaufanie klasy ro­
botniczej, wiarygodność i autorytet w oczach
ludzi pracy.

(VI 1986)

PRAWORZĄDNOŚĆ
I SPRAWIEDLIWOŚĆ

SPOŁECZNA

(.„) Zjazd uznaj*, że proces socjalistycznej
odnowy wymaga wszechstronnego umocnie­
nia zasad praworządności jako warunków-
funkcjonowania sprawiedliwości społecznej.

Partia widzi potrzebę dostosowania socja­
listycznego systemu prawnego do potrzeb i
aspiracji ludzi pracy. Opowiada się za szyb­
kim uchwaleniem nowych ważnych ustaw,
zwłaszcza ustawy o związkach .zawodowych,
o radach narodowych, o przedsiębiorstwach
państwowych, ó samorządzie załogi przedsię­
biorstwa państwowego, o kontroli -publikacji
i widowisk, o spółdzielczości, ó samorządzie

(VII 1981)

(...) Sprawiedliwie będziemy dzielić to, co

wspólnie wytwarzamy, tak, by tylko praca
była podstawą dobrobytu, by nikt nie mógł
żyć z pracy innych.

Walczyć będziemy o rozwój demokracji w

państwie, o to, by władze naszego państwa

powoływane i kontrolowane przez naród.
Pragniemy, by państwo było silne popar­

ciem społeczeństwa, cieszące się autorytetem
i zaufaniem, zapewniające ład i porządek
oraz bezpieczeństwo obywateli (...). •

(VII 1981)

Socjalistyczna sprawiedliwość społeczna
wymaga z jednej strony rzetelnego wynagra­
dzania pracy wykonywanej dziś lub trudu

poniesionego w okresie minionej.■Aktywności
zawodowej oraz z drugiej — zapobiegania
zawłaszczaniu rezultatów cudzego wysiłku.

(VII 1986)

Będziemy wytrwale, krok po kroku, two­
rzyć instytucjonalne gwarancje, aby już ni­
gdy więeej nie mogły powtórzyć się zło i wy­
paczenia* nagromadzone przed sierpniem 1980

r.. ale feikże, aby wrócić nie mogły zagroże­
nia, jakie przyniósł ostatni okres.

(XII 1981)

Wszystlcie decyzje kadrowe muszą być
oparte na obiektywnej, sprawiedliwej ocenie

ludzi; na stwarzaniu jednakowych możliwoś­
ci zajmowania odpowiedzialnych funkcji pań­
stwowych, gospodarczych, administracyjnych
i, społęćzno-polityęznyęh wszystkim, którzy
odpowiadają ustalonym kryteriom doboru
kadr. Na kierowniczym stanowisku może po­
zostawać tylko ten, kto odpowiada tym kryte­
riom, kto należycie, w pełnym zakresie wy­
konuje nakładani na niego zadania i obo­
wiązki. Ludzie uzyskujący . niezadowalające
wyniki pracy lub których kwalifikacje oka­
zały się niższe od wymaganych i którzy nie

sprawdzili się w praktycznym działaniu bądź
też wykazali niewłaściwą postawę polityczną
lub moralną; powinni być niezwłocznie odwo­
ływani z - zajmowanych stanowisk, a o Dowo­
dach decyzji informuje się odpowiednie in­
stancje lub organizację, partyjne, które , wy­
stawiły im opinie . rekomendujące. Decyzje
kadrowe muszą być jawne, zgodne z obowią­
zującym prawem 1 innymi przepisami nor­
mującymi stosunki pracy w Polsce.

(X 1983)

Komitet Centralny stwierdzą z naciskiem,
że dochody nieuzasadnione wkładem pracy,
dorabianie się kosztem społeczeństwa, zbija­
nie fortun na drodze przestępczej. jest i bę­
dzie zwalczane przy pomocy- wszelkich środ­
ków ekonomicznych, prawnych, a także kar­
nych. Zadanie to kieruję Komitet Centralny
do organów - administracji, aparatu finanso­
wego, organów ścigania i wymiaru sprawie­
dliwość!.. Powodzenie w jego realizacji zależy
w znacznej mierze od szerokiego poparcia i

aktywnego udziału ludzi pracy. Konsekwen­
tnie wykorzystywać należy nowe przepisy
podatkowe, a wynaturzenia w tej dziedzinie

wymagają repreśji urawnrc1’.

(NI 1983)

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 8)
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Obrady WKO w Nowym Sączu
(Inf. wŁ> Obradujący wczo­

raj pod przewodnictwem wo­
jewody nowosądeckiego An­
toniego Rączki. Wojewódzki
Komitet Obrony przyjął kom­
pleksowy plan poczynań na

rzecz przeciwdziałania i zwal­
czania patologii oraz przestęp­
czości w latach 1986—1990.
Zgodnie z programem rządo­
wym w tej sprawie, skonkre­
tyzowano zadania dla rad na­
rodowych, organów adminis­
tracji państwowej, zakładów
pracy, spółdzielczości, organi­
zacji społecznych. Walką ze

zjawiskami patologii społecz­
nej nie można obarczać tylko
organów ścigania i wymiaru
sprawiedliwości, musi ona być
realizowana wspólnie przez
nas wszystkich.

Wojewódzki Komitet Obro­
ny w Nowym Sączu zapoznał
Się również z Informacjami o

zaopatrzeniu ludności w pod­
stawowe artykuły spożywcze 1

konsumpcyjne. Podjęto kon­
kretne zalecenia, zmierzające
do poprawy zaopatrzenia pla­

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. «

cym OPZZ Alfredem Mio­
dowiczem, któremu towa­
rzyszyli członkowie kie­
rownictwa OPZZ. Zgodnie
podkreślano owocny cha­
rakter dotychczasowych
kontaktów między Sejmem

PIEC gazowy c.o., atestowany —

kuplę. Nowy Sącz, 214-91. S-29871

„NIEWIADOWSKĄ” przyczepkę
bagażową — sprzedam. Zakliczyn
211. g-34369

PODWOZIE Zuka, po remoncie —

sprzedam. Kraków, Nowowiejska
20/2, po 18. g-34559

SAD 1,30 ha, ogrodzony, k. Myśle­
nic — aprzedam. Tel. 218-8S. g-34424

PRACOWNIA cukiernicza —

przyjmle cukiernika na dobrych
warunkach Kraków, Kowalska 4
lub oferty 34419 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KOWAL Danuta, zam. Zakopane,
os. Pardalówka 4/21, zgubiła pra­
wo jazdy, wydane przez Urząd
Miasta Zakopane. g-34224

NOWY, domowy maiglel — sprze­
dam. Tel. 44-012-41. g-34441

FIATA IMp, do remontu —sprze­
dam. Tel. 37-05-31, wieczorem

g-34M8

CEGŁĘ pełną, w dowolnej Ilości
— sprzedam. Ropczyce, Koniewa
19. g-34274

EEC^IIlllIllllllllllllimi»IliHSiiII!liI!llllllIIIIIHIIIIIliniIIIIII!5^

Oferta nauki

dla absolwentów szkól podstawowych
Dysponujemy jeszcze wolnymi miejscami w 6zkole

i w internacie na rok .szkolny 1986/87.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-3”
w Krakowie-Nowej Hucie

— Jest zakładem praoy e profilu budowlanym i pro­
wadzi roboty budowlano-montażowe w zakresie
budownictwa przemysłowego oraz budownictwa
ogólnego i mieszkaniowego w czterech wojewódz­
twach: krakowskim, nowosądeckim, katowickim
1 tarnowskim.

Przedsiębiorstwo zatrudnia uczniów ZSB w celu
wyuczenia zawodu i prowadzi naukę zawodów:

— murarz-tynkarz
— cieśla budowlany

Nauka trwa 3 lata. W czasie praktyki uczniowie po­
niżej 16 roku życia pracują 6 godzin dziennie przez 2
dni w tygodniu, uczniowie powyżej 16 roku życia .pra­
cują po 8 godzin dziennie przez 5 dni, co 2 tydzień.
W ezasie pobytu w szkole zapewniamy:

w I klasie — 2500 zł — 20*/» premii
w II klasie — 2950 zł — 20*/» premii
w III klasie — 3750 zł — 20*/» premii
— ponadto uczniowie mogą podpisać a przedsię-

blorswem umowę o stypendium fundowane przy­
znawane na cały okres nauki w szkole, wyno­
szące 1600 zł miesięcznie

— dla zamiejscowych miejsce w internacie
—■ wyżywienie w internacie, na budowie bezpłatne

posiłki regeneracyjne
— bezpłatna odzież roboczą i środki •zywtośot
— bezpłatne bilety do kina i teatru
— nieodpłatną możliwość korzystania ze sprzętu tu-

rystyczno-eportowego w czasie ferii letnich i zi­
mowych

— możliwość korzystania ze wszystkich sekcji spor­
towych klubów sportowych KS „Hutnik” i „Wan­
da”

— dla najlepszych uczniów coroczne nagrody rze­
czowe

Absolwentom szkoły zapewnia się zatrudnienie w

przedsiębiorstwie 1 zakwaterowanie w hotelu robotni­
czym.

Dla najzdolniejszych absolwentów w ZSB możliwość
kontynuowania nauki w Technikum Budowlanym sy­
stemem stacjonarnym bądź wieczorowym.

W krótkim czasie istnieje możliwość uzyskania mie­
szkania z puli zakładu pracy.

Po 2 latach nienagannej pracy możliwość wyjazdu
na budowy eksportowe do: NRD, CSRS, ZSRR, RFN.

DRODZY RODZICE!
Jeżeli Syn Państwa zdecyduje się na podjęcie nauki

w Zasadniczej Szkole Budowlanej DZB „Budostai” w

Krakowie-Nowej Hucie, os. Kościuszkowskie 2, na po­
danych wyżej warunkach, uprzejmie prosimy o wpi­
sanie poniżej nazwiska i adresu Syna i zwrot oferty
na adres naszego przedsiębiorstwa.

Bliższych informacji odnośnie złożenia wymaganych
dokumentów udzielimy po otrzymaniu oferty.
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Muką

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-3"
80-969 Kraków-Nowa Huta, tli. Igołomska 1

■kr. poczt. 38, tel. 44-19-01

W dniu 26 sierpnia 1986 r. w wieku 73 lat zmarł

TOWARZYSZ

KAZIMIERZ TOMCZYK

działacz ruchu robotniczego. Po wyzwoleniu spod oku­
pacji niemieckiej był aktywnym działaczem PPR
i PZPR, współorganizatorem Związku Zawodowego
Prac. Piekarzy, pracownikiem KD PZPR Kraków—
Grzegórzki oraz w Krakowskich Zakładach Piekar­

niczych
Za prace społeczna 1 zawodowa odznaczony został
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i in­

nymi odznaczeniami
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia. Cześć Jego pamięci!
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ TARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW—ŚRÓDMIEŚCIE

Pogrzeb odbędzie się 4 września 1986 roku o godz. 13.30
> na cmentarzu Rakowickim — ul. Prandoty

cówek handlowych Nowosą­
deckiego w mięso i ryby oraz

ich przetwory. Zalecono rów­
nież usprawnienie funkcjono­
wania sieci handlowej i nie­
zbędną poprawę jakości wę­
dlin. Wojewódzki Związek
Spółdzielni Rolniczych „Samo­
pomoc Chłopska” został zobo­
wiązany do zapewnienia wła­
ściwej organizacji sprzedaży
węgla. Należy tak zorganizo­
wać dystrybucję, stwierdzono,
by ludzie nie wystawali po
opał w wielogodzinnych ko­
lejkach. Wskazano na konie­
czność zwielokrotnienia pozy­
skiwania drewna opałowego na

cele ogizewcze. Ponieważ w

Nowosądeckiem występuje
bardzo ostry deficyt cementu,
uniemożliwiający sprawne pro­
wadzenie działalności inwesty­
cyjnej, WKO postanowił, że
muszą być kontynuowane In­
tensywne działania na rzecz

. uzyskania dla województwa
dodatkowych przydziałów te­
go materiału budowlanego.

(sś)

1 OPZZ oraz wyrażono
wolę ich kontynuowania i

poszerzania.
DESZCZOWA i chłodna

pogoda powinna zmienić
się w pierwszych dniach
września. Instytut Me'eoro-
logii i Gospodarki Wodnej
przewiduje w okresie od 31
sierpnia do 4 września

stopniowe ocieplenie.

SPRZEDAM gospodarstwo rolne o

powierzchni 7 ha. Zagórzany 92,
koło Łapanowa. Informacja tele­
foniczna 44-87-34. g-34450

PRZYJMĘ pomoc do 2-letnlego
dziecka, na pięć godzin dziennie.
Oferty 34573 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

CIERPIOŁ Bogdan, zam. Kraków,
ul. Podłączę 16, zgubił prawo ja­
zdy kat. B wydane przez Wydział
Komunikacji w Sosnowcu, g-34492

DOGI niemieckie szczeniaki rodo­
wodowe, po medalistach, obronne
— sprzedam. Nowa Huta, os. Ka­
linowe 13/99, tel. grzecznościowy
34-25-15. g-34128

KOREPETYCJE — matematyka,
Tarnów 1, skrytka pocztowa 169

TARNÓW M-4, własnościowe —

sprzedam. Oferty 82830 „Prasa”
Krakowska 1, 33-100 Tarnów.

£
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Marszałek

S Achromiejew
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
bu Generalnego Sił Zbroj­
nych ZSRR, pierwszy wice­
minister obrony ZSRR,
marszałek Związku Ra­
dzieckiego Siergiej Achro­
miejew.

Powiedział on, te na roz­
wój sytuacji międzynaro­
dowej wywierają wpływ
inicjatywy pokojowe ZSRR
i innych państw socjali­
stycznych, takie Jak: pro­
gram likwidacji Już w bie­
żącym stuleciu broni Jądro­
wej i innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady, czy
propozycje w sprawie re­
dukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń konwencjonalnych w

Europie, od Atlantyku po
Ural.

Wiele uwagi — podkre­
ślił S. Achromiejew — po­
święca się na konferencji
sprawom kontroli i prze­
strzegania urzeczywistnia­
nia środków budowy zau­
fania. Rząd radziecki, kie­
rując się dążeniem do po­
sunięcia naprzód proble­
mów rozpatrywanych na

konferencji oraz pragnie­
niem zakończenia jej kon­
kretnymi rezultatami, uznał
za możliwe przeprowadza­
nie Inspekcji w celu kon­
troli środków budowy zau­
fania. Oczywiście inspekcje
nie mogą zagrażać czyje-
mukolwiek bezpieczeństwu.
Konkretnie — zaakcento­
wał S. Achromiejew —

Związek Radziecki uważa,
że każde państwo uczestni­
czące w konferencji sztok­
holmskiej mogłoby dopu­
ścić do przeprowadzania na

swoim terytorium, w gra­
nicach Europy inspekcji na

miejscu, w liczbie 1—2
rocznie.

Posiedzenie

Wojewódzkiego
Komitetu Pokoju f

w Tarnowie

W Tarnowie, pod patro- S
natem PRON, działa od ro- §
ku Wojewódzki Komitet «

Pokoju. Na swym ostatnim S
zebraniu, któremu prze- |

wodniczył Władysław Smia- £
łek omawiano przygotowa- £
nia do obchodów rocznicy |

’ Września.
Na zebraniu podsumowa- |

no dotychczasową działał- £
ność komitetu 1 prezy- i
dium. Sekretarz WK Kazi- |
mierz Loc, przedstawił pro- g
gram tegorocznych prac, g
związanych z organizowa- Ś
niem świąt państwowych i |
rocznic o charakterze poko- S
jowym. Ustalono, że w g
październiku, odbędzie się |

'

plenarne posiedzenie ko- S
mitetu, w którym uczestni- g
czyć będą aktywiści z ca- g
lego województwa oraz za- g
proszeni na spotkanie poli- S
tolodzy. (eis) S

Muzyka w starym
Krakowie

30 sierpnia, w sobotę o

godz. 20.15 w kościele oo.

Dominikanów wystąpi zespół
angielski BBC Northern Sin-
gers pod dyrekcją Stefana
Wilkinsona.

*

Wielki finał

31 sierpnia, w niedzielę o

godz. 20. w kościele Sw. Pio­
tra i Pawła przy ul. Grodz­
kiej 52 zachodnioberlińska
Orkiestra Symfoniczna oraz

Chór Katedry Św. Jadwigi z

Berlina Zachodniego wykona­
ją pod dyrekcją Rolanda Ba­
dera „Missa di Gloria” Joa­
chima Pucciniego oraz „Quat-
tro pezzl zacri” Józefa Ver-
diego.

Kwiaty na groble
red Jacka łukowskiego

Dziś mija 10. rocznica śmier­
ci red. JACKA ŻUKOWSKIE­
GO, wieloletniego publicysty,
reportera „Gazety Krakow­
skiej”, znanego powszechnie
pod pseudonimem ppłk Zak,
autora felietonów obyczajowo-
-prawnych. W pamięci star­
szych kolegów-dziennikarzy
stale jest obecny ze swoim ła­
godnym uśmiechem, nieod­
łączną fajką, serdecznością dla
ludzi, optymizmem. Wyczulony
na sprawy innych, na codzien­
ne kłopoty zwłaszcza ludzi
starszych, zawsze miał jakichś
„podopiecznych”, którym bez­
interesownie pomagał, o któ­
rych się troszczył, znajdując

Atestacja - tak, byle tylko
przeprowadzona była uczciwie I rzetelnie

zwłaszcza na szczeblu centralnym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wanej pracy wcięły górę nad
propozycjami zmian w stru­
kturze zatrudnienia. Tylko bo­
wiem co czwarty z responden­
tów uważał, że konieczne jest
przeniesienie osób z admini­
stracji i działów obsługi pro­
dukcji do pracy bezpośrednio
produkcyjnej, bądź domagał
się wprost zmniejszenia liczby
stanowisk kierowniczych.

Z powszechnym przekona­
niem o potrzebie atestacji sta­
nowisk pracy wiąże się jednak
niepokój i wątpliwość, czy zo- wszechniania brygad partner-
stanle ona przeprowadzona u- skich były przede wszystkim
czciwie 1 rzetelnie. Ciekawe, osoby w wieku 40—50 lat,
że większość ankietowanych członkowie PZPR, zaś najwięcej
(67,5 proc.) nie ma takich o-

baw co do przeglądu stanowisk
szeregowych. Już dwukrotnie
rzadziej wierzono w skutecz­
ność przeglądu stanowisk kie­
rowniczych
stwach i administracji tereno­
we'. Najwięcej jednak wątpli­
wości, jak się okazuje, budzi
wiarygodność atestacji stano­
wisk pracy w administracji

wątpliwości wyrażali młodzi
respondenci (do 24. roku ty­
cia).

Blisko 60 proc, uczestników ści dla zakładów (blisko
ankiety CBOS chce pracować proc, wypowiedzi), że jest to

w przedsiębior- w brygadach partnerskich, droga do właściwego łączenia
Wśród zalet takiego systemu wydajnej pracy ze sprawiedli-
pracy wymieniali oni najeżę- wą płacą (ponad 43 proc, ta-

ściej właściwe powiązanie pła- kich opinii), że zespoły gospo-
cy z pracą, zarobki .proporcjo- darcze pozwolą na uruchomie-
nalne do włożonego wysiłku, lnie rezerw.

(Inf. wł.) Organizacje fa­
bryczne ZSMP działające w

czterech wielkich zakładach
pracy noszących imię wodza
rewolucji proletariackiej: kra­
kowskim Kombinacie Meta­
lurgicznym, Stoczni Gdań­
skiej, Elektrociepłowni w Ło­
dzi i Kopalni Węgla Kamien­
nego w Wesołej, poczynając
od 1968 roku są organizato­
rami '

akcji „Cztery razy Le­
nin”. W jej ramach organi­
zowane są m. in. wspólne
wypoczynkowo-szkoleniowe o-

bozy aktywu organizacji mło­
dzieżowych tych zakładów.
W tym roku gospodarzem o-

bozu jest Kombinat Metalur­
giczny Huta im. Lenina. Sam
zaś obóz zorganizowano w

ośrodku wypoczynkowym w

Gródku nad Dunajcem. Ko­
mendantem zgrupowania fest
wiceprzewodniczący zarzadu
fabrycznego ZSMP w HiL
Wojciech Kocoń.

W Gródku goszczą również
młodzi przedstawiciele załóg

Wola Batorska, niedziela, 31 sierpnia

„Igloopol" zaprasza na dożynki
(Inf. wł.) W najbliższą nie­

dzielę. w Woli .Batorskiej ko­
ło Niepołomic zostaną zorga­
nizowane uroczystości dożyn­
kowe. których gospodarzami
będą Zakłady Rolno-Przemy­
słowe „Igloopol” w Krakowie
oraz miasto i gmina Niepoło­
mice. W przypadku „Igloopo-
lu” uroczystość święta plo­
nów ma charakter ogólny dla
całego KRP „Igloopol”. W

tym roku wybór miejsca padł
na jeden z najmłodszych
obiektów — gospodarstwo w

UWAGA ROLNICY!

Krakowska Stacja Kwaran­
tanny i Ochrony Roślin, zale­
ca:

Na plantacjach ziemniaków,
na których nastąpiło poraże­
nie naci zarazą ziemniaczaną,
co objawia się brunatnieniem
i opadaniem liści — należy
niezwłocznie przystąpić do ko­
szenia lub chemicznego ni­
szczenia preparatem „reglóne”
łętów i usuwania ich z pola.

Poprzez ten zabjeg uniknie­
my porażenia bulw ziemnia­
czanych, co będzie gwaranto­
wało lepsze ich przechowywa­
nie w piwnicach 1 kopcach.

dla nich czas, głowo pociechy,
radę.

Był także utalentowanym
poetą, drukował swe subtelne,
pełne filozoficznej refleksji
wiersze w prasie literackiej i
codziennej, jednak codzienna
dziennikarska bieganina nig­
dy nie pozwoliła Mu w pełni
pokazać swych poetyckich
możliwości. Zmarł nagle, W'
pełni sił twórczych, nie zreali­
zowawszy swych planów. Ta­
ka bywa cena dziennikarskie­
go zaangażowania, wrażliwoś­
ci, żarliwej pasji.

W 10. rocznicę śmierci Jac­
ka na Jego grobie na cmenta­
rzu Rakowickim koleżanki i
koledzy z „Gazety Krakow­
skiej” złożyli kwiaty i zapalili
znicze, symbolizujące naszą
pamięć o Człowieku, Serdecz­
nym Przyjacielu, Nieprzecięt­
nym Twórcy, Wybitnym
Dziennikarzu.

centralnej (23,3 proc, takich
opinii) i w aparacie partyjnym
(23,5 proc, wypowiedzi).

Większość (ponad 61 proc.)
ankietowanych opowiedziała
się za upowszechnieniem sy­
stemu organizacji pracy opar­
tego na dobrowolnym i samo­
dzielnym zrzeszaniu się pra­
cowników w brygady partner­
skie. Blisko 30 proc, respon­
dentów nie miało co do tego
sprecyzowanej opinii, gdyż nie
zetknęło się dotychczas z taką
formą pracy, bądź nie znało
jej zasad. Zwolennikami upo-

W Gródku nad Dunajcem

Międzynarodowe sympozjum
ideologiczne

zakładów pracy, noszących i- w trwającym właśnie obozie
mię Lenina z pięciu państw w Gródku nad Dunajcem,
socjalistycznych: ZSRR, Buł- Integralną częścią progra-
garii. CSRS, NRD i Węgier, mu obozu wypoeżynkowo-
Dyskuitowane jest rozszerzę- -szkoleniowego w Gródku jest
nie ZSMP-owskiej akcji międzynarodowe seminarium
„Cztery razy Lenin” na bra- Ideologiczne „Lenin — paź-
tnie kraje socjalistyczne, dziennik — młodzież”. Wśród
Przedstawiciele tamtejszych jego uczestników są m. in.
zakładów pracy uczestniczyć sekretarz Zarządu Głównego
będą w przyszłości we wszy- ZSMP Kazimierz Chrzanow-
stkich imprezach, organizo- ski i przewodniczący Zarządu
wanych w ramach tej akcji. Krakowskiego ZSMP Krzysz-
Także ZSMP-owcy z Polski tof Matzka. W najbliższą nie-

zapraszani będą na imprezy dziele wszyscy uczestnicy o-

leninowskie, organizowane bozu i seminarium wezmą u-

przez organizacje młodzieżo- dział w manifestacji pokojo­
we zakładów w krajach so- wej przy pomniku Włodzimie-
cjalistyeznych uczestniczących rza Lenina w Poroninie, (sś)

Woli Batorskiej. To wyróżnie­
nie jest wyrazem uznania dla
coraz lepszego gospodarowa­
nia. Jednym z dowodów były
wyniki osiągnięte w trakcie
tegorocznych żniw.

Uroczystości dożynkowe roz-

poczną się na stadionie LZS
„Batory-Igloopol” w Woli Ba­
torskiej o godzinie 15. W pro­
gramie tradycyjny korowód
dożynkowy z przyśpiewkami,
dalej występy zespołów regio­
nalnych. Udział w uroczystoś­
ciach zapowiedziały zespoły

Z dalekopisu
PENICYLINA

PRZECIW ANEMII

(s) Amerykańscy lekarze
odkryli, że penicylina jest
znakomitym środkiem na

bardzo niebezpieczne scho­
rzenie występujące u dzie­
ci, zwane anemią sierpowa-
tą (sickle-cell anemia). Na­
zwa pochodzi stąd, że
krwinki czerwone są zde­
formowane i mają kształt
sierpa. Nie są one zdolne
do roznoszenia tlenu w or­
ganizmie, a ponadto obu­
mierając blokują naczynia
krwionośne.

Pogrzeb profesora
Jerzego Choróbskiego

29 bm. na cmentarzu Ra­
kowickim odbył się pogrzeb
zmarłego w 84. roku życia
w Warszawie, twórcy pol­
skiej neurochirurgii, jednego
z najwybitniejszych uczonych
w tym zakresie, światowe <

sławy lekarza — prof. dr.
med. JERZEGO CHORÓB-
SKIEGO. Był on doktorem
honoris causa Uniwersytetu
w Montrealu, honorowym pre­
zesem Polskiego Towarzystwa
Neurochirurgów, 1 członkiem
honorowym Polskiego Towa­
rzystwa Neurologicznego oraz

licznych towarzystw nauko­
wych krajowych i zagranicz­
nych.

Prof. dr med. Jerzy Cho­
róbsk! urodził się w 1902 r.

w Podhajcach. Był synem le-
karza-chirurga. W 1922 r. roz­
począł studia na Wydziale Le­
karskim UJ, które ukończył
w 1926 r. uzyskując stopień
doktora wszechnauk lekar­
skich. Już w czasie studiów
zainteresowany był neurolo­
gią 1 psychiatrią. W 1928 r.

uzupełnił studia w Bernie i
Paryżu u światowej sławy
psychiatrów i neurologów:
Bletllera, Vincenta i u jednego z

największych neurologów w hi­
storii medycyny — Józefa Ba­
bińskiego. W Paryżu zetknął
się z działalnością neurologicz­
na T. de Marteła. W 1930 r.

wyjechał jako stypendysta do
Kanady. W Montrealu w kli­
nice Uniwersytetu McGill pod

wskazywano np., iż „człowiek
wie wówczas ile zrobił 1 mo­
że liczyć na sprawiedliwą za­
płatę”. Podkreślano możliwość
rzetelniejszej pracy, poprawę
jej wydajności i Jakości, polep­
szenie materialnych warunków
własnej rodziny, akcentowano
szanse na lepszą atmosferę
pracy, na dobrowolny dobór
pracowników, na wzrost pra­
cowniczej dyscypliny. Mówiono
np. „w zespole każdy wie, co

ma robić, dobiorą się ludzie
pracowici, tacy, co chcą uczci­
wie zarobić”. Wskazywano na

poczucie samodzielności i
współdecydowania co powinno

z"prowadzić do satysfakcji
wykonywanej pracy.

W opinii badaczy CBOS da-
je jednak o sobie znać niedo­
stateczna jeszcze, mało wyczer­
pująca informacja o założeniach
i zasadach działania brygad
partnerskich.

Respondenci wypowiadali się
również na temat zalet, jak
i wad funkcjonowania tzw. ze­
społów gospodarczych. Te

pierwsze dostrzegano częściej,
wyrażając np. opinie, że zespo­
ły to szansa na uzyskanie do­
datkowych zarobków i korzy-

’

..................
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„Słomiróg”, „Ziemia Niepoło-
micka”. „Igloopolanie” a także
autentyczne zespoły folklory­
styczne Kół Gospodyń Wiej­
skich z gminy Niepołomice.

Na tym oczywiście nie koń­
czą się atrakcje dożynek.
Wcześniej, bo o godzinie 13.
rozpocznie się kiermasz han­
dlowy. przygotowany przez
„Igloopol”, RSZZ z Niepoło­

mic. „Poldrób”. GTS „Wisła”
oraz spółdzielnię „Motoruch”.
Na straganach artykuły spo­
żywcze i przemysłowe, nie­
zbędne w każdym gospodar­
stwie domowym. Poza tym po­
kazy jeździeckie, wystawy i
oczywiście zabawa ludowa. Z
bufetem!

(tor)

NAJMNIEJSZE
W ŚWIECIE

Szwajcarski clown Rein
Frischknecht wykonał do
swych występów cyrko­
wych najmniejszy na świę­
cie rower i motocykl. Jego
rower ma wysokość zaled­
wie 9 centymetrów, długość
— 10, a koła mają średni­
cę 6 cm. Niewiele większy
jest motocykl: długość —

31,8 cm, wysokość 17, śred­
nicakół—6cm.Tenmi­
niaturowy pojazd ma pra­
cujący silnik o pojemności
14 cm sześć, i mocy jedne­
go konia mechanicznego.
Rozwija szybkość 6 km/
godz.

kierunkiem jednego z najwy­
bitniejszych ówczesnych neu­
rochirurgów — Wildera Pen-
fielde odbył studia w zakresie
neurochirurgii, neuropatologii i
neurofizjologii. Pełną specja­
lizację uzyska! po dalszych
latach pracy w klinikach neu­
rochirurgicznych w Chicago
pod kierunkiem L. Davisa i
P. Baileya.

Do kraju powrócił w 1934
r. i rozpoczął starania o stwo­
rzenie ośrodka neurochirurgii
w Warszawie. W 1935 r. zo­
stał mianowany kierownikiem
Oddziału Neurochirurgii, któ­
ry stał się początkiem pol­
skiej szkoły neurochirurgicz­
nej. W czasie II wojny świa­
towej prof. Choróbski przy­
jeżdżał do Krakowa i opero­
wał chorych w szpitalu Oj­
ców Bonifratrów. Po wojnie
J. Choróbski habilitował się;
w 1949 r. został mianowany
profesorem nadzwyezajnym,
a w kilka lat później profe­
sorem zwyezajnym. Oddział
uzyskał status kliniki neuro­
chirurgii AM.

Prof. Jerzy Choróbsk! odz­
naczony był m. In. Krzyżem
Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski i Krzyżem Sre­
brnym Orderu Virtuti Mili-
tart.

(K.PJ

Mistrzostwa Europy w la

To było fantastyczne!
(OGLĄDANE NA ŻYWO W

CZECHOSŁOWACKIEJ TV.)
To było fantastyczne! Tak naj­
krócej można określić czwar­
ty dzień lekkoatletycznych ME.
W piątek oglądaliśmy niezwy­
kle dramatyczne pojedynki,
padały wyniki na najwyższym
poziomie. Wprawdzie nadal nie
zdobyliśmy medalu (nadzieje
są coraz mniejsze, może No-
wakowa, może Błaszakowa,
może maratończycy?), ale w

pełni wynagrodziły nam to

pełne ekspresji pojedynki.
Oto bieg na 3 km z przesz­

kodami, zaraz na początku u-

cieka Włoch Panetta, ma już
50 m przewagi (!), na ostatnim
okrążeniu rusza pościg, Włoch
zostaje dogoniony na 80 m

przed meta, wygrywa Melzer
(NRD) 8.16,60, ale Włoch Pa­
netta ma jeszcze tyle sił,
że odpiera atak Iłga, jest dru­
gi, lig — trzeci,, nasz Mamiń-
ski daleko (9).

Bieg na 200 m — Drechsler
(NRD) biegła od pierwszych
metrów nie zagrożona, biegła
fantastycznie, wyrównała re-

Ikord świata 21,71, druga Ca-
zier (Francja) 22,32, III —

Gladisch (NRD) 22,49, IV —

Mołokowa (ZSRR) 22,71, Kas­
przyk V — 22,73.

Miłą niespodziankę sprawi­
ła nam Olejarz w rzucie osz­
czepem, była 5. — 63,34, wy­
grała prezentując kapitalną
formę rekordzistlka świata z

dnia poprzedniego Whitbread
(W. Brytania), która w osta­
tniej kolejce uzyskała 76,32
przed Felke (NRD) 72,52, Pe­
ters (RFN) 68,04, Liliak (Finl.)
66,69.

Pierwsze zwycięstwo Hutnika?

Wisła broni pozycji lidera
W sobotę i niedzielę zosta­

nie rozegrana piąta runda eks­
traklasy piłkarskiej. Wydarze­
niem będzie mecz „na szczy­
cie” w Zabrzu (sobota) między
prowadzącymi w tabeli Górni­
kiem i GKS Katowice. Kto
wygra, ten zostanie samodziel­
nym liderem. Pozostałe mecze,
w sobotę: Stal Mielec — Ruch,
Widzew — Lech, Śląsk — Mo­
tor, Pogoń — Lechia, Zagłębie
Lubin — Polonia Bytom, w

niedzielę: Olimpia —- ŁKS i
Górnik Wałbrzych — Legia.

W II lidze w grupie II po
trzech rundach liderem jest
nasza Wisła. W sobotę o godz.
17.00 krakowianie grają w

Kielcach z miejscową Koroną.
Kielczanie, jak do tej pory.
słabo spisują się w lidze, Wi­
sła jest więc teoretycznym fa­
worytem. Kibice „Białej
Gwiazdy” wierzą, że ich ze­
spół nie wróci z Kielc bez

punktów. Oby tak się stało.

„Szarotki" przed sezonem

Odmłodzona kadra Udany szkoleniowo

wyjazd do Koszyc
Już niewiele dni dzieli nas

od rozpoczęcia rozgrywek
ekstraklasy hokejowej (pierw­
sze mecze 16 września). Co
słychać u aktualnego Wicemi­
strza Polski drużyny PODHA­
LE Nowy Targ?

Jak poinformował mnie tre­
ner Walenty Ziętara „Szarot­
ki” przebywały ostatnio w

Koszycach w Czechosłowacji,
gdzie w ciągu a1 dni rozegra­
ły 6 spotkań. Najpierw Pod­
hale grało trzy towarzyskie
mecze z drużyną Michałowi­
ce (walczyła w ud. sezonie o

ekstraklasę), przegrywając 5:7,
a pokonało bezpośrednie za­
plecze VSS Koszyce 9:1 i 7:1.

Następnie Podhale ucze­
stniczyło w międzynarodowym
turnieju, przegrywając z I-li-
gowymi zespołami Duklą
Trenczin 2:8 i VSS Koszyce
1:8 oraz pokonując I-ligową
drużynę z RFN Risserse 3:0.
Trener uważa, iż z punktu
szkoleniowego był to bar­
dzo pożyteczny wyjazd, no­
wotarżanie mogli grać z cie­
kawymi rywalami prezentują­
cymi różny styl gry.

Kalendarzyk sportowy
(S) Piłka nożna II liga:

Hutnik — Górnik Knurów, so­
bota, godz. 16.30; III liga: Gar­
barnia — Stal Sanok, niedzie­
la godz. 16, Wawel — Karpa­
ty, niedziela godz. 11, Clepar-
dia — Stal Rzeszów, sobota
godz. 16.

Piłka nożna kobiet — II
liga: TKKF Telpod — Maluch
Tychy, niedziela godz. 11.00
stadion Korony.

Lekkoatletyka, młodzie­
żowe mistrzostwa Wojska Pol­
skiego, sobota i niedziela, godz.
16.00, stadion AWF, al. .Planu
6-letniego.

Boks II liga: Wisła —

Mazur Ełk, niedziela, godz. 11.

W kilku wierszach

(s) O1 MS w kolarstwie to­
rowym w Colorado Siprings, 1
km ze startu zatrzymanego: 1.
Malchow (NRD) 1.02,09 (rek.
św.), 2. Vinnicombe (Australia),
3. Gluecklich (NRD), 10. Si­
korski 1.04,51 (rek. Polski).

Pierwsze zwycięstwo od-
. nieśli na turnieju w Svicie
koszykarze Wisły pokonując
UKJ Wiedeń 93:85.

S. Bubka potrzebował tylko
4 skoków, aby zdobyć „złoto”,
Ale ile było w tych skokach
dramatu. Wysokość 570 cm

przeszedł dopiero za trzecim
razem! Potem pokonał jako je­
dyny 585 cm, by bezsku­
tecznie atakować rekord
świata 605 cm. II — W. Bub­
ka, III — Collet (Fr.) obaj 573,
Vigneron (Fr.) nie zaliczył ża­
dnej wysokości.

Niespodzianka na 200 m

mężczyzn, wygrywa. ten, na

którego nikt nie stawiał, Kry­
lów (ZSRR) 20,52, II — Evers
(RFN) 20,75, III — Fiedorów
(ZSRR) 20,84. Bułgarka Don-
kowa pewnie wygrywa 110 m

ppł — 12,38 przed Oschkenat
(NRD) 12,55 1 Zagorczewą
(Bułgaria) 12,70. Na 400 m

mężczyzn triumfuje Black (W.
Brytania) 44,59 przed Schenłe-
be 44,63 i Schersingiem 44,85
(obaj NRD).

W skoku w dal także 5. lo­
katę wywalczył Jaskułka 785
cm, wygrał jak chćiał rekor­
dzista Europy, Emmijan
(ZSRR) 8,41 przed Lajewskim
(ZSRR) 8,011 Evangelistą (Wło­
chy) 792. Na świetnej, drugiej
pozycji w 7-boju po 4. konku­
rencjach jest Nowakowa, któ­
ra przegrywa tylko z Brytyjką
Simpson o 42 pkt. Polka mia­
ła b. dobre pchnięcie kulą aż
16,39! Błaszakowa pewnie a-

wansowała do finału 400 m

ppł, odpadł Pastusiński w trój-
skoku — tylko jeden skok
(16,32) i kontuzja, nie awanso.

wał do finału w młocie Kró­
lak (zaledwie 71,76).

W półfinale 110 m ppł Ca-
rłstan (Fr.) wyrównał rekord
Europy 13,28. (ANS)

Najgroźniejszy rywal Wisły —

Jagiellonia podejmuje u sie­
bie Broń Radom.

Krakowski Hutnik Jest, jak
do tej pory, bez zwycięstwa.
Czy w sobotę, w pojedynku z

Górnikiem Knurów, krakowia­
nie przełamią złą passę? Go­
ście mierzą w tym sezonie wy­
soko, są aktualnie na trzeciej
pozycji, toteż mecz zapowiada
się ciekawie, a Hutnikowi nie­
łatwo będzie o punkty. .

Igloopol po niezłym starcie
gra w niedzielę w Elblągu z

Olimpią, natomiast Sandecja
już w sobotę zmierzy się w

Pabianicach z Włókniarzem. W
tym drugim meczu nawet je­
den punkt bardzo ucieszyłby
kibiców kolejarskiego klubu.

Na III froncie Garbarnia
podejmuje Stal Sanok. Clepar-
dia — Stal Rzeszów, Wawel —

Karpaty, a Cracovia jedzie do
Zelmeru. (s)

Co dalej przed ligą? Pod­
hale trenuje teraz na swoim
lodowisku, by 2 września wy­
startować jednak w Pucha­
rze „Sportu” meczem u sie­
bie z beniaminkiem ekstra­
klasy Polonią Bydgoszcz.
Pierwotnie Podhale, jak in­
formowaliśmy, nie miało star­
tować w pucharze (PZHL
przeprowadził dziwny po­
dział na grupy przydzielając
Podhale i Cracovię do zes­
połów z północy Polski:
ŁKS, Pomorzanina, Stoczniow­
ca, Polonii Bydgoszcz), al»
ostatecznie względy szkole­
niowe przeważyły nad finan­
sowymi.

Zmiany w zespole? Do Po­
lonii Bytom odszedł Jachna,
przestali grać Sikora,i Bizub.
Trener Ziętara dokooptował
w tej sytuacji do 30-osobowej
kadry 17- i 18-letnich junio­
rów. Średnia wieku zespołu
jest bardzo niska, ok. 22 la­
ta, zapewne będzie to naj­
młodszy zespół w I lidze.
Najważniejsze, iż na razie
nikt nie narzeka na kontuzje
i trener ma do dyspozycji ca­
ła kadrę. (ANS)

Weekend z TKKF

SOBOTA 30 BM.

O finał Pucharu Lata w

badmintonie, Myślenice, ul.
Buczka 3a, godz. 15.

gry i zabawy dla dzieci
do 15 lat, klub „Jordanów-
ka” na os. Widok, godz. 16.30.

gry i zabawy dla dzie­
ci i młodzieży, park Jorda-
na, g. 11.

tor przeszkód, dla mło­
dzieży, Planty Bieńczyckie.
g. 17.

NIEDZIELA 31 BM.

„Bieg po zdrowie”, park
Jordana — godz. 8.

O „Szachowy Puchar La­
ta”, ul. Ugorek 1 — godz.
9.30.

■O ®ry i zabawy dla dzie­
ci i młodzieży, park Jorda­
na, g. 11.

PONIEDZIAŁEK 1 IX

otwarty turniej badmin­
tona dla kobiet i mężczyzn
N. Huta, os. Stalowe 16
(DMR), godz. 17.

UWAGA! Zgłoszenia do tur­
niejów na pół godziny przed
zawodami (a).



MAGAZYN SOBOTA, NTEDZIELA

Partia - porozumienie i klasa i’•

■i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Pionierski charakter ma wdrożenie metody
konkursowego obsadzania stanowisk, przede
wszystkim dyrektorów przedsiębiorstw państwo­
wych. Występujące w >tej dziedzinie niedostatki
musimy przezwyciężyć. Jednocześnie wymaga
zbadani* możliwość rozszerzenia tej metody na

inne funkcje kierownicze w przedsiębiorstwach,
a także w administracji państwowej. (...)

Ludzie ideowi i zdolni, energiczni i pracowici
to bez względu na partyjną przynależność wiel­
ki kapitał społeczny Partia powinna być promo­
torem wszystkich idących śmiało do przodu, no­
watorów, twórców postępu.

W socjalizmie każdy ideowy obywatel, po­
rządny człowiek, dobry fachowiec i skuteczny
organizator powinien mieć poczucie równych
szans.

Stąd wniosek, lt śmiałe awansowanie bezpar­
tyjnych, to jedno z kluczowych zadań w proce­
sie socjalistycznej odnowy Warunek wiarygod­
ności naszej wciąż aktualnej oferty: „Nikogo nie
pytamy skąd przychodzi...”.

Dbajmy, by żaden wartościowy, zasługujący
na awans bezpartyjny nie uszedł naszej uwa­
gi. Jeśli zaś dojrzeje on do decyzji wstąpienia
W partyjne szeregi, to lepiej, by stało się to po
tym, jak zostanie mistrzem, czy dyrektorem, niż
aby uważano, że awansował tylko dlatego, że

jest członkiem PZPR.
(III 1986)

Partia będzie dbać o umacnianie praworząd­
ności w działaniu państwa, organizacji społecz­
nych 1 ogółu obywateli. Musi być konsekwentnie
przestrzegana zasada, że prawo jest równe dla
wszystkich.

(VII 1986)

JAWNOŚĆ ŻYCIA
PUBLICZNEGO

(...) Przezwyciężenie kryzysu zaufania wymaga
głębokich przeobrażeń w systemie i procesie
społecznego komunikowania Zjazd opowiada się
za dalszym rozszerzeniem jawności życia publicz­
nego, z* systematycznym ] rzetelnym informo­
waniem społeczeństwa o problemach państwo­
wych 1 działaniach organów władzy (...).

(VII 1981)
Więź ze społeczeństwem, odbudowa zaufania

do partii, do jej dobrych, czystych intencji, do
jej niezłomnej woli takiego przewodzenia, ta­
kiego działania by służyć jak najlepiej swemu

narodowi, jest' zadaniem najwyższej rangi:
Wymaga to od nas od wszystkich działaczy,

od całego aktywu partii by jak najwięcej i jak
najczęściej z ludźmi rozmawiać, słuchać ich gło­
su, znać dobrze ich troski wyjaśniać i przeko­
nywać. zaszczepiać i utrwalać wiarę w słusz­
ność i ostateczne zwycięstwo naszej sprawy,
sprawy socjalistycznej Polski.

(X 1981)
Partia zasięgać będzie zawsze opinii ludzi pra­

cy w podstawowych kwestiach politycznych
oraz przy podejmowaniu ważniejszych decyzji
oraz programów społecznych i gospodarczych
rządu. Służyć temu będzie szeroka społeczna in­
formacja oraz polityka konsultacji. Komitet
Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do
opracowania zasad i metod konsultacji partyj­
nej oraz wdrożenia ich do praktycznego stoso­
wania.

(V 1983)
Nie w każdej sprawie i nie na każdy temat

można zasięgnąć opinii wielkich grup ludności.
Ale nie można podjąć żadnej prawidłowej de­
cyzji bez znajomości poglądów podstawowych
grup klasy robotniczej, chłopów, inteligencji.
Tym celom służyła konsultacja po XVI Plenum
Zgodnie ze zgłoszonymi z tej trybuny postula­
tami jej bardzo pouczające wynik] zostaną w

przyszłym miesiącu opublikowane
Konsultacje to nie tylko zasięganie opinii, ale

również dyskusja edukacja społeczna kształto­
wanie poglądów 1 postaw obywateli. Musimy
dążyć do tego by każdy uczestnik konsultacji
rozumiał, że nawet wtedy, gdy w decyzji nie
znajduje odbicia swojej opinii — nie stracił
czasu, nie został zlekceważony, potraktowany
formalnie, że poglądy nie przyjęte też wpływają
na rządzenie — są sygnałami.

(X 1984)
To partia miała dość ideowo-moralnej odwa­

gi i siły, by ujawnić i przezwyciężyć deforma­

cje, dać w praktyce świadectwo niezłomnej wo­
li socjalistycznej odnowy, mówić prawdę, nicze­
go nie obiecywać na wyrost.

(VI 1986)
DEMOKRACJA

I SAMORZĄDNOŚĆ
Skuteczność naszych zamierzeń i programów

zależeć będzie przede wszystkim od aktywnoś­
ci, chęci i współdziałania, postawy tysięcy dzia­
łaczy i całych załóg robotniczych. Demokratyza­
cja zarządzania nie jest tylko prostym zabie­
giem organizacyjnym. Jest przede wszystkim
wielkim procesem społeczno-politycznym.

Wszyscy musimy się uczyć demokracji i kul­
tury wzajemnego merytorycznego przekonywa­
nia. Tylko w ten sposób można od dołu do góry

osiągnąć zbieżność działań wynikającą z prze­
konania o konieczności i słuszności przyjętego

programu Przy czym nie chodzi tu tylko o wy­
rażenie zgody na ten program, ale przede wszyst­
kim o jego poparcie pracą, wysiłkiem, rzetelno­
ścią w wykonywaniu obowiązków. Bez tego na­
wet najlepsza reforma nie przyniesie poprawy
sytuacji kraju.

. (VII 1981)
Komitet Centralny zaleca Klubowi Poselskie­

mu PZPR podjęcie inicjatywy utworzenia w

Sejmie PRL komisji do spraw samorządu pra­
cowniczego, której zadaniem byłoby sprawowa­

nie pieczy nad funkcjonowaniem i rozwojem sa­
morządu załóg w przedsiębiorstwach. Analogi­
czne inicjatywy powinny podjąć zespoły partyj­
nych radnych w WRN.

(IX 1981)
Potrzeba nam, mówiąc najprościej, i więcej

demokracji, i więcej dyscypliny. Demokracji w

ramach konstytucyjnych norm oraz zasad pra­
wa. Demokracji w zbiorowej woli i namyśle.
Dyscypliny w konsekwetnej realizacji przyję­
tych postanowień, Dyscypliny świadomej, wyni­
kającej z poczucia praw, z aktywnego uczest­
nictwa, ze współodpowiedzialności za decyzje.

(X 1984)
Partia uważa, że dojrzewać będą warunki dla

dalszego rozwoju i wzbogacania instrumentów
socjalistycznej demokracji oraz ich utrwalenia
w nowelizacji Konstytucji PRL Wielkie znacze­
nie mieć będzie doskonalenie ordynacji wybor­
czej do rad narodowych i Sejmu Należy roz­
szerzać i upowszechniać, w całym systemie fun­
kcjonowania państwa, demokratyczną procedurę
wysuwania i konsultowania kandydatów do ciał
przedstawicielskich i na stanowiska państwo­
we.

(VII 1986)

ZWIĄZKI ZAWODOWE

(...) Stoimy na stanowisku realizacji porozu­
mień sierpniowych, ale musimy przypomnieć, że

są one dwustronne i obejmują również zobowią­
zania związków zawodowych. Do tej pory te
właśnie zobowiązania nie są honorowane zarów­
no w części dotyczącej produkcji jak i charak­
teru organizacji. W żadnym wypadku nie może­
my godzić się na rozszerzającą interpretację po­
rozumień i wymuszanie na władzach nie obję­
tych nimi rozwiązań. Nie możemy godzić się
również na to, aby pod osłoną związków zawo­
dowych atakowano partię i rozwijano propa­
gandę sprzeczną z polską racją stanu Cała par­
tia musi aktywnie przeciwstawiać się tym ten­
dencjom 1 uzurpacjom (.„).

(II 1981)
Związki zawodowe stanowią niezbędne ogni­

wa funkcjonowania socjalistycznego systemu
społecznego. Bez samorządnych, niezależnych od
administracji związków zawodowych, związków
współdziałających z partią w obronie praw i in­
teresów ogółu ludzi pracy oraz w obronie ustro­
ju socjalistycznego, system społeczno-polityczny
w naszym kraju nie będzie ani demokratyczny,
ani sprawny.

Odrodzony ruch związkowy powinien kształ­
tować poczucie wspólnoty interesów ludzi pra­
cy oraz przekonanie o zbieżności tych interesów
z celami socjalizmu.

(X 1982)
Silny, autentyczny ruch związkowy niezbędny

jest klasie robotniczej, ludziom pracy, Polsce.
Socjalistycznej władzy odpowiada taki partner,
który powie prawdę w oczy, skrytykuje, a na­
wet zaprotestuje, lecz będzie bronił także inte­

resów państwa, troszczył się o pomnażanie do­
chodu narodowego, brał na siebie ciężar współ­
odpowiedzialności za niepopularne decyzje, gdy
okażą się one konieczne.

Jak źrenicy oka strzec będziemy ideowo-poli-
tycznej jedności ruchu związkowego. Jego po­
dział to skłócenie ludzi pracy, manipulowanie
nimi pod pozorem obrony robotniczych intere­
sów.

(VI 1986)

POLITYKA SPOŁECZNA
I REFORMA GOSPODARCZA

(...) Zjazd uznaje za słuszne wprowadzenie —

po przezwyciężeniu kryzysu i ustabilizowaniu
gospodarki — czterdziestogodzinnego tygodnia
pracy w gospodarce uspołecznionej. Należy tak­
że stopniowo eliminować pracę kobiet w prze­
myśle na trzeciej zmianie Procesowi temu to­
warzyszyć ma odpowiedni wzrost wydajności i
poprawa organizacji pracy tak, aby nie tylko
nie powodował obniżenia produkcji, ale sprzyjał
jej wzrostowi. Władze terenowe dostosowywać
powinny, odpowiednio do skracania czasu pra­
cy, organizację pracy handlu, usług oraz służb

komunalnych (...).
(...) Zjazd uznaje, że obowiązkiem partii, jej

powinnością wobec całego społeczeństwa, jest
■wdrażanie reformy gospodarczej w możliwie
krótkich terminach. Przeprowadzenie reformy
jest zasadniczym warunkiem powodzenia pro­
gramu wyjścia z kryzysu i stworzenia podstaw
do rozwoju społeczno-gospodarczego Polski Re­
forma musi być zgodna z podstawowymi zało­
żeniami socjalistycznego systemu społeczno-go­
spodarczego (.„).

(Vn 1981)

NAJPILNIEJSZE ZADANIA SPOŁECZNE:

W tym pięcioleciu doprowadzimy do dalszej
poprawy zaopatrzenia rynku w żywność !

artykuły przemysłowe (...)
Konieczne jest już w obecnym pięcioleciu do­
prowadzenie . do postępu w rozwiązywaniu
problemu mieszkaniowego (...)

❖ Pilnym zadaniem na najbliższe lata jest sku­
teczne ograniczenie inflacji (...)

❖ Przedmiotem szczególnej troski partii będzie
nadal zdrowie społeczeństwa i stan środow:-
ska naturalnego (...)
Rosnące duchowe potrzeby i aspiracje socja­
listycznego społeczeństwa nakazują nadanie
większej wagi sprawom powszechnej oświa­
ty, szkolnictwa wszystkich szczebli i kultu­
ry (...)

O Zjazd uważa, że polityka kształtowania do­
chodów pieniężnych ludności — płac, emery­
tur, rent i innych świadczeń — powinna wy­
raziście potwierdzać zasady socjąlistycznej
sprawiedliwości społecznej (...)

Oto sześć wielkich spraw społecznych, które
partia stawia w centrum uwagi w obecnym pię­
cioleciu. do których zdecydowanego podjęcia zo­
bowiązuje rząd, wzywając do ich wsparcia całe
społeczeństwo

Warunkiem osiągnięcia celów społecznych jest
realizacja zadań gospodarczych, wprowadzenie
gospodarki na drogę intensywnego rozwoju. Nie
może być postępu w zaspokajaniu potrzeb spo­
łecznych bez zasadniczego postępu w gospodarce,
w tworzeniu środków do zaspokajania tych po­
trzeb.

Główne dźwignie intensyfikacji rozwoju gos­
podarki to:
— przejście do drugiego etapu reformy,
— przyspieszenie postępu naukowego, technicz­

nego i organizacyjnego,
"

,

— pełniejsze wykorzystanie zasobów pracy,
energii, surowców, środków trwałych.

— wzmocnienie proeksportowej orientacji gos­
podarki,

— zmiany strukturalne w gospodarce narodo­
wej,

— powszechny przegląd struktur organizacyj­
nych w gospodarce i państwie.

(Vn 1986)
PAŃSTWO — KOŚCIÓŁ

Raz jeszcze deklarujemy, że istnieje rozległa
płaszczyzna, na której zasadniczo odmienne mo­
tywy filozoficzne, marksistowskie i chrześcijań­

skie nie będą przeszkodą we wspólnym dążeniu
dc kształtowania właściwych postaw moralnych,
krzewienia cnót pracowitości i uczciwości, trwa­
łości rodziny, przeciwdziałnia patologii społecz­
nej, upowszechniania pomocy ludziom jej po­
trzebującym. Są to problemy narodowego zna­
czenia i z uznaniem witamy każdy przejaw
udziału Kościoła w ich rozwiązywaniu.

W sumie jednak stosunki między państwem a

Kościołem zostały ułożone w sposób na ogój
właściwy. Jest to trwały dorobek naszego ludo­
wego państwa. Wydarzenia ti <ech kryzysowych
lat poddały te stosunki trudnemu egzaminowi.
Tak jak na innych obszarach także i tutaj wy­
łoniły się sprzeczne tendencje. Z jednej strony
większość duchowieństwa zachowała realistycz­
ną postawę, opowiedziała się za ideą porozu­
mienia. z-drugiej strony część kleru brała .akty­
wny udział w poczynaniach opozycji politycz­
nej (...). Wypada podkreślić że z upływem cza­
su pierwsza, konstruktywna tendencja zaczyna
przeważać nad drugą. Pragniemy by była to

tendencja rosnąca i trwała. Gdyby miało być
inaczej — byłoby bardzo źle.

(V 1983 )
Partia wychodzi z założenia, że możliwe i ko­

nieczne jest nie tylko trwałe ułożenie stosunków
z Kościołem katolickim | innymi związkami wy­
znaniowymi, lecz także długofalowe ich współ­
działanie z państwem w wielu dziedzinach ży­
cia żywotnych dla interesów całego narodu.
Dziedzinami takiego współdziałania powinny być
w szczególności: obrona pokoju jako najwyższe­
go dobra naszego narodu i całej ludzkości, krze­
wienie cnót obywatelskich i etosu pracy prze­
ciwdziałanie przejawom społecznego i moralne­
go zła. ochrona moralnego zdrowia społeczeń­
stwa, ochrona zabytków narodowej kultury, dba­
łość o naturalne środowisko człowieka i piękno
ojczystej przyrody, jak też problemy ochrony
zdrowia i opieki społecznej Wyrażamy nadzie­
ję, że wszystkie te sprawy będą płaszczyzna co­
raz owocniejszego współdziałania pomiędzy so­
cjalistycznym państwem a Kościołem katolic­
kim oraz wszystkimi działającym] w kraju Ko­
ściołami i związkami wyznaniowymi.

(VII 1986)

POROZUMIENIE NARODOWE

Partia, władza ludowa zainwestowała w so­
cjalistyczną odnowę, w linię porozumienia wiel­
ki kapitał dobrej woli. Jest zawsze otwarta do
współpracy ze wszystkimi społecznymi siłami
pragnącymi dobra narodu, na gruncie socjali­
stycznej Polski, (...) Zyjemy w czasach niezwy­
kłych. Historia oceni, ale najpierw wykaże ży­
cie, czy wybraliśmy słuszną drogę czy szliśmy
po niej mądrze adważnie, rozważnie. Była i

jest to droga niezwykle trudna — równolegle
porozumienia i walki Wymaga to wielkiego wy­
siłku. nadludzkiej wręcz odporności, by utrzy­
mać kurs, by obronić socjalizm, by przezwycię­
żyć kryzys własnymi siłami.

(VII 1981)
(...) Walczymy przeciw tym, którzy chcieliby

Polskę zawrócić z drogi socjalizmu, poróżnić ją
z naszymi sojusznikami, szczególnie zaś ze

Związkiem Radzieckim, przeciw tym. którzy w

swym zaślepieniu gotowi są igrać bezpieczeń­
stwem i przyszłością narodu.

Tę walkę musimy wygrać Wygramy ją tylko
w szerokim sojuszu klasy robotniczej, klasy
chłopskiej i inteligencji — w sojuszu wszyst­
kich patriotycznych sił naszego narodu. Jest to

sojusz klasowy Jego trzonem jest klasa robot­
nicza, szczególnie załogi wielkich zakładów pra­
cy. Jest to zarazem sojusz narodowy, gdyż jest
w nim miejsce dla wszystkich Polaków — dla
wierzących i dla niewierzących, dla każdego, kto
nie chce tylko przyglądać się kryzysowi nęka­
jącemu ojczyznę (...)

(VII 1981)
(...) Najważniejsze, to po prostu szanować li­

nię porozumienia i kierować się nią. Porozu­
mienie oznacza przecież, że jest więcej partne­
rów. Dlatego też wszyscy partnerzy muszą tę
linię uznawać i przestrzegać. Nie chodzi bo­
wiem o nic innego, jak poszukiwanie porozumie­
nia w ważnych sprawach, a nie szukanie pola
do konfrontacji (...).

(VIII 1981)
Partia nie odstąpi od linii porozumienia z kla­

są robotniczą, ze społeczeństwem, z narodem.

Nie odejdziemy od tej linii ani na lewo, ani na

prawo. Linia porozumienia nie jest i nie będze
kompromisem z przeciwnikami ustroju socjali­
stycznego. łamiącymi porządek prawny i zasady
konstytucji, wystawiającymi na niebezpieczną
próbę narodowy los.

(IX 1981)

Porozumienie potrzebne Jest nie tylko nam.

To nie jest kolo ratunkowe partii. Potrzebne
jest wszystkim, którzy chcą spokojnie żyć. któ­
rzy mają dobro kraju na względzie, potrzebne
jest Polsce.

(XI 1981)

Nie można odmówić nam dobrej woli, umiaru
1 cierpliwości. Czasem było jej może aż nazbyt
wiele. Nie można nie dostrzec okazywanego
przez rząd poszanowania umów społecznych.
Szliśmy nawet dale’ Inicjatywa wielkiego Do­
rozumienia narodowego- zyskała poparcie milio­
nów Polaków. Stworzyła szansę pogłębienia sy­
stemu ludowładztwa rozszerzenia .zakresu re­
form. Te nadzieje obecnie zawiodły.

(...) Szansa porozumienia narodowego jest więc
wciąż otwarta. Co więcej, może okazać się obe­
cnie bardziej realna niż poprzednio.

(XII 1981)

Porozumienia narodowego zarządzić nie mo­
żna. Nic narodzi się ono z jednorazowego aktu,
z takiej czy innej umowy czy spotkania. Musi
być głębokim procesem tworzącym rzeczywistość
społeczną. Musi wyrośnąć z codziennej prakiyki,
ze współpracy, ze wspólnego rozwiązywania
konkretnych problemów życia.

(III 1982)

Czeka nas wielkie zadanie odbudowy zaufania
i umacniania więzi władzy ludowej ze społe­
czeństwem, zwłaszcza z klasą robotniczą. Ni*
zapominamy o porozumieniach społecznych.
Wszyscy powinniśmy uczyć się wytrwale trud­
nej sztuk; szczerego budującego dialogu, wza­
jemnego kontaktu i konsultacji. Musi być two­
rzona taka atmosfera, takie warunki, aby każdy
świadomy, uczciwie pracujący obywatel czuł się
rzeczywistym współgospodarzem swego żaki: :iu
pracy i własnego kraju.

(XII 1982)

Każdy twórczy umysł i wrażliwe sumienie,
każda para rąk odsuniętych od pożytecznej pra­
cy, od aktywnej działalności to strata. Strata
dla Polski. Każdy odzyskany i pozyskany dla
niej człowiek — to korzyść. Takie rozumowa­
nie kładziemy u podstaw naszej koncepcji kon­
solidacji narodowej Ma ona zarazem jasno okre­
ślone podstawy i nieprzekraczalne granice.

(V 1983)

Cierpliwie, konsekwentnie realizowana linia po­
rozumienia i walki przynosi jednak oczekiwane
rezultaty Świadczą o tym przebieg i wyniki wy­
borów do rad narodowych oraz do Sejmu Po­
twierdzają to także badania opinii społecznej.
Ale najistotniejsza jest praktyka, aktywne
uczestnictwo mas w codziennej pracy, w dzia­
łalności społecznej na rzecz realnej, socjalistycz­
nej Polski.

Określając możliwie jak najszerzej obszar po­
rozumienia, tym wyraźniej powinniśmy strzec

jego nienaruszalnych zasad i nieprzekraczalnych
granic. Nie jest ono zgodą wszystkich, ze wszyst­
kim, że wszystkimi. (,..).

X Zjazd otwiera jakościowo nowy etap proce­
su pbrozurhienia. Program, który partia przed­
stawia, rysuje dla Polski historyczną szansę.
Niezależnie od tego co nas dzieliło i dzieli,
wspólna ogólnonarodowa jest odpowiedzialność
za jego realizację.

(VI 1986)

Porozumienie społeczne, które IX Zjazd wpi­
sał do programu par.'ii i kiórego najszerszym
wyrazicielem staje się PRON, nie jest taktycz­
nym czy wymuszonym przez bieg wydarzeń za­
biegiem, lecz koncepcją strategiczną o jednozna­
cznym klasowo charakterze. Poprzez porozu­
mienie społeczne PZPR pragnie zjednywać dla
swojego programu, dla historycznego interesu
klasy robotniczej najszersze kręgi społeczeństwa
polskiego.

(VII 1986)

Bominującym
uczuciem towarzyszącym przed

sześciu laty pertraktacjom w Stoczni Gdań­
skiej była bez wątpienia nadzieja na ich ry­

chłe i — co do czego nie było żadnych wątpliwości
— uwieńczone pełnym porozumieniem zakończenie.
Toteż z największą radością i ulgą powitano jak
Polska długa i szeroka „Protokół porozumienia za­
wartego przez Komisję Rządową i Międzyzakładowy
Komitet Strajkowy w dniu 31 sierpnia 1980 roku w

Stoczni Gdańskiej.”
Złożywszy swój podpis owym pamiętnym, monstrualnie

wielkim długopisem Lech Wałęsa powiedział: „A teraz do
roboty! Nie tylko wyrównamy straty strajkowe, ale nadro­
bimy je z nawiązką”. Odetchnęliśmy. Widmo kryzysu gospo­
darczego 1 nowej społecznej tragedii wydawało się być
poza nami.

„Tworząc nowe, niezależne związki zawodowe — zapisano
we wstępie tego protokołu — MKS stwierdza, ie będą one.

przestrzegać zasad określonych w Konstytucji PRL. Nowe
związki zawodowe będą bronić społecznych ł materialnych
interesów pracowników i nie zamierzają pełnić roli partii
politycznej. Stoją one na gruncie zasady społecznej własno­
ści środków produkcji stanowiącej podstawę istniejącego w

Polsce ustroju socjalistycznego Uznając, iż PZPR sprawuje
kierowniczą rolę w państwie, ani nie podważając ustalonego
systemu sojuszów międzynarodowych, dążą one do zapew­
nienia ludziom pracy odpowiednich środków kontroli, wyra­
żania opinii i obrony swych interesów".

Komisja Rządowa z kolei zobowiązała się, że „rząd zagwa­
rantuje i zapewni pełne poszanowanie niezależności i samo­
rządności nowych związków zawodowych, zarówno co do
ich struktury organizacyjnej, jak i funkcjonowania na

wszystkich szczeblach ich działania. Rząd zapewni nowym
zw ązkom zawodowym pełną możliwość wypełniania podsta­
wo ych funkcji w zakresie obrony interesów pracowni­
czych, realizacji potrzeb materialnych, społecznych i kultu­
ralnych pracowników. Jednocześnie gwarantuje, że nowe

związki zawodowe nie będą przedmiotem żadnej dyskrymi­
nacji."

Sądzono więc powszechnie, te nastąpi teraz okres zgodnej
współpracy i eliminowania narosłych od końca lat sześćdzie­
siątych wypaczeń socjalizmu tak w sferze idei, jak i poli­
tycznej i ekonomiczne’ praktyki. Oczekiwano gospodarczego
i społecznego ożywienia, twórczej, powszechnej aktywności.

Optymizm ten wspierał wydatnie fakt, że partia w sposób

jasny 1 niedwuznaczny uznała wydarzeni* sierpniów* za

słuszny robotniczy protest przeciwko wypaczeniom socjaliz­
mu, a nie przeciwko socjalizmowi. Hasło „Socjalizm tak —

wypaczenia nie” stało się wspólne dla partii i strajkują­
cych załóg robotniczych. Zgodność tę akcentowały zresztą
liczne partyjne oświadczenia i dokumenty z tego okresu, a

w sposób ni* budzący żadnych wątpliwości potwierdził IX

Nadzwyczajny Zjazd PZPR.
Również działalność legislacyjna Sejmu dawała wyraz do­

brej woli, ale i pełnej chęci wywiązania się w rozsądnym
czasie ze zobowiązań zaciągniętych wobec klasy robotniczej
w Szczecinie, Gdańsku i Jastrzębiu.

Nie ma wszak lepszego probierza wiarygodności głoszo­
nych intencji niż czas. Ten zaś wykazał, że nie wszystkim ze

wszystkimi było w roku 1980 i 81 naprawdę po drodze. Opa­

SOCJALIZM TAK-WYPACZENIA NIE

Sierpniowa refleksja
nowywane córa? bardziej przez KSS „KOR” kierownictwo
Solidarności odchodziło spiesznie od „minimalistycznych”
żądań sierpniowych porozumień zarzucając... stronie rządo­
wej „odstępstwa od Sierpnia”, choć na zdrowy rozum — ja­
kiż interes mógłby mieć wówczas, a i później rząd, by nie
realizować tych porozumień? Następowała eskalacja żądań i
postulatów, jakże często zgubnych dla znajdującej się już i
tak w stanie rozkładu gospodarki. Zaczęło się kwestionowa­
nie pryncypiów. Gwarantowaną w „Porozumieniach gdań­
skich” „własność państwową” proponowano zastąpić „własno­
ścią grupową”, „związek zawodowy” stał się „ruchem spo­
łecznym”, * urastająca do roli agendy „Solidarności” KPN
kwestionowała geopolityczne realia, a więc „ustalony system
sojuszów międzynarodowych”.

Rozzuchwalona, coraz bardziej pewna siebie ekstrema
„Solidarności” wydała prawie już jawną walkę socjalizmo­
wi,'której podstawową platformą stała się sfera gospodarki.
Słowa o nadrobieniu z nawiązką strat strajkowych okazały
się ładnie brzmiącym frazesem. Strajk gonił strajk, postulat

rodził postulat. Jesieni* 1980 r. — zgodnie z zapisem sier­
pniowych porozumień, choć wbrew gospodarczej logice i

realnym możliwościom — podwyższone zostały płace w ca­
łej gospodarce uspołecznionej. Na rynek poszedł papierowy
pieniądz bez pokrycia w produktach mających rzekomo
znajdować się w państwowych magazynach. W styczniu 1981
r. pod stałą presją strajkową ograniczono czas pracy do 42
godzin tygodniowo, a w górnictwie zrezygnowano z pracy w

wolne soboty, co spowodowało spadek wydobycia węgla o

ok. 15 proc. Resztę znamy — także z pustych sklepowych
półek. ,

Stan wojenny położył kręs gospodarczej destrukcji i zbli­
żającej się nieuchronnie politycznej katastrofie. Nie przer­
wał wszak realizacji sierpniowych zapisów. Dlaczego? Dla­
czego po 13 grudnia 1981 r„ gdy nikt strajkami ani okupacjami

nie przymuszał już do ich realizacji, gdy zniknęła groźba
obalenia w Polsce socjalizmu, zapisy sierpniowych porozu­
mień były i są realizowane? Odpowiedź jest tyle prosta co

oczywista: porozumienia ze Szczecina, Gdańska, Jastrzębia
były umową społeczną pomiędzy polską klasą robotniczą a

polskim socjalizmem, * nie pomiędzy określonym związkiem
zawodowym i jego kierownictwem a aktualną ekipą władzy.

Co z zapisów Sierpnia zostało zrealizowane po 13 grudnia
1981 r»?

Po pierwsze — wdrożono pierwszy etap reformy gospodar­
czej, etap, którego dodatnie skutki — mimo wielu niekorzy­
stnych zjawisk ubocznych jak np. lnflacjogenność — są już
dziś dość wyraźne.

Po drugie — Sejm i rząd prowadzą wielkie dzieło legisla­
cyjnego porządkowania kraju.

Po trzecie — rozszerzane są objęte zapisami sierpniowy­
mi świadczenia socjalne jak urlopy macierzyńskie i opiekuń­
cze, wysiłki w kierunku likwidacji starego portfela rent i

emerytur czy wprowadzona od tego roku stała ich rewalo­
ryzacja.

Jeśli ktoś mówi o realizacji porozumień z tekstem tych
zapisów w ręce, nie może nie przyznać, że właściwie gros
ich sfery socjalnej zostało wypełnione. Niewypełnienie
przyjdzie natomiast odnotować w okresie oczekiwania
na mieszkanie, postulowanym do lat pięciu, a częściowa
także w służbie zdrowia oraz ilości miejsc w placówkach ty­
pu przedszkola i żłobki. Ale to już bardziej sprawa sposobu
owego „nadrobienia z nawiązką strat strajkowych” oraz ak­
tualnego „stylu pracy” wielu przedsiębiorstw i załóg, choć i
nasz przodujący w Europie przyrost naturalny nie pozostaje
tu bez związku i znaczenia. Mówiąc inaczej — z porozumień
sierpniowych zrealizowane zostało wszystko lub prawie
wszystko to, co zależy od możliwości rządu. Nie zrealizowana
pozostaje natomiast ta część zapisu, która zależy od drugie­
go partnera tej wielkiej sierpniowej umowy, ot jak choćby
okres wyczekiwania na mieszkanie.

Nie pozwolił się też socjalizm porozumieniami siernnio-
wymi obalić, jak pragnęły tego określone kręgi w' kraju i
za granicą. Ci, którzy wsiedli do tramwaju „Porozumienia”,
by wysiąść na przystanku „kapitalizm”, zawiedli się i wy­
padli po drodze. Natomiast zgodne ze swym socjalistycznym
duchem 1 literą postanowienia Sierpnia są aktualne do dziś,
a klasa robotnicza ma prawo domagać się tworzenia warun­
ków do ich pełnej realizacji, pamiętając jednakże przy tym,
że nic nie zrobi się samo, ani też nikt niczego za nas nie
zrobi.

Byłoby więc rzeczą niezwykle pożyteczną, by do lektury
porozumień sierpniowych częściej powracali także i ci, w

imieniu których te porozumienia zostały podpisane. F" ja­
sne dla nich się stało, że porozumienia były nie tylko dekla­
racjami strony rządowej, lecz także zobowiązaniem
strony drugiej. Zobowiązaniem, że to, co ma zostać p o-

dzielone, musi zostać przedtem wypracowane.
Czas spadającej z niebios manny jest jedynie two­

rem literackiej imaginacji, nam zaś przypadł czas

codziennego rzetelnego wysiłku, odpowiedzialności
na każdym stanowisku pracy, świadomości, że nikt
tu nikogo nie przechytrzy, że niechlujstwo, beztro­
ska i wygodnictwo wrócą do nas jak bumerang, wo­
bec którego porozumieć się będziemy mogli już tyl­
ko z własnym sumieniem. I takie jest chyba najdo­
nioślejsze znaczenie sierpniowych porozumień.

A.D.
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Długo się zastanawialiśmy w zespole redakcyj­
nym, jakie hasło przystawałoby do Konkursu o Na­
grodę im. Adama Polewki ogłoszonego w trybie nad­
zwyczajnym na początku 1981 roku. Uznaliśmy, ie

są powody, by odstąpić od zasady organizowania
konkursu w cyklu dwuletnim. Nastroje społeczne
przypominały wówczas kocioł z wrzątkiem. Chcie-

liśmy uchwycić tę temperaturę, wykorzystać i za­
rejestrować zdwojoną skłonność rodaków do dywa­
gowania o sprawach kraju. Hasło „Sercem gorącym
— myślą chłodną” wydawało się najbardziej ade­
kwatne.

Na konkurs wpłynęło rekordowo dużo prac — po­
nad 300. Najczęściej powtarzającym się godłem (do
zakryptonimowania nazwisk autorów) było słowo

NADZIEJA. Ono też, gdyby zadać sobie trud prze­
liczenia, było najczęściej używanym słowem.

Po pięciu latach sięgnęliśmy ponownie do tych
pokładów, gdzie przemieszane są maszynopisy ■
odręcznie, na gorąco, kreślonymi uwagami. Można z

Wydarzenia sierpniowe 1880 r. uderzają w moją świado­
mość jak letnia burza, jak upragniona ulewa, która ożywia,
przynosi świeży podmuch prawdy.

GODŁO: „DEMOKRATA"
*

W grudniu 1970 roku szedłem ulicami Gdańska tragiczne­
go, ogarniętego paniką, gorączką w sklepach spożywczych.
Oczy piekły od gazów łzawiących. Przez rozbitą szybę „Gal-

luxu” wychodził pijany człowiek z rozciętą do „mięsa” szy­
ją. Krew zalewała stos koszul, które trzymał w objęciach.
Mimo, że rana była chyba poważna — nie wypuszczał z rąk
swej zdobyczy. Widziałem krew i widziałem ogień.

*

W sierpniu 1980 wspiąłem się na wzgórze morenowe,
wznoszące się niedaleko mojego zakładu. W dole rozpoście­
rała się panorama Gdańska. W oddali Kraina Stoczni. Znie­
ruchomiałe dźwigi. Ogromny, milczący kopiec, którego mrów­
ki nie chcą przystąpić do pracy.

„KOLUMB*
*

W tych niezapomnianych dniach sierpniowych na space­
rach, zabiegach, w pokojach, jadalni i świetlicy — wszędzie
rozprawiano gorączkowo tylko o bieżących wydarzeniach.
Wyczekiwano niecierpliwie na nowe, pełniejsze wiadomości.

*

Po raz pierwszy tłumy przed kioskami z prasą były więk­
sze od tłumu przed pobliskim sklepem mięsnym.

Wieczorem świetlica nie' mieściła chętnych obejrzenia
dziennika telewizyjnego a potem do późnej nocy dochodziły
z pokojów podejrzane trzaski „trefnych” rozgłośni radio­
wych. Każdy chciał wiedzieć czy już się dogadali, podpisali?
Każdy z nas żył przecież nadzieją, że teraz jednak nasz los
się odmieni.

„ZAWRAT”
*

Informacje prasowe z Wybrzeża mówiące niejasno o

„przerwach w pracy” zostały przyjęte w pozostałej części
kraju z pewną niewiarą i zaskoczeniem. Ale nie tylko. Był
i podziw dla tych, którzy pierwsi, były i słowa, że „...my też

jesteśmy robotnikami, jak Ci na Wybrzeżu i też pragniemy
zmiany...” Najtrudniej było wyartykułować, co trzeba zmie­
nić, kiedy wszystko w literze — jest tak doskonałe i opraco­
wane z myślą o społeczeństwie, nie abstrakcyjnym przecież,
lecz naszym, o ludziach pracy. Rzeczywistość była jnna. I ta

sierpniowa fala roku 1980 wzbierała dostatecznie długo, na­
rosła gromadzącym się niezadowoleniem i bezsilnym, jak do­
tąd protestem.

Nie był to „bunt o kiełbasę”, lecz dramatyczna wal­
ka o możliwość innego, pełniejszego i bardziej godnego czło­
wieka życia.

Próbą rozwiązania sytuacji kryzysowej stała się umowa

społeczna, całkowicie nowe zjawisko w historii stosunków
społeczeństwa i władzy. Społeczeństwa przeobrażonego — już
nowego doświadczeniami z dni strajku, a jeszcze pamiętają­
cego marazm przedsierpniowych dni, Społeczeństwa, w k'ó-
rym nadzieja sąsiadowała z nieufnością, a radykalizm wal­
czył z umiarkowaniem.

„PIASTUR”

31 sierpnia, niedziela
Wstałam bardzo późno, bo musiałam odespać nocne roda­

ków rozmowy. Dziś ma być podpisane porozumienie, o czym
dowiaduję się od niezmordowanych sąsiadów. Pod stocznią
tłum. Atmosfera podniecenia. Ludziom spadł kamień z serca,
są już bezpieczni. Nikt do nikogo nie strzelał.(...)

— Wygraliśmy! — wołają ludzie. Jedni płaczą, Inni ści­
skają się — Niech żyje! — i nie milknące brawa. Hymn jest
teraz tak wymowny: „Jeszcze Polska nie zginęła póki my
żyjemy”. W proteście 1980 roku nastąpił najważniejszy akt.
W końcu brama, zamknięta przez 18 dni, otwiera się. Tego
nie można opisać. Wszyscy krzyczą, wrzeszczą do umęczo­
nych, ale śmiejących się a nawet plączących stoczniowców:
Dziękujemy!

W domu raz i jeszcze .raz oglądam relację z podpisania
porozumień. Mogę to oglądać bez końca. Po krzyżu lata
dziwny dreszcz. Na cześć wspaniałego Gdańska wychylam
toast dużą kawą, bo szampana nie mam 1 pędzę niecierpli­
wie (po raz pierwszy od 2 tygodni) do tego notesu, by u-

trwalić obraz.
Czy stawiając pierwsze zdania w moim wakacyjnym pa­

miętniku mogłam przewidzieć, có się stanie. Może na tym
polega uroda życia, że nie zważając na nic, wpycha nas w

wir losu, w wir zdarzeń — bez uprzedzenia, bez litości, po­
zwala przeżyć i zobaczyć. Mimo ogromnego zmęczenia, mi­
mo tego, że wrócę do pracy zupełnie wykończona nerwowo,
cieszę się, że mogłam tu być, słyszeć, widzieć chociażby z

perspektywy podwórka, ulicy, sklepu i przechadzek pod
'stocznię.

1 września, poniedziałek
Co za dziwny dziś poranek. Otwieram oczy 1 coś słyszę.

Co to? Jakiś szum, gwar. Biegnę do okna. Mój Boże, to szu­
mi miasto, słychać tramwaje, samochody. Szybko wskakuję
w ciuchy i już jestem na Grunwaldzkiej. Ruch nieziemski.
W nos walą spaliny, mrowie ludzi krąży po chodnikach. Idzie
dwóch mężczyzn. Wesoło śpiewają. Ludzie pozdrawiają się
radośnie. Spotkana sąsiadka całuje mnie z dubeltówki.

— Gratuluję! — woła.
— Czego? — dziwię się.
— Jak to? — teraz ona się dziwi — Przecież wygraliśmy.

Tylko, żeby teraz wszystko się ułożyło.
Do upojenia, umęczenia, łażę po radosnych ulicach. Uśmie­

cha się do mnie wiele osób. Odśmiechuje...
„PRZERWANE WAKACJE”

*

Jak doszło do tego, że mając tak wiele, przymieramy z

głodu i wyciągamy rękę, by nas ratowały inne narody, by
nam pomagały, pożyczały, bo w przeciwnym razie nękałby
nas już głód.

Odpowiedź na to pytanie nie jest taka trudna, ale nie
przyznajemy i nie mówimy, albo nie chcemy mówić o tym,
że choć mamy dobre podstawy materialne bytu narodowego,
to nie dopisało całe społeczeństwo, wręcz zawiodło na całej
linii i to nie tylko ekipa rządząca z wyżyn „centralizmu de­
mokratycznego”, ale wszyscy w mniejszym lub większym
stopniu jesteśmy winni.

Winni jesteśmy, bośmy wszyscy milczeli, patrząc na prze­
jawy egoizmu, chciwości, łapownictwa, brakoróbstwa, zło­
dziejstwa, pijaństwa, cwaniactwa i krętacklej zaradności
tych, którzy żerowali na pracy nas wszystkich i chcłeli jak
najwięcej skorzystać w sprzyjającej koniunkturze, a pomaga­
ła im w tym nasza zmowa milczenia wobec zła. (...)

Trzeba było dopiero solidarnej opozycji robotników z

Gdańska, żeby doszło do publicznego odkrycia prawd pow­
szechnie znanych. (...) Efekty zamierzonej odnowy i reformy
są uzależnione od przeobrażenia świadomości 1 osobowości

przeciętnego Polaka.
Z licznych błędów wyliczanych dotychczasowym ekipom

rządzącym, największy był ten, że nie dostrzegały one zna­
czenia wychowania człowieka w duchu ideałów prawdziwego
socjalizmu.

Igor Newerly przewidywał już kilkadziesiąt lat temu, że

zaniedbując kształcenie moralne człowieka, będziemy mieli
wykształcone, światłe bestie, zdolne do wszystkiego.

„POWÓJ"
*

Spustoszenia gospodarcze są niczym, wobec spustoszeń
mentalnych, w ideologii, w nauce, w sztuce.

perspektywy czasu powiedzieć, te to był konkurs

„zwykłych zjadaczy chleba”, którzy pod presją wy­
darzeń, w przekonaniu, że „dzieją się sprawy poko­
leń” — sięgnęli po pióro. „Nie ubiorę się w togę sę­
dziego i nie będę rozliczać spraw wielkiej polityki,
na pewno uczynią to inni, lepiej do tego przygoto­
wani. Jestem trzydziestokilkumilionową cząstką ma­
sy, której na imię społeczeństwo i tylko w imieniu

tej małej cząstki przekazuję swoje doznania” — tak

najczęściej motywowano chęć zabrania głosu w to­
czącej się jak kraj długi i szeroki — dyskusji o Pol­
sce. Znamienne, że większość piszących uważa ten

akt pisania za a k t poszerzenia demokracji i

wyraża przeświadczenie, że wydarzenia lata 80. odru-

tynizowały kontakty między władzą, a społeczeń­
stwem.

Zdajemy sobie sprawę, że każdy wybór bywa
krzywdzący, że mozaika społecznych nastrojów zbu­
dowana z fragmentów wypowiedzi może się okazać
niedoskonała. Ale ryzykujemy...

Zakład przemysłowy można uporządkować stosunkowo
szybko i szybko uzyskać jego rentowność, zlikwidować pro­
dukcję bubli, nadmierną materiałochłonność, wdrożyć nową
technologię, niekoniecznie zaimportowaną.

Ile jednak czasu wyrasta artysta, dobry dziennikarz, wy­
bitny dyplomata, autorytet polityczny rzeczywisty a nie po­
zorny? Ile czasu i jakich okoliczności trzeba, aby narodził
się sukces naukowy bez propagandy sukcesu, bez uznania
tego sukcesu najpierw przez innych, którym opłaciło się i
ryzyko, i zaufanie.

„BARBAROSKA”
*

Istnieje uzasadniona obawa, że ludzie nie wiedzą zbyt do­
brze co mają odnawiać. „Polskę!”, zakrzyknie człowiek go­
rącego serca przekłutego szpilką od znaczka z napisem „So­

SERCEM GORĄCYM

MYŚLĄ CHŁODNĄ

lidarność”, „Partię!”, doda zaangażowany 1 zatroskany szcze­
rze ideolog-pragmatyk. Uzasadniony optymizm pozwala wie­
rzyć w istnienie kilkuset tysięcy facetów, którzy zapytają:
„którą Polskę i jaką Partię?”, „podług jakiego wzoru?” („.)

Nasza aktywność ogranicza się dp spowodowania wielkie­
go wybuchu i patrzenia na opadającą chmurę pyłu z nadzie­
ją, że być może, gdy już opadnie, zobaczymy naszą ziemię
obiecaną. Mieliśmy ten Polski Sierpień, nasz Wielki Strajk
Załóżmy, że spowoduje to powołanie do życia mnóstwo róż­
nych Komitetów Odnowy, Kontroli 1 Patrzenia Na Ręce, O-
brony Żywotnych Treści, Potencjalnych Katolików, Konsu­
mentów Żab 1 Ślimaków, Sług Prawdy, Wzorowych Obywa­
teli, Miłośników Małych Psów, nawet Studentów Oczekują­
cych...

Mieliśmy wiele pięknych ustaw, takie 1 dzisiaj się trafiają,
piękniejsze i mądrzejsze niż kiedykolwiek. Mieliśmy Kon­
stytucję 3 Maja, która jest powodem do wielkiej narodowej
dumy, jak pożytecznie i słusznie uczą w szkole niezreformo-
wanej. Nie da się jednak nawet przed dziećmi ukryć, że ta
naonczas jakże postępowa konstytucja w niczym nie zmieniła
tragicznych losów narodu. Grzebanie w przeszłości, bliskiej
czy dalekiej, jednakowo nic nie daje poza iluzoryczną po­
ciechę 1 szkodliwą mitomanlą. Nie można biegu zdarzeń za­

trzymać jak taśmy filmowej w projektorze. Nie można po­
tem usiąść i bezustannie wpatrywać się w nieruchomy obra­
zek. Tymczasem Jut ruszył szaleńczy wyścig w stawianiu
pomników. Już obwołano „Wielki Sierpień” „Wielkim Straj­
kiem” „zrodzonym na bazie słusznego robotniczego niepoko­
ju”, już powiększono Muzeum Narodowych Wydarzeń, już
trwa szaleńcza zabawa w uogólnianie, powiększanie, pomni­
ków stawianie, robotników głaskanie. W tym szaleństwie Jest
metoda. Ateiści i katolicy współobjęci przygarniają tych roz­
gadanych, wyczekujących, niepewnych i lękliwych. Razem

drodzy przyjaciele, razem do odnowy marsz! Jest już ta

płaszczyzna porozumienia, jest to hasło zdolne utrzymać sta­
rą strukturę, system gospodarczy, co nie wyrabia, trudno
nawet wyliczyć czego...

„RYBA”
*

Przełomowym momentem dla najbliższej przyszłości kraju
będzie zjazd PZPR, na który z niecierpliwością 1 nadzieją
oczekują zarówno stowarzyszeni, jak i bezpartyjni. (...) Spo­
dziewamy się, że najbliższy zjazd tchnie w zdesperowane
społeczeństwo ożywczego ducha optymizmu i wiary w lepszą
przyszłość. Karol Marks pisał: Jedynie przesąd polityczny
potrafi dziś Jeszcze uroić sobie, że państwo musi cemento­
wać życie obywatelskie, podczas gdy naprawdę rzecz ma się
na odwrót: „życie obywatelskie cementuje państwo”. Jest to

stwierdzenie, którego znaczenia nie można lekceważyć. Chy­
ba nikt nie pragnie, żeby wypadki sierpniowe powtórzyły się
za kilka lat i po raz kolejny udowadniały solidarność mas

pracujących. Naszą wspólną troską powinno stać się usilne
dążenie, by z odnową nie było tak, jak z karHńską ropą —

nagle wybuthła, nie można jej było ugasić, a teraz wszyscy
wstydzą się o niej mówić.

Jeszcze raz przekonaliśmy się, że w samą porę odkryte cu­
downe źródło nie wydaje z siebie eliksiru szczęścia i bogac­
twa, przemieniając — jak za dotknięciem czarodziejskie)
różdżki — skażonej wody w białe mleko i pachnący miód.

„.LORELEI”
*

Jako narodowi wyrządzono nam olbrzymią krzywdę, gdyż
w społecznym krwiobiegu uległy dewaluacji najbardziej
prawdziwe ze znaczeń. Rozdźwięk pomiędzy głoszonymi
prawdami a praktyką znieczulił nas, pokrył pancerzem obo­

jętności. Wszyscy nosimy tego bakcyla. A jakże często ata­
kujemy na oślep, gdyż czujemy się zagrożeni. Potrzeba nam

większej tolerancji. Musimy zobaczyć się wzajemnie. Musimy
umieć wysłuchać argumentów drugiej strony — choćby to

nie były prawdy, z którymi się zgadzamy.
Uczciwość i odpowiedzialność. Względem siebie 1 względem

innych. Ja określam to, lż nigdy nie można „płynąć pod prąd
samego siebie”. Dlatego myślę, że cl „stojący z boku” nie
’.awsze muszą być narażeni na zarzuty, że są „nie po tej
stronie barykady”. Kryteria uczciwości obowiązują wszę­
dzie!

*

Czeka nas olbrzymia praca. Wierzę, muszę wierzyć, że uda
się, zaowocuje, przyniesie wyniki. W przeciwnym razie za­
gryziemy się. I nie będzie wtedy ani zwycięzców, ani poko­
nanych. Przegramy wszyscyl

„KRZYSZTOF*
*

Mam za sobą 30 lat pracy zawodowej. Trzydzieści lat no­
torycznego nledosyplania i bieganiny. Mimo zmęczenia, nie
mogę powiedzieć, aby ostygło mi serce, choć myśl chłodna —

a bezsilna, zamieszkała wa mnie ed wielu, wielu już lat U4

Wierzyłam święcie w przemiany. Ta wiara pozwoliła mi
zachować temperaturę serca i sentyment do wszystkiego, co

polskie. Z ogromnym współczuciem patrzyłam na zaharowy-
wanie się przeciętnego Polaka, na jego coraz bardziej ogra­
niczone zmęczeniem przeżywanie świata. (...)

Wydarzenia w Polsce tych kilku ostatnich miesięcy za

cud prawie uważam. Cierpienia narodu są ogromne i niena­
wiść ogromna. Jest cud cierpliwości. Nie leje się krew. Je­
stem przekonana, że gdy dziś, uda się nam wejść na pra­
widłową drogę rozwoju, to możemy powiedzieć, że urato­
waliśmy nasze dzieci.

W obecnej powodzi dyskusji powiedziano już tak dużo,
że teraz trzeba tylko działania 1 działania. Wiele trzeba od­
nowić i wiele zacząć od nowa.

„KONWALIA*
*

Pranie.

Proste, adekwatne słowo. W tej ogromnej balii .z praniem
znalazło się całe nasze życie. 2ycie każdego z nas, każdej ro­
dziny, każdej społeczności, życie całego kraju. Każdy Polak
zrozumiał chyba, że prania tego nie wypierzę pralka auto­
matyczna. Musimy wyprać wszystko sami, własnymi rękami,
choć zbieżność z automatem jest. Zbieżność ta, to program.
Wybrany i przemyślany program. Ten, kto zna zasady „au­
tomatu”, wie, że najlepsze pranie nastąpi po wciśnięciu gu­
zika czerwonego. Proces wtedy jest dogłębny, solidny i —

wierzyć czy nie wierzyć — pranie jest czyste.
Ale każdy, kto jest tym naszym praniem zainteresowany,

wie również, że wciśnięcie czerwonego guzika nie wystarczy,
Musimy włączyć guzik czarny. Dopiero wtedy program roz­
poczyna swój bieg.

I pamiętać musimy, że do tego prania właśnie my musimy
dostarczyć odpowiedniej ilości właściwych detergentów, do­
zując je skutecznie, ale ostrożnie. To my musimy zapewnić
źródło prądu, dopływ czystej wody, odpływ brudnej. Pranie
to będzie długie, żmudne, wymagające ogromnie dużo cier­
pliwości 1 wiary. Dobrze byłoby, gdyby wziernik naszej pral­
ki był duży 1 przeźroczysty. Abyśmy z uwagą śledzili zni­
kające, ciemne plamy. Abyśmy żadnej z nich nie przeoczyli.
I wtedy wyciągniemy z pralki czyste sumienie. Weźmiemy
je w dłonie 1 już tylko od nas zależeć będzie jego przyszłość,
przydatność 1 wartość. Nasze pranie musi objąć wszystko.
Począwszy od wizytowego, pokazowego ubrania, po bieliznę
osobistą, skończywszy na zapomnianych szmatkach.

„NAMOR-
*

Prawo do strajków Jest rzeczą piękną, ale zupełnie niere­
alną, ponieważ żaden układ, ani żadne ustępstwa nigdy nie
zadowolą wszystkich ludzkich żądań. Dfc Gaulle powiedział
kiedyś o Francji — że trudno jest rządzić krajem, który ma

sto kilkanaście gatunków sera, ale to prawdziwy drobiazg
wobec kraju, który ma 38 milionów niepowtarzalnych (ich
zdaniem) indywidualności.

M.T.
*

A ja? Ja x moją legitymacją nr 3194945, której historia
nagle dodała wagi szczególnej? Szczególnego ciężaru. Po raz

pierwszy być może, w sposób tak dramatyczny, każdy z

przynależnych musi odpowiadać — mniejsza o to, że innym,
lecz przede wszystkim sobie — na pytanie: dlaczego? A
z odpowiedzi — wyciągać wnioski ostateczne w stosunku do
siebie i do tej czerwonej książeczki.

Może Jednak tym razem suma wszystkich tych odpowie­
dzi pozwoli odrodzić się mojej nadziei.

Może tym razem, odrzucając szyfry i kody, potrafimy MY
WSZYSCY, i ja wśród nich, przemówić wspólnym językiem
wspólnej ziemi.

„KERMIT”
*

Jestem członkiem partii od ponad 27 lat i poczuwam się
do winy, dlatego że zbyt liberalnie często postępowałem z

tymi, których trzeba było ostro traktować. Nigdy nie pra­
cowałem w wysokiej hierarchii, zawsze w dole, ale i w dole
również robiono małe świństewka. Z małych świństewek
powstają duże. Duże robią ci, którzy mają większe możli­
wości. Z świństwami jest tak jak z całym życiem człowieka.
Kto ma dużo pieniędzy, wydaje ich dużo, a kto mało, wyda­
je mało. Kto jest silny, pokona słabszego.

Pracowałem w swoim życiu 33 lata. Zawsze czekałem kie­
dy będę miał dobrze. Czekałem i czekam dalej. Nigdy jednak
nie miałem tak źle, abym nie mógł mleć jeszcze gorzej.

E.B.
*

12 II1981 r.

No i mamy Rząd Ocalenia Narodowego. Powiał wicher
dziejów i dał nowego Premiera. Jeżeli Jaruzelski nie zażeg­
na tego kryzysu, to zrobić to może tylko Bóg, o ile istnieje?

*

Socjalizm ma wszelkie szanse i możliwości zyskać ludzkie,
humanistyczne oblicze. I nie ma potrzeby „ujawniać”: kto
to są wrogowie ludu i skąd się biorą. Gdy wysprzątamy
własny dom, przestanie w nim straszyć.

Z.B.
*

W tych trudnych momentach odpowiedzi należy szukać
zawsze u źródła, czyli 31 VIII 1980 r., które przełamało wszel­
kie bariery, a źródłem tym był Rozsądek.

Ale oprócz tego towarzyszyło temu rozsądkowi coś, co było
zawsze naszą największą troską 1 co przysparzało nam zaw­
sze w historii wielu kłopotów i zmartwień, chociaż także
nie mniej chwały. Były to uczucia narodowe i emocje. Jed­
nak wtedy, w sierpniu, wykazaliśmy, że umiemy pogodzić
te dwie rzeczy i to było nasze największe zwycięstwo, któ­
rego efektu nie wolno nam zaprzepaścić i do którego zaw­
sze powinniśmy się odwoływać. Daje to jednocześnie wiarę
i ufność w to, że demokracja polska stanie się faktem.

„NEUTRON"
*

Uważam, że zbyt łatwo wypowiada się dziś zdania w ro­
dzaju: tym razem sami stwarzamy swoją historię, nie ona

nas. To zbyt pochopny, przedwczesny sąd. Zanim dojdzie do

tego, że sami będziemy stwarzać swoją historię, wielu spra-
woną, o których dziś wolimy nie mówić, trzeba dać dokładną
nazwę. Zbadać je. Doprowadzić do tego, żeby każdy z nas

wiedział, co działo się w ciągu ubiegłych lat z naszym poko­
leniem, uświadomił sobie obszar zniszczeń, jakie w nas się
dokonały. Teraz mówienie o totalnej, - ideowej, moralnej 1
umysłowej odnowie jest upraszczaniem, zamazuje, jest mis­
tyfikacją. Wokół mnie pełno jest ludzi, którzy do niczego nie
chcą jut przykładać ręki, bo na przykład się wypalili i nie
wierzą, że cokolwiek od nich żależy, boją się kolejnego oszu­
stwa. I takich, którzy, jak zawsze, tak i teraz zdolni są tyl­
ko do gestów na pokaz, odczuwają niewypowiedziany lęk
przed pojedynczośclą swojego głosu i w każdym wypadku
pójdą za większością. Potrzebny jest wysiłek, żeby rozpro­
szone gdzieś po drodze wartości zebrać do kupy, żeby roz­
pad kryteriów przezwyciężyć. Wysiłek naprawdę, nie <ylko
Chwila albo Czas. Moim kolegom mieszańcom i sobie muszę
zadać parę pytań: czy staliśmy się już UCZESTNnr Aivn?

„MECH”
*

W naszym odczuciu miniony, czas był czasem ciężkiej, ale
solidnej i uczciwej pracy. Zaakceptowaliśmy socjalizm bez
reszty i od początku tak i teraz nie wyobrażamy sobie innej
struktury politycznej w naszym kraju. (...)

Większość naszego życia poświęciliśmy dla takich idei i
dla takiego celu. (...) Ale stoimy już daleko po południu na­
szego życia. Z wolna zbliża się nieuchronny czas wieczo­
ru. (...)

Marzyłem Jut w czasach młodości, zawsze później aż do
dnia dzisiejszego, że nasz czas przedwieczorny będzie owym
„tempo sereno”, te naszym udziałem stanie się Iwaszkiewi-
czowskie ukojone serenite a my, ludzie odchodzący na drugi
brzeg rzeki zapomnienia, będziemy w pełni usatysfakcjono­
wani czasami, w których przyszło nam żyć, pracować i two­
rzyć.

Tymczasem odczuwamy gorzki zawód, bo jak mówi mąd­
rze Horacy: „Singula de nobis anni praedantur euntes...”
Lata mijają i z każdym rokiem odbierają nam coś: zabrały
nam jut wesołość, miłość, uczty, zabawy, zabrały nam także
przedwieczorny spokój. Jednak nie zabrały nam nadziei. Nie
zabiorą nam jej mimo trudnego czasu, w jakim przyszło
nam żyć.

„ODLEWNIK*
*

Stocznia Im. Lenina w Gdańsku — sierpień 1980 r. Brama.
CAF — J. Uklejewski

Sierpień 1080 r. Stocznia szczecińska.
CAF — Jerzy Undro
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OSKAR RYSZARD LANGE
urodził się 27 lipca 1904 r. w To­
maszowie. woj. łódzkie, jako syn
Artura Juliusza Teodora Lange i
Zofii Albertyny z d. Rosner.
Ochrzczony został 4 września
1904 r. w parafii ewangelicko-
-augsburskiej. Już jako dziecko
przebył gruźlicę kości stawu bio­
drowego. Otrzymał staranne wy­
kształcenie domowe, następnie u-

częszczał kolejno do Szkoły Hand-
. iowej w Tomaszowie, Szkoły Ku-

piectwa Łódzkiego. Koedukacyj­
nego Gimnazjum Filologicznego w

Tomaszowie, gdzie 30 czerwca

1922 r. otrzymał świadectwo doj­
rzałości. Już w tym czasie zetknął
się z ruchem socjalistycznym or­
ganizując oddział Związku Pol­
skiej Młodzieży Socjalistycznej.

Studia, zaczęte w Poznaniu,
kontynuuje w Krakowie na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. U bo­
ku prof. Adama Krzyżanowskie­
go zaczyna swoją kariere nauko­
wą. Równolegle jest prezesem
krakowskiej organizacji ZNMS i
bierze udział w działalności TUR
i OM TUR. 26 czerwca 1926 r. o-

trzymuje tytuł magistra praw.
Po krótkim okresie praoy w Mi­
nisterstwie Pracy 1 Opieki Spo­
łecznej wraca do Krakowa jako

——--------------------------------------- —

starszy asystent w Instytucie dla
Ekonomii 1 Statystyki. W tym sa­
mym roku (1927) wstępuje do
PPS. 13 października 1928 r. o-

trzymuje doktorat UJ. Pogłębia
swoją wiedzę za granicą, m.in
w Anglii. W trzy lata później zo-

staje habilitowany jako docent
statystyki. Od 1934 r. pracę na­
ukową kontynuuje w Stanach
Zjednoczonych, wykłada na Uni­
wersytecie Michigan. Próby uzys­
kania odpowiedniego stanowiska
w polskich uczelniach nie spełnia­
ją się, pozostaje mu działalność
naukowa na terenie Stanów Zjed­
noczonych. Przyjmuje w latach II

wojny światowej • obywatelstwo
amerykańskie, by zrzec się go,
gdy oddaje się do dyspozycji rzą­
du polskiego w wyzwolonej oj­
czyźnie. Będąc w Stanach Zjed­
noczonych działa od początku na

rzecz Polski. IV 1944 r. przybywa
do ZSRR i odwiedza oddziały 1
Armii Polskiej w Związku Ra­
dzieckim. Po wyzwoleniu kraju
reprezentuje nasze państwo jako
ambasador Polski w Stanach
Zjednoczonych I delegat w Radzie
Bezpieczeństwa ONZ.

Oskar Lange, członek PPS, po
Kongresie Zjednoczeniowym jest
wybierany na wszystkich zjaz-

dach PZPR na członka Komitetu
Centralnego. Takie posłuje we

wszystkich kadencjach Sejmu.
Od 1957 r. jest zastępcą przewod­
niczącego Rady Państwa.

Niezaprzeczalny jest jego doro­
bek naukowy o znaczeniu świa­
towym i dziedziny ekonomii po­
litycznej. ekonometrii, statystyki,
cybernetyki. Dwukrotnie był
przewodniczącym Europejskiej
Komisji Gospodarczej ONZ. Peł­
nił funkcje doradcy rządów Indii,
Cejlonu, Iraku 1 Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej. To o nim pre­
mier Indii J. Nehru powie J. Cy­
rankiewiczowi: Dziękuję, panie
premierze, za najlepszy prezent s

Polski. — profesora Langego.
Był pedagogiem 1 wychowawcą

młodzieży; w latach 1952—54
kierował Jako rektor Szkołą
Główną Planowania 1 Statystyki.
Polska Akademia Nauk powołała
Oskara Langego w poczet swoich
członków rzeczywistych. Uniwer­
sytet Jagielloński uczcił jego za­
sługi tytułem doktora honoris
causa a Polska Rzeczpospolitą
Ludowa nadała mu Order Budow­
niczych Polski Ludowej.

Oskar Lange zmarl 2 paździer­
nika 1965 r.

E Z teki dokumentów

OSKARA LANGEGO

rżenia Hitlera i Mussollniego sym­
patią, która później miała się okazać
tak zgubna dla losów narodu pol­
skiego. We Francji sfery konserwa­
tywne do tego stopnia drżały o swo­
je przywileje społeczne i sympaty­
zowały z faszyzmem, że sabotowały
wszelki wysiłek wojenny i wreszcie
oddały się pod opiekę Lavala. Podob­
ne wypadki zachodziły w Norwegii.
Holandii i Belgii. W Stanach Zjed­
noczonych pewne sfery konserwa­
tywne, jak Henry Ford. Hoover 1 in­
ni otwarcie wypowiadają się za

współpracą z Hitlerem i Mussolinlm.
Z faktu, że wojna obecna ma cha­

rakter międzynarodowej „wojny do­
mowej” wynika, że wojna ta może

być prowadzona po stronie państw
demokratycznych z sukcesem tylko
pod kierownictwem żywiołów szcze­
rze demokratycznych, które mają na

sercu interes warstw ludowych a nie
przywileje społeczne małej garstki.
Okazało się to w Polsce, gdzie lud
stawiał bohaterski opór (jak obrona
Warszawy), a sfery panujące za­
wiodły. Okazało się to w Anglii,
gdzie „przebudzenie” oraz zorganizo­
wanie wydajnego oporu nastąpiło
pod poważnym wpływem i częścio­
wym kierownictwem Partii Pracy. Z

opisanego powyżej, charakteru woj­
ny obecnej wynika, że rozstrzygnię­
cie nie może się dokonać na płasz­
czyźnie wyłącznie militarnej, ale bę­
dzie wymagało współdziałań mas lu­
dowych na kontynencie europejskim.
Stąd wynika doniosłość ruchów pod­
ziemnych, zwłaszcza ruchu pod­
ziemnego polskiego. Stąd również
konieczność solidarności żywiołów
demokratycznych wszystkich kra­
jów, zwłaszcza demokracji amery­
kańskiej z demokracją europejską.

Z WITRYNY HUMANISTYKI

Awans
dziennikarza regionalnego na

ambasadora państwa jest w dziejach
naszej dyplomacji, zwłaszcza naj­

nowszej, zjawiskiem niewątpliwie rzad­
kim. Mieliśmy na tych stanowiskach poe­
tów, literatów o głośnych nazwiskach, ale
do wybuchu drugiej wojny światowej fo­
tele przedstawicieli R. P. przy rządach
mocarstw zajmowali przedstawiciele ary­
stokracji i ziemiaństwa, rzadziej nauki

czy prominenci palestry.

*

się ryzykownego rozpowszechniania wychodzącego
tu co 10 dni biuletynu o prześladowaniach hitle­
rowskich w Polsce 1 wysłania wespół z radcą pol­
skiej ambasady w Ankarze (T. Kunickim) szyfrów
o turecko-radzieckich stosunkach do Londynu. Po­
byt nad Bosforem sam w sobie to frapująca opo­
wieść o polskiej tam obecności w przeszłości
mniej lub bardziej odległej. Z południowej Ana­
tolii (styczeń 1941) samolotem do Palestyny, stąd

ROZPROSZONYCH Sit

Józef Winiewicz (1926—1984) nie wywodził się
z żadnej z tych grup społecznych czy zawodo­
wych. A oto w rok po jego śmierci witryny księ­
garskie zapełniły się grubym tomem jego wspo­
mnień. które już za życia autora w tygodniku
„Literatura” przez długi czas frapowały opinię
rewelacjami na posterunku pierwszego ambasa­
dora socjalistycznej Polski w Stanach Zjedno­
czonych. Niezwykła ta kariera musiała mocno

zainteresować koła amatorów pamiętnikarstwa,
niezbyt u nas typowego z tej właśnie dziedziny
mimo powodzi memuarów najrozmaitszych pro­
fesji. Książka wydana przez Wydawnictwo Po­
znańskie w 20-tysięcznym nakładzie z 32 ilu*
stracjami krótko zalegała lady księgarskie *).

Tymczasem, jak wynika z własnych wyznań
autora, który je nietuzinkowo zatytułował Co

pamiętam z długiej drogi życia — nie był Wi­
niewicz czołowym przedstawicielem prasy wiel­
kopolskiej, z gorącego sympatyka Piłsudskiego,
następnie pracownika Rządu Londyńskiego -

po korespondencyjnych kontaktach ze Związ­
kiem Patriotów w Moskwie — zbratał się z

socjalizmem organizacyjnie, tj. z Polską Partią
Robotniczą, dopiero w 1945 (a więc w 40. t. t.).
Języka angielskiego uczył się na dobre dopiero
w podróży przez Afrykę do Anglii. Żadnych
studiów prawa międzynarodowego nie odbył •

Józef Winiewicz po objęciu funkcji wicemini­Józef Winiewicz po objęciu funkcji wicemini­
stra spraw zagranicznych (zdjęcie z 1956 r.) CAF.stra spraw zagranicznych (zdjęcie z 1956 r.) CAF.

do Egiptu pod królem Farukiem i po miesiącu
podniebnym szlakiem przez cały Czarny Ląd
do Freetown nad Atlantykiem. Na całym szlaku
i na dłuższych postojach w Afryce spotkania >

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

podobnej etrukturze politycznej, spo­
łecznej i gospodarczej, wojną mię­
dzy narodami będącymi częścią
wspólnej kultury i cywilizacji. Taki­
mi były wojny w wieku XIX oraz

(z pewnymi zastrzeżeniami) wojna
światowa w latach 1914—1918. Obec­
na wojna natomiast jest międzyna­
rodową „wojną domową”. Jest ona

konfliktem dwóch odmiennych ide­
ologii, dwóch odmiennych trybów
życia, dwóch sprzecznych ze sobą
systemów wartości kulturalnych.
Jest ona konfliktem demokracji z fa­
szyzmem. Jak w każdej wojnie do­
mowej. tak i w wojnie obecnej po
obu stronach frontu znajdują się ży­
wioły, które potajemnie sympatyzu­
ją 7. ideologia strony przeciwnej. W
krajach demokratycznych działają
tajnie lub jawnie „piąte kolumny”,
hołdujące robotom faszystowskim,
W krajach faszystowskich zaś, w

Niemczech, we Włoszech, w Hisz­
panii i Japonii, działają tajne orga­
nizacje rewolucyjne (przeważnie so­
cjalistyczne), które są awangardą de­
mokracji, oczekującej wyzwolenia
spod tyranii dyktatorów poprzez ich
militarną klęskę. Pod tym względem
więc wojna współczesna jest podob­
na raczej do wojen religijnych z

okresu reformacji oraz do wójeń
Wielkiej Rewolucji. Francuskiej, ani­
żeli do wojny ż 1914—1918 r. U pod­
łoża charakteru obecnej wojny, jako
międzynarodowej „wojny domowej”,
jest konflikt interesów społecznych
miedzy sferami, które skoncentro­
wały w swych rękach monopol pa­
nowania nad życiem gospodarczym
narodów a masami ludowymi. W
dążności do utrwalenia swego pano­
wania, zagrożonego przez wielka de­
presję, sfery te oddały się w objęcia
faszyzmu. We Włoszech stało się to

jeszcze w 1922 r.. w Niemczech w

1933 r. W innych krajach sfery te

darzyły sympatią Hitlera i Musso-
liniego, widząc w tych dyktatorach
ostoję „porządku”, który utrwalił
ich przywileje gospodarcze i społecz­
ne. Toteż Hitler i Mussolini, od sa­
mego początku cieszyli się popar­
ciem sfer konserwatywnych, stoją­
cych na straży istniejących przywi­
lejów społecznych i gospodarczych.
Sfery konserwatywne Francji i An­
gin (przy udziale osławionego Lava-
la **•) dopomogły Mussoliniemu do

opanowania Abisynii. Gdy zaś w

1936 r. lud hiszpański drogą pokojo-

Rcpr. JACEK WCISŁO

z nami z sukce-
sprawić. aby de-
naprawdę. Wasi
się więcej ludu.

wą 1 legalną zaczął usuwać przywi­
leje sfer panujących, które trzyma.-
ły Hiszpanię niemal w mrokach
średniowiecz#, sfery konserwatywne
Anglii i Francji (przy moralnym
poparciu tychże sfer w innych kra­
jach) dopomogły Hitlerowi i Musso-

liniemu do krwawego stłumienia wy­
zwolonych poczynań ludu hiszpań­
skiego. Te same sfery oddały Hitle­
rowi Czechosłowacją. W Polsce oba­
wa przed naruszeniem przez masy
ludowe przywilejów warstw panują­
cych, skłoniła te warstwy do obda-

Sympatii Fordów, Hooverów, Lind-
berghów, Coughlinów i innych fa­
szystowskich dyktatorów demokra­
cja amerykańska przeciwstawiać
musi swą solidarność z walczącą de­
mokracją europejską.

Amerykański dziennikarz R.O.
Boyer podaje następującą rozmowę,
jaką miał z pewnym wysokim dyg­
nitarzem hitlerowskim. Dygnitarz
ten oświadczył mu: „Jest tylko je­
den sposób pobicia nas. Musielibyś-
cie rozszerzyć demokrację do rozmia­
rów. które są niemożliwe do przy­
jęcia dla waszych plutokratów.
Patrzcie na Francję. Jej bogaci lu­
dzie bali się zwycięstwa, bali się
walki, ponieważ bali się swego ludu.
Tak samo będzie we wszystkich kra­
jach. Aby walczyć
sem. musielib.yście
mokracja działała
bogaci ludzie boją
aniżeli nas”. Tak, musimy sprawić,
aby demokracja działała naprawdę!
W tym celu kraje demokratyczne
muszą być kierowane przez żywioły
demokratyczne. Odkrywa to powoli
naród angielski. My w Ameryce
również musimy zrozumieć, że przy­
szłość demokracji i świata leży nie
na Wall Street i w wielkich mono-

politycznych korporacjach finanso­
wych i przemysłowych oraz w in­
nych rzecznikach przywilejów spo­
łecznych (których część zupełnie nie
tai swych sympatii dla faszyzmu), ale
w masach prostego ludu.”

* Z listu O. Langego do P. A.
Sweezy’ego z 16 lutego 1940 r. (red.)

** „Wolność” — „Freedom”: organ
Amerykańskiego Związku Wyzwole­
nia Polski (red.)

*** Pierre Laval (1883—1945), po­
lityk francuski, b. socjalista, wielo­
krotnie członek rządu, w 1935 r.

podpisał porozumienie z Mussolinim;
w czasie agresji Włoch na Etiopie
(1935—1936) zawarł porozumienie z

Wielką Brytanią, ułatwiając podpo­
rządkowanie Etiopii Włochom. Jeden
z głównych inspiratorów polityki
zgody z hitlerowskimi Niemcami, w

czerwcu 1940 r. wszedł do rządu
• Pśtaina; do grudnia 1940 wicepre­

mier, w 1942—1944 zaś — premier
w rządzie Vichy; po drugiej wojnie

• światowej skazany na śmierć i stra­
cony za kolaborację.

WYBÓR I OPRAĆ.:
ELKA 1 ZT

KOSZALIŃSKIE SPOTKANIA

FILMOWE

Krytyka (na pewno) oraz widownia (podobno)
od lat upomina się o temat współczesny w

kinie polskim. Nadto widownia młoda, in­
telektualnie rozbudzona, chciałaby widzieć na

ekranie odzwierciedlenie własnych problemów
teraźniejszości. Aby film pobudzał do refleksji
nad dniem dzisiejszym. Aby zaczepną formą 1
głęboką treścią wytrącał z bezmyślnej obojętno­
ści. Aby „buntownicy bez powodu” obnażali po­
zorne wartości tego świata, rysując wizję lep­
szego jutra... Ale dosyć mrzonek.

Sądząc po tegorocznych Koszalińskich Spot­
kaniach Filmowych „Młodzi i Film”, daleko je­
szcze do artystyczno-pokoleniowej rewolucji w

rodzimej kinematografii. Chociaż, trzeba przy­
znać, młodzi twórcy ruszyli szeroką ławą. W
tym roku zapowiada się 12 debiutów w fabule
kinowej (na 32 produkcje), co jest swoistym fe­
nomenem, zważywszy na uwarunkowania ma­
terialne i polityczne również. Aliści* owa ława
jakoś równo przystrzyżona. Nawet nieprofesjo­
nalnym jurorom koszalińskiego festiwalu bra­
kowało w tych filmach odrobiny szaleństwa,
krnąbrności, tak przynależnej młodości.

Ze zdziwieniem zauważono w trakcie nocnych
dyskusji „Szczerość za szczerość”, że z filmów
wyparował kontekst polityczny. Są one na tyle
uniwersalne, że po usunięciu czołówki trudno

byłoby zorientować się, w którym kraju po­
wstały. pod jaką szerokością geopolityczną to­
czy się akcja. Takie kino nie ma szans wejścia
na światowe ekrany. Jak pamiętamy, między­
narodowy sukces „szkoły polskiej” wiązał się z

przedstawianiem spraw specyficznie naszych,
narodowych, kitóre dopiero na tym tle nabierały
cech ponadczasowych, czytelnych dla wszystkich.
Kino zuniformizowane również nie rokuje po­
wodzenia wśród własnej publiczności.

Na bodajże 18 fabularnych debiutów kino­
wych 1 telewizyjnych zdecydowana większość
reżyserów jako formę pierwszej samodzielnej
wypowiedzi wybrała dramat psychologiczny,
niekiedy z wątkiem sensacyjnym, rezygnując —

co jest zaletą — z gatunków czysto rozrywko­
wych. W tym nurcie znalazł się „Przez dotyk”
Magdaleny Łazarkiewicz, zdobywając nagrodę
jurorów (,,Jantar” za debiut TV) i festiwalowej

publiczności („Fotel widza”). Kobieta zrobiła film
o kobiecie (stąd słyszało się „szowinistyczne”
męskie uwagi, że zrozumieć go mogą w pełni
jedynie kobiety), każąc obserwować psychiczne
przeobrażenia pacjentek szpitala z oddziału gi­
nekologicznego. Reprezentuje kino mocno eks­
presyjne, momentami brutalne (ponoć z tego po­
wodu telewizja ociąga się z wyświetlaniem),
lecz głęboko refleksyjne. Z pewnością wśród de­
biutantów fabuły telewizyjnej Magdalena Ła-
zarkiewicz jest najciekawiej zapowiadającą się
osobowością twórczą.

Natomiast wśród debiutantów fabuły kinowej
uwagę warto zwrócić na trzy nazwiska, każde
wyróżniające się odrębnym stylem. Andrzej Do­
malik („Zygfryd”) obrał najlepsze wzory klasy­
ki akademickiej — co jest tutaj komplemen­
tem — kina dostojnego, poważnego, precyzyjnie

zbudowanego. Konfrontuje jakby dwa skrzydła
sztuki. Z jednej strony artysta cyrkowy, przed­
stawiciel sztuki jarmarcznej, wrażliwy młodzie­
niec, ale nieokrzesany, instynktownie garnący
się do sztuki wzniosłej, zaś z drugiej — podsta­
rzały, wyrafinowany esteta. Między nimi roze­
gra się dramat duchowego uwodzenia, pokaza­
ny z niezwykłym wyczuciem delikatności tema­
tu obyczajowo drażliwego.

Dominika Rettingera-Wieczorkowskiego zafa­
scynowało kino wizyjne, świat nadrealny, od­
wieczna walka rozumu z metafizykę. Z surrea­
listycznych obrazów tworzy wieloznaczną przy­
powieść. „Gra w ślepca” jest nie tylko marze­
niem człowieka o pokonaniu praw natury, lecz
alegorią jego kondycji psychicznej.

Jacek Kowalczyk wybrał kino realistyczne,
tematycznie tradycyjne — okupacja, martyro­
logia Żydów — pokazując getto oczyma chłop­
ca. Wojna niosła ze sobą niespotykane doświad­
czenia, drastyczne wybory moralne, skrajne sy­
tuacje. Instynkt przeżycia bywał silniejszy niż
wszelkie zakazy. Niby o tym wiemy, oglądając
„Głód”, ale czy pamiętamy dzisiaj, zatroskani
codziennością, jak było?

Fenomenem okazała się „Fala” Piotra Łazar-
kiewicza, pełnometrażowy dokument z ubiegło­
rocznego festiwalu rockowego w Jarocinie. To
był jedyny film młodego twórcy, który najwię­
cej dał do myślenia nad stanem młodzieżowej
subkultury. Doprawdy warto posłuchać o czym
ona śpiewa, jakie preferuje wartości, jaką wi­
dzi przyszłość.

A jednak koszaliński festiwal nie wyłonił ide­
owo-artystycznej grupy reżyserów, która by wy­
rażała pokoleniową tożsamość, wnosiła warsz­
tatowy ferment, wpływała na jakość polskiego
kina, jak niegdyś np. „polska szkoła” czy „kino
niepokoju moralnego”. Jak na potencjalnych
buntowników (artystycznych) debiuty były w

Koszalinie na ogół nijakie, co najwyżej „grze­
czne” i w treści, 1 w formie. Nie w tym rzecz,
by „przyłożyć” władzy albo podczepić się pod
falę rozrachunkową i zdobyć poklask, ale wła­
snym głosem, bez manierycznych figur stylisty­
cznych mówić o swoim czasie. Czy jest to mo­
żliwe? I tak, i nie. Tak — ponieważ mecenas

w osobie szefa kinematografii zapewniał, że nie
stawia specjalnych zakazów. Nie — bo różne
gorsety uwierają młodych twórców, a najbar­
dziej autocenzura, co mówili publicznie sami
reżyserzy. Jut na etapie scenariusza zaczyna
się kalkulacja, czy opłaca się „wychylić”.
Najczęściej debiut bywa produktem wymuszo­
nym przez psychologiczne bariery autora i oko­
liczności zewnętrzne. Kompromis ułatwiają nie
unormowane sprany bytowe: kręcić oznacza

utrzymywać się z wyuczonego fachu. Postawa
nieprzejednana, gdy nie ma się dorobku, pro­
wadzi do rezygnacji z zawodu.

To tłumaczy powodzenie u debiutantów ka­
meralnych dramatów, psychoiogiczno-obyczajo-
wych obrazów jako formy bezpieczniejszego
startu. Tylko nieliczni próbowali mówić wprost.
„Weryfikacja” Mirosława Gronowskiego dotyczy
stanu wojennego, polaryzacji postaw w środo­
wisku dziennikarskim. Temat kapitalny, lecz le­
dwie muśnięty. Rażą uproszczenia 1 dalekie roz­
bieżności z realiami tamtego okresu, choć nie
brakuje autentycznego klimatu.

Bez wątpienia obserwujemy teraz wejście no­
wej generacji do polskiego filmu. W krótkim
metrażu po ostatnim krakowskim festiwalu za­
częto mówić nawet o zmianie warty. Na podo­
bny sąd w fabule jeszcze za wcześnie, przynaj­
mniej po Koszalinie. Poczekajmy zatem, co po­
wiedzą młodzi twórcy na festiwalu w Gdańsku.

WOJCIECH KLEMIATO

AUTOBIOGRAFIA
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i już z początkiem 1947 r. składał listy uwierzy*
j telniające prezydentowi Stanów Zjednoczonych

| Harry Trumanowi. Po czym stosunkowo długo,
; bo bez mała dziewięć lat, zasiadał w fotelu am­

basadora.
Ta niezwykle szybka kariera i na ogół szczere

opisy jej etapów i okoliczności przekazane języ-
: kiem bardzo komunikatywnym, miejscami

pięknym, a w całości dzieła pociągającym ga­
wędą, odsłanianiem kulisów dyplomacji, nieraz

: i skandalików — czyni z wyznań Winiewicza
| lekturę przykuwającą, nieraz i demaskatorską
; w ocenie nawet przodujących w polityce między-
ś narodowej postaci. Oprócz więc szczęścia Winie-
■wieżowi w życiu sprzyjały koneksje w kręgach
■rodzin tak znakomitych w Wielkopolsce, jak Chła­

powscy i Raczyńscy, wypracowane częściowo już
przez jego ojca Józefa, drukarza, redaktora 1
działacza społecznego. Dzięki nim 25-letni ab­
solwent studiów ekonomicznych zostaje najmłod-

s szym w całej Drugiej Rzeczypospolitej redak­
torem naczelnym „Dziennika Poznańskiego”, a

bojową problematyką jego pióra do 1939 r. sta­
ją się sprawy najbliższe miastu i województwu
oraz z natury okoliczności kwestie niemcoznaw­
cze. Niezależnie od tego ambicje i świadomość
roli dziennikarza i publicysty dyktowały mu

kontakty z prasą warszawską a polityczne
związki z Polską Młodzieżą Demokratyczną o

skłonnościach lewicowych a nawet z ryzykow­
nymi pokusami pracy w „Myśli Mocarstwowej”,
którym z wrodzonej ostrożności się oparł. Dzia­
łalność dziennikarska Winiewicza zasługuje na

osobny rozbiór prasoznawczy i historyczno-pra-
sowy, bo mimo że organ jego nie był najstar­
szym i najbardziej wpływowym w Poznańskiem
— odsłoniła ona wiele szczegółów rozwoju dziel­
nicowej prasy, której dostatecznie nie znamy,

Ale w późniejszej karierze Winiewicza obok

ambicji i trzeźwej rozwagi odegrały decydującą
rolę 1 inne cechy charakteru, na które tu warto

zwrócić uwagę; autor — rzecz jasna — sam ich

bezpośrednio nie ujawnia. Łatwość nawiązywa­
nia stosunków towarzyskich, umiejętność wyplą­
tywania się t kłopotliwych sytuacji życiowych
I zawodowych, wzmożona pracowitość 1 cierpli­
wość w pokonywaniu trudności — wszystko to

ilustrowane niebywale szczegółowymi 1 konkret­
nymi zdarzeniami życia odsłania tajemnicę jego
powodzenia, zwłaszcza w karierze politycznej.

Wstęp do niej stanowiła Jut pierwsza podróż
do N. Jorku w 1939 r. na słynną Wystawę Świa­
tową. Poznał nie tylko z drastycznej strony ad­
ministrację 1 biurokrację amerykańską, techni­
kę i ducha prasy 1 już wówczas antypolskie
nastroje, ale i rozbitą ideowo Polonię, jankesow-
ską krytykę m.in. stosunku fninistra Becka do

sprawy Gdańska. Wrócił do Polski ostatnim rej­
sem „Batorego” 1 szybko wpadł w wir ewakuacji
rodziny i korpusu dziennikarskiego Poznańskiego
do Warszawy. Jeden lekkomyślny krok — chęć
wyjścia ze zdobytego z trudem autobusu do

mieszkania dla wzięcia jakichś drobiazgów dał

mu nauczkę na całe tycie: pieszą, na wozie i

pod wozem wędrówkę wrześniową, pełną niebez­
pieczeństw i niewygód. W stolicy nie tyle bronił

jej czynnie, co piórem i głosem przez radio

(Warszawa II), by po klęsce ezym prędzej ucie­
kać na Węgry. Przygody w prohltlerowsklej
Słowacji to temat do filmu i powieści W Buda­
peszcie rozwinąć musiał w pełni spryt i talenty
osobiste, by żyć, działać nawet w porozumieniu
z Poselstwem R.P. a nie dostać się w ręce szpic­
li gestapo. Staje na czele redakcji „Wieści Pol­
skich” z całą umiejętnością lawirowania między
interesami Polaków 1 Węgrów. Rząd Polski w

Londynie zwrócił nań uwagę jako na specjalistę od

spraw niemieckich. Zbierał bowiem obfite re­
lacje z kraju i emigracji. Wreszcie łączność a

bliskim sobie ambasadorem R.P. w Bukareszcie

Edwardem Raczyńskim i w Budapeszcie, Leo­
nem Orłowskim, znakomicie ułatwiły mu zaofe­
rowanie udziału w Biurze Prae Polityeznyeh W

Londynie na temat przyszłych granie zachod­
nich Polski (autor w dorobku przedwojennym
miał jut książkę Mobilizacja sit niemieckich w

Polsce 1 szereg drobniejszych publikacji). Opla
pobytów autora w Budapeszcie i Bukareszcie
odsłania szereg nie znanych skądinąd, często re­
welacyjnych stosunków między rządem Sikor­
skiego w Angers a Internowanym W Rumunii.

W Stambule — w drodze do Anglii, do której
go wezwano — w kontakcie z pewnym antyfa­
szystowskim dziennikarzem niemieckim podjął

rodakami, to z Brygadą Polską na Wschodzie, to
z lotnikami RAF, nawet polskimi Żydami w

Jerozolimie. Rozmowy o kraju i przyszłości, na­
dzieje i zawody, tragiczne spotkania z odsunię­
tym asem lotnictwa płk. Rayskim. Pełen nie­
bezpieczeństwa konwój do Gibraltaru, stąd do
Londynu. Z trudem i lękiem dźwigane z Buda­
pesztu „dyplomatyczne walizy” posła R.P. L. 'Or­
łowskiego —■okazały się... ładunkiem prywatne­
go . jego srebra i porcelany. Zapamiętał mu to
do końca życia.

Tak niedyplomatycznie rozpoczęty etap życia
londyńsko-amerykańskiego pochłonęła odtąd
praca polityczna, której przebieg w różnych na­
strojach 1 zadaniach, wśród przeróżnych „bajek
o spiskach, zmowach j sprzysiężeniach” dotrwał
aż do klęski niemieckiej i powrotu autora — na

kilka miesięcy — do Warszawy. Blisko pół tysiąca
stron wypełniają we wspomnieniach Winiewicza
te osobiste jego dzieje, sprzęgnięte jak najsilniej
w każdym niemal wierszu z rzeczywistością pol­
ską. Trudno więc tu dać ich nawet skrótowy
obraz zmian, tym bardziej, że autor datami sza­
fuje zbyt oszczędnie, nie zaniedbując natomiast

opisu momentów wzruszeń, emocji, spotkań, ba!

nawet karty potraw na przyjacielskich obiadach.
Istna galeria twarzy i temperamentów najpierw
ludzi Londyniszcza, następnie bierutowskiej
Warszawy. Żona wcześniej od niego współpracu­
jąca z PPR była znakomitym łącznikiem i prze­
wodnikiem. Ale przedtem niełatwa praca w Mi­
nisterstwie Spraw Kongresowych nad stosunka­
mi polsko-niemieckimi, w tzw. Biurze Calów

Wojny, pisanie memoriałów 1 publicystyki, wy­
kłady w kwaterach różnych formacji wojska
polskiego na wyspie i dla studiujących w Szkocji
Polaków, eo dnia nowe twarze, sporne poglądy,
zawiłe rozprawy. Problemów bez liku. Tematów
do charakterystyki ludzi — bez miary, zwłaszcza

przy kryzysach rządowych. Kapitulacja Niemiec

rozwarła przed autorem zupełnie nową perspek­
tywę życia i działań — Od spotkań z Bierutem l

Gomułką l zaangażowaniem w MSZ nad deli-

mltacją granicy na Odrze 1 Nysie, wyjazdem
a Oskarem Lange na sesję ONZ w N. Jorku

(Zgromadzenie Ogólne) do nominacji na pierwsze­
go ambasadora Polski Ludowej w Stanach Zjed­
noczonych.

Dziewięć lat dyplomacji Winiewicza to obraz

stosunków amerykańskich z przodu i z tyłu, od

fasady 1 kuchni; ale — oceniając sumarycznie —

raczej widziany w codziennych detalach, niż głę­
biej przemyślanych ujęciach. Tym bardziej wid­
nokrąg spraw zmienny i pasjonujący poznawczo.
Z ludzi Ameryki poznaje — przeważnie bardzo
trafnie Ich szkicując — dziesiątki prominentów
od Trumana, Nixona, Marshalla do Alberta Ein­
steina, z polityków polskich — od Berenta i W.

Rzymowskiego, Z. Modzelewskiego po J. Cyran­
kiewicza, A. Rapackiego, M. Spychalskiego.
Ogólną samoocenę swej roli ambasadora akcen­
tuje Winiewicz raczej w kolorach zawodu i trud­
ności „zimnej wojny”. Nie brak więc w tym
obrazie rysów amerykańskiego prostactwa w

manierach politycznych, nieraz graniczących z

gwałtem moralnym, zwłaszcza takich zarozu­
mialców, jak podsekretarza stanu Deana Acheso-

na. W traktowaniu stosunków radziecko-polskich
Amerykanie przysporzyli mu aż nadto kłopotów.
Z oddechem ulgi szedł na emeryturę.

Ale czytelnicy z uczuciem wyjątkowej
wdzięczności za zarys tak barwny 1 dynamicz­
ny w odtworzeniu napięć psychicznych, przepla­
tanych od czasu do czasu anegdotą 1 epizoda­
mi jakby z filmu — połykają stronę po stronie

tej arcyciekawej autobiografii. Jest w niej jed­
nak jedna rzecz zaskakująca — tylko jedna oso­
ba s ludnego tłumu opisanych, jest potraktowana
* niezrozumiałym skąpstwem w szczegółach. Jest
to matka autora. Nawet o Jej imieniu dowiadu­
jemy się dopiero z... 15-stronlcowego indeksu
osób. Rażąca usterka w niezwykłym życiorysie.

MARIAN TYROWICZ

•> Józef Wini*wieź. Co pamiętam z dłu-
glej drogi żyda, Wydawalciwe Poznańskie, l*v>
mad 1M», str. TM
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Rada Ministrów stwierdza: nastąpił dalszy
społeczno-gospodarczy rozwój kraju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w jego dostawach, głównie
. ze względu na szybszy niż pla­
nowano wzrost zapotrzebowa­
nia przemysłu. Trudna była też

sytuacja w zakresie dostaw
paliw płynnych. Korzystny
wpływ na wysokie wskaźniki
produkcji wywarł znaczny
wzrost importu zaopatrzenio­
wego z I obszaru płatniczego.
Import z II obszaru był niższy
niż w roku ubiegłym, co spo­
wodowało napięcia zaopatrze­
niowe i kooperacyjne. Obroty
w- tym? obszarze cechował wy­
soki wzrost cen, zarówno w

imporcie jak i w eksporcie. W
finansowaniu importu zwię­
kszył się

' udział środków
własnych przedsiębiorstw.
VI omawianym okresie
uzyskano postęp w efekty­
wności gospodarowania w

przemyśle, głównie poprzez o-

bniżenie energochłonności pro­
dukcji i jednostkowego zuży­
cia podstawowych surowców
oraz materiałów. Szybciej niż
planowano wzrosła również
Wydajność pracy. W przemy­
śle przetwórczym cały przy-

: rośt produkcji uzyskano dzię­
ki lepszej pracy.

Niekorzystnie przebiega re­
alizacja uspołecznionego bu­
downictwa mieszkaniowego.
Zaawansowanie rocznego pla­
nu jest niskie, powstałe Opóź­
nienia będą bardzo trudne do
odrobienia. Niższe od założeń
CPR jest tempo wzrostu pro­
dukcji budowlano-montażowej
oraz wzrost

‘

wydajności pracy
w tych przedsiębiorstwach. U-

trzymuja się natomiast wy­
soki wzrost een robót budo­
wlano-montażowych, pociąga­

jący za sobą wzrost kosztów
inwestycji.

Wolniejszy rdż planowano
jest wzrost nakładów inwes­
tycyjnych. Korzystniejsza jest
natomiast struktura rodzajowa
nakładów charakteryzująca się

. wzrostem udziału zakupów
maszyn i urządzeń. Lepsza jest
realizacja nakładów na inwe­
stycje centralne.

Wykonany został plan do­
staw nawozów mineralnych i
wapna nawozowego pod zbio­
ry w bieżącym roku. Jedynie
dostawy nawozów azotowych
były niższe niż planowano. Le­
piej niż przed rokiem przy­
gotowany był do żniw sprzęt
techniczny. Wzrosła powierz­
chnią zasiewów intensywnych
odmian zbóż. W ciągu osta­
tniego roku nastąpił nieznacz­
ny spadek pogłowia bydła ogó­
łem, co wynika ze spadku po­
głowia krów, przy równocze­
snym jednak wzroście pogło­
wia bydła rzeźnego.

Pomyślna była realizacja za­
dań przewozowych transportu
publicznego i branżowego. Nie
odnotowano zahamowań pro­
dukcji w sferze materialnej,
ani powstawania nadmiernych
zapasów u producentów

'

na

skutek niewywiązywania się
służb przewozowych z plano­
wanych zadań. Dobrze za­
awansowana jest realizacja
wyższych niż w roku ubie­
głym zadań w zakresie łączno­
ści. Przyłączono do sieci wię­
cej abonentów telefonicznych
niż w analogicznym okresie
roku ubiegłego.

W omawianym okresie u-

trzymywał się niewielki wzrost.
zatrudnienia. Znacznie wyższy
niż zakładano był jednak

wzrost wynagrodzeń. Dynami­
ka płac była wyższa od pla­
nowanej we wszystkich dzia­
łach. Pomimo wysokiej dyna­
miki dostaw towarów wystą­
piło niezbiłansowanie bieżą­
cego funduszu nabywczego na

zakup towarów 1 usług z ich
podażą. Jednocześnie jednak
szybko rośnie wartość zapasów
towarów w handlu rynkowym.
Ich poziom jest już dość zna­
czny, co świadczy, że popyt
na niektóre towary jest już
zaspokojony, a inne zalegają
magazyny ze względu na ni­
ską jakość, bądź nie akcepto­
waną przez nabywców cenę.

Rada Ministrów stwierdziła,
że pomimo uzyskania wielu
korzystnych rezultatów, osią­
gnięcie celów społeczno-gospo­
darczych. w bieżącym roku
wymaga dalszej konsekwen­
tnej realizacji zadań określo­
nych w Centralnym Planie
Rocznym. Dla jego pomyślnej
realizacji szczególne znaczenie
mieć będzie poprawa jakości
pracy i efektywności gospoda­
rowania, wdrażanie postępu
naukowo-technicznego, ściślej­
sze uzależnianie płac od osią­
ganej w zakładach pracy efek­
tywności gospodarowania, li­
kwidacja marnotrawstwa za­
sobów produkcyjnych i czasu

pracy, zwiększenie zdolności
eksportowych przedsiębiorstw.
W celu przeciwdziałania zary­
sowującym się niekorzystnym
tendencjom rozwoju sytuacji
pieniężno-rynkowej zalecono
właściwym ministrom konse­
kwentne egzekwowanie obo­
wiązujących rozwiązań finan­
sowych. Zbadane zostaną przy­
czyny zwiększania 'się pozio­
mu wynagrodzeń oraz prawi­
dłowość kalkulacji cen i kosz­

tów usług remontowo-budo­
wlanych. Banki zaostrzą poli­
tyką pieniężno-kredytową w

stosunku do przedsiębiorstw
ijle zwiększających udziału
śtodków własnych w finanso­
waniu swojej bieżącej działal­
ności.

*

Rada Ministrów przyjęła
projekt ustawy „Prawo geo­
dezyjne i kartograficzne”. Pro­
jekt ustawy reguluje sprawy
geodezji i kartografii, ewiden­
cji gruntów i budynków, roz­
graniczania nieruchomości o-

raz inwentaryzacji i ewiden­
cji sieci technicznego uzbroje­
nia terenu. Określa uprawnie­
nia do wykonywania prac geo­
dezyjnych i kartograficznych.
Projekt przyjmuje rozwiąza­
nia dostosowując je do zasad
reformy gospodarczej oraz u-

stawy o systemie rad narodo­
wych i samorządu terytorial­
nego. Rozpatrzono wstępnie
projekty rozporządzeń wyko­
nawczych

Projekt ustawy przekazany
zostanie do Sejmu PRL.

Rada Ministrów zapoznała
się wstępnie z projektem usta­
wy o planowaniu bilansu pła­
tniczego oraz o należnościach
i zobowiązaniach zagranicz­
nych, zalecając dalsze prace
nad tą problematyką.

*

Rada Ministrów powołała w

skład Prezydium Rządu mini­
stra finansów Bazylego Samoj-
lika.

Fabryka Urządzeń Górniczych „GEORYT”” S

3 w Krakowie, ul .Rydlówka ł

przyjmuje kandydatów
do praktycznej nauki zawodu:

TOKARZ
♦ MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych

Okres nauki trwa 3 lata.

WYNAGRODZENIE:
I rok nauki — 2.500 zł

II rok nauki — 2.950 zł
III rok nauki — tj. 51 zł/godz. wg I kategorii zaszere­

gowania
Zgłoszenia przyjmuje i informącji udziela Dział

Głównego Specjalisty ds. Pracowniczych Kraków, uL
Rydlówka 5, tel. 66-30-22, wewn. *31. K-5752
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ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE

zatrudnią
▲
▲

kobiety ną stanowisko robotników pomocniczych
oraz do przyuczenia W zawodzie maszynistki ma­
szyn papierosowych
mężczyzn do prac transportowych 1 magazyno­
wych
mechaników maszyn i urządzeń
ślusarzy
tokarzy
rewidentów
portierów (mężczyzn)
palaczy kotłów przemysłowych
kierowców ciągników
mechaników napraw pojazdów samochodowych
kierownika klubu (w ZPWT)
instruktora k-o
księgowe
ref. ds. ekonomicznych
pracowników sezonowych
specjalistę ds. zaopatrzenia

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 sierpnia
1986 r. smar! nagle

mgr PAWEŁ KOPTIEW

„ZASŁUŻONY KOLEJARZ PRL"

były długoletni zastępca naczelnego dyrektora Połud­
niowej Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Kra­
kowie, odznaczony wieloma odznaczeniami państwo­
wymi, resortowymi, regionalnymi, między innymi
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Krzyżami Zasługi, Medalem 40-lecia Polski Ludowej,
Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla miasta

Krakowa”
Odszedł od nas szlachetny 1 prawy Człowiek, serdecz­
ny Kolega i Przyjaciel, wychowawca młodego pokolenia

kolejarzy
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia

PREZYDIUM PDOKP, KKZ PZPR KRAKÓW,
SN ZZPK CENTRALI PDOKP

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że odszedł od nas

na zawsze

kol.

ANDRZEJ PREISNER

długoletni trener Krakowskiego Klubu Wodnego 29,
wychowawca młodej kadry krakowskich kolejarzy,

szlachetny i prawy Człowiek
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia
ZARZĄD I CZŁONKOWIE KLUBU KKW-29

PRACA USŁUGI

SPRZEDAWCZYNIE przyjmle pie­
karnia Górnlsiewicza, Kraków,
Garbarska 12.

ZAKŁAD usług pogrzebowych,
Tarnów Szpitalna 5, zatrudni pra­
cowników fizycznych, w niepeł­
nym wymiarze godzin, najchę­
tniej rencistów 1 emerytów.

T-18640

NIERUCHOMOŚCI

DOM drewniany 4mX5 m, nada­
jący się na domek na działce —

sprzedam. Tadeusz Kubuszek,
34-433, Dursztyn 25. A-130

NOWO otwarty zakład usług po
grzebowych, Tarnów, Szpitalna t

świadczy usługi transportowe oraz

organizację pogrzebów na terenie
kraju, T-18542

W sklepach ma pojawić się
więcej proszków do prania

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
laty (190). Tempo sprzedaży w I półroczu
br. rokuje, że potrzeby będą zaspokojone, a

być może poprawią się nieco zapasy hand­
lu. Tyle wynika z danych statystycznych,
choć dziennikarze postawili pytanie reto­
ryczne: czy proszki w istocie będą w skle­
pach, czy będą bywać? Z rozważań wynika,
że równowaga umocni się (o zapasy). W
1987 r. same zamówienia rządowe opiewają
na dostawy 230 tys. ton, przy czym ani prze­
mysł nie powiedział ostatniego słowa, ani
nie wypowiedziało się w sprawie importu
MHWiU. Klientów czekają natomiast dwie
niespodzianki; znów pojawią się nowe rodza­
je proszków, także krajowych typu „po­
lar” czy „biónis”, który jest modyfikacją „E"
i można go sypać do pralek automatycznych.
Ponadto rod?ime proszki są już średnio o

14 proc, droższe. Podwyżka wynikała z po­
trzeby „urentownienią” ich produkcji, bo aż
o 30 proc, śkócżyły'Ceny podstawowych su­
rowców importówanyćh. proszków ńhjtań-
szy, ale dobry, będzie jugosłowiański „me-
rix" sprzedawany w 8 kg woreczkach fo­
liowych po 310 zł za kg.

Jeszcze w tym roku przełamany zostanie
monopol poznańskiej „Lechii” w produkcji
pasty do zębów. Ruszy taśma w warszaw­
skiej „Urodzie”. Testy przechodzą pasty m.

in. o smakach owocowych, w tym spora par­
tia past dla dzieci. Tym samym być może

kluby „Wiewiórki” zyskają wreszcie rzesze

autentycznych zwolenników, czego nie moż­
na powiedzieć ó pokoleniu wychowanym na

mało smacznej „Lechii”.
Szarością natomiast i brakiem optymizmu

wieje z rynku kosmetycznego i perfumeryj­
nego. Choć występuje względna obfitość na

półkach, to jednak po uważnym przestudio­
waniu pozycji okazuje się, że dominują wy­
roby firm polonijnych — niestety, nie zaw­
sze dobre poza opakowaniem, natomiast o

„słonych” cenach. Nadal polować przyjdzie
na krem „nivea”, bowiem do stosunkowo
niskiej podaży dołączył ostatnio miesięczny
postój linii produkcyjnej z powodu braku
środków na zakup komponentów.

Komputerowe Informacje

przez telefon
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

tematy będą łączyły jeszcze za 1 d, a nie­
które już za 5 zł.

Przyszłość to specjalne karty telefoniczne,
które będzie się kupować tam gdzie bilety
komunikacji miejskiej, głównie w kioskach
„Ruchu”. Na takiej karcie zakodowanych
jest kilkadziesiąt tzw. impulsów czyli jed­
nostek telefonicznych. Wkładając kartę do
aparatu dla rozmowy miejscowej wykorzy­
stuje się jeden impuls, a dla rozmów za­
miejscowych — więcej jednostek. Rozwią­
zanie to obniży koszty usług, gdyż wyelimi­
nuje się m. in. obieg kaset z pieniędzmi, nie
będzie potrzebny drogi mechanizm odróż­
niający monety. Ponadto „bezpienięźne” au­
tomaty nie będą kusić włamywaczy liczących
na garść bilonu.

— Kiedy takie automaty będą na ulicach?
— Planujemy eksploatację pierwszych je­

szcze* w tej pięciolatce. Obecnie trwają prace
konstrukcyjne i pierwsze testy. .

— Zainteresowanie wzbudziła Informacja
o nowej usłudze: możliwości uzyskania przez
użytkowników prywatnych abonamentu na

stację teleinformatyczną...
— Chodzi nam o wyjście naprzeciw po­

trzebom coraz liczniejszej rzeszy posiadaczy
komputerów domowych. Po spełnieniu odpo­
wiednich wymogów będą oni mogli przeka­
zywać sobie telefonicznie komputerowe in­
formacje, programy itp., tworzyć pewnego
rodzaju sieci komputerowe. W tym celu
trzeba się zgłosić w odpowiednim teryto­
rialnie urzędzie telekomunikacyjnym i opła­
cić 200 zł miesięcznie oraz zdeponować tzw.

program komunikacyjny. Bez żadnych prze­
szkód będzie można korzystać z tzw. sprzę­
gaczy akustycznych. Są to urządzenia, które
umożliwiają a podłączenie się do linii bez
przeróbek aparatu telefonicznego, ćzy dopro­
wadzonej do mieszkania linii. Natomiast u-

rządzenia, które wymagają ingerencji w in­
stalację muszą być przedtem homologowane
przez Instytut Łączności.

Rozmawiał: Ryszard Nałęos (PAP).

Jak zwalczać

inflację?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

o atestacji stanowisk pracy.
Stwierdził również, że brak ka­
dry organizatorskiej w zakła­
dzie wydłuża realizację za­
dań produkcyjnych. Szkoda —

powiedział — że zlikwidowa­
no kierunki studiów kształcą­
ce organizatorów produkcji i
zarządzania. Szef produkcji
Zbigniew Kaczmarzyk stwier­
dził m. in., że atestacja sta­
nowisk, robiona systemem na­
kazowym, nie przyniesie po­
żądanych skutków; powinien
to „wymusić” sam system eko­
nomiczny. Szef utrzymania
ruchu Zbigniew Kulig pytał:
jaki sens ma podnoszenie cen

i równocześnie podnoszenie
płac? Dyrektor naczelny
SZEW Mirosław Lebiedziejew-
Skl powiedział, że walka z in­
flacją jest możliwa na dro­
dze rzeczywistego przeprofilo­
wania gospodarki. Andrzej
Rzeszowski — mistrz w wy­
dziale obróbki — mówił o o-

chronie środowiska, skutecz­
nym oczyszczaniu ścieków.

Przewodniczący ZZ ZSMP
Marek Zells stwierdził, że tu­
rystyka musi być rentowna,
trzeba w nią Inwestować, ale
1 czerpać korzyści.

Gość spotkania, I sekretarz
KW PZPR ustosunkował ąię
do wielu zagadnień, przedsta­
wił obiektywne uwarunkowa­
nia gospodarcze kraju i regio­
nu, scharakteryzował aktual­
ną sytuację społeczno-polity­
czną Polski i Nowosądeckiego.

(ak)

DOM z ogrodem, 0,22 ha w Zło-
togłowicach k/Nysy — sprzedam.
Dladomość: M. Klełb, Nysa, ul.
Orkana 4/6. g-23832

od-
za-
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Zapewniamy korzystne warunki .wynagrodzenia i
szeroki , zakres świadczeń socjalno-bytowych.

Pracownikom zamiejscowym zatrudnionym w

działach produkcyjnych zapewniamy bezpłatne
kwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych i
Szkolenia Nowa Huta, al. Planu 6-Ietniego 152, teł.
44-73-33, wewn. 218, 383, 387, Zakład Produkcji Wy­
robów Tytoniowych Kraków, ul. Dolnych Młynów 10,
teł. 33-73-33.

Zakłady nie zatrudniają pracowników, którzy w po­
przednim zakładzie porzucili pracę lub zostali zwol­
nieni z winy pracownika.

DOM drewniany w dobrym sta­
nie zabudowania gospodarcze,
duży ogród, sad, w Zakliczynie
nad Dunajcem, przy Rynku —

zamienię na mieszkanie własno­
ściowe w Krakowie lub sprze­
dam. Oferty 29283 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 1.

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

w Krakowie

organizuje kursy
— radiowo-telewizyjne I i

H st. w systemie wie­
czorowym i zaocznym,

— magazynierów
— obsługi Fiata 126p
— diagnostyki samocho­

dowej

Informacje i wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38, tel.

66-10-88, w godz. 8—17.
K-7064

K-6268

PRZEDSIĘBIORSTWO
MATERIAŁÓW IZOLACJI BUDOWLANEJ

„IZOLACJA”
w Szczucinie k. Tarnowa

ZATRUDNI natychmiast
robotników niewykwalifikowanych

do produkcji eternitu

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki pła­
cowe, dowóz pracowników oraz umożliwia zakup eter­
nitu falistego.

Dokładnych Informacji udziela Dział Kadr Przed­
siębiorstwa.

K-6639
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| BANK POLSKA KASA OPIEKI SA

Oddział w Krakowie

| zatrudni pracowników
— do bezpośredniej obsługi klientów rachunków wa-

lutowych oraz w innych komórkach organizacyj-
nych i kasach walutowych.

4 Wymagane wykształcenie średnie lub wyższe.
4 Wynagrodzenie miesięczne uzależnione od stażu pra
4 cy oraz posiadanych kwalifikacji.
4 Szczegółowych informacji udziela Wydział Sprać
T Pracowniczych, Kraków, Rynek Gł. 31, pokój 26, tel
X 22-66-62 w godz. 8—15.

t K-6337

, REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ

w Tuchowie

t

i
i
t

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Hucie Szkła „Laura”, w szczu-

cińskiej „Izolacji”, Niedomi-
ckich Zakładach Celulozy i
Zakładach Mechanicznych. Do­

dać warto, iż zadania gospodar­
cze realizowane były przy za­
trudnieniu o 0,2 proc, niższym
niż przed rokiem. Wydajność
pracy była o 6,5 procenta wyż­
sza.

Od początku br. w przemyśle
Tarnowskiego obserwuje się
wysoki wzrost przeciętnych wy­
nagrodzeń miesięcznych. Obe­
cnie wynosi ono 22 697 zł 1

jest wyższe o ponad 18 pro­
cent niż rok temu. Jednocze­
śnie wyraźnie zmniejszyły się
dysproporcje między wzrostem

wydajności pracy ■ przyro­
stem wynagrodzeń, choć nie
we wszystkich zakładach.

W rolnictwie zakończyły się
już żniwa i choć za wcześnie
mówić o szacunkowych plo­
nach, można ocenić, że pszeni-

łu, który po przeprowadzeniu
analiz 1 zbadaniu sprawy od­
powiedziałby na pytanie, dla­
czego w województwie spada
pogłowie krów. Egzekutywa
zobowiązała też Urząd Woje­
wódzki do rozpoczęcia prac,
mających na celu przygotowa-

ca, jęczmień i owies wysypa- zostały wykonane wszystkie nie zaopatrzenia ludności na

ły obficiej, niż przed rokiem, zadania, ustalone w CPR na zimę.
W pierwszym półroczu nastą- 1986 rok. W posiedzeniu wzięli W trakcie wczorajszych ob-
pił spadek pogłowia bydła, w również udział przedstawicie- rad zostało przedłożone spra-
tym szczególnie krów, nastąpi- le kilkunastu przedsiębiorstw wozdanie, dotyczące realizacji
ła też stagnacja w hodowli, województwa, którzy sehara- uchwał
trzody chlewnej. Skupiono ok. kteryzowall sytuację ekono- Zjazdu 1 V wojewódzkiej kon-
3 proc, więcej żywca niż w ub. r.

Problemy przemysłu, rolni­
ctwa, budownictwa ijiandlu w przedstawione materiały Wła- stanie przedstawiony

Coraz częściej wzrost zarobków

IX Nadzwyczajnego

ferencji tąwiowsfciej organlza-
1 cji partyjnej. Materiał ten «o-

pod o-

plerwszym półroczu * były o- dysław Plewnlak wysnuł kil- brady członkom plenum. Egze-
mawiane podczas wczorajsze- ka wniosków, które zostały kutywa przyjęła również ma­
gu posiedzenia Egzekutywy przyjęte przez Egzekutywę. Ko- teriał,
KW PZPR w Tarnowie, która niecana jest m, in. aktywiza-
obradowała pod przewodni- cja organizacji partyjnych i
ctwem I sekretarza KW Wła- kierownictw zakładów, które
dysława Plewniaka, Podsta- jak najszybciej powinny nad-
wową sprawą była odpowiedź robić wakacyjne zaległości. Za­
na pytanie, co uczynić, aby proponowano powołanie zespo­

miczną’ swoich zakładów.
Podsumowując dyskusję

prezentujący wyniki
konsultacji roboczego projektu
programu realizacji uchwały
X Zjazdu przez ogniwa woje­
wódzkiej organizacji partyjnej
w instancjach podstawowych.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wpływu obniżonej tempera­
tury. Nowoczesny sposób takiej
izolacji opracowany został w

Politechnice Warszawskiej m.

in. przez dr. inż. Zbigniewa
Brzozowskiego. Ten specjali­
sta w dziedzinie technologii
tworzyw sztucznych zapropo­
nował ocieplenie akumulatora
najlepszym ze znanych obecnie
materiałów izolacyjnych —

sztywną pianką poliuretanową.

a| i* .i |. . tylko zastosowanie odpowie-Akumulator opatulony poliuretanem* *1 szczelnej obudowy. Umożliwia
Jak wynika s prób ocieplo- potów przy rozruchu silnika, to właśnie poliuretan, którego

nego akumulatora (w samo- Żywotność akumulatora wy- składniki wtryskuje się do
chodzie FSO 1300), ©kres jego dłuta się dzięki temu, te osło- formy (uprzednio włożywszy
eksploatacji można wydłużyć na zapewnia w miarę stałą do niej akumulator) po czym
o 20 proc.. Najważniejsze ję- temperaturę elektrolitu. Zimą następuje samoistne spienianie
dnak, że akumulator może być więc akumulator nie słabnie, 1 utwardzanie tworzywa,
pozostawiony w pojeździć na- za$ latem woda z elektrolitu Obawy, że w samochodzie za-

wet przy 15-istopniowym mro- wolniej paruje. braknie prądu mogą być wów-
zie i nie sprawia żadnych kło- Ważne jest przy tym nie czas znacznie mniejsze.
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Komunikat

Wojewódzkiego
Oddziału IRCh

w Krakowie
Obywatela, zamieszkałego

w okolicach Krakowa, któ­
ry 1 VII1986 r. zwracał się
do władz centralnych w

sprawie swojego kalekiego
dziecka, prosi się o telefo­
niczny kontakt pod nr.

21-31-PO w Krakowie.
Dyskrecja zapewniona.

Koniec lata w Straszęcinie! E
i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skich, rowerów wodnych. Je­
śli będą mieli odwagę i doja-
dą wskazani przez Radiosłu­
chaczy 1 Czytelników źli or­
ganizatorzy wczasów letnich,
dziennikarze dadzą im szanse

wytłumaczenia się i przyjmą
obietnicę poprawy. Na estra­
dach ośrodka zaprezentują się

również muzyczne zespoły r<-

kładowe.
Nie sposób wymienić wszys­

tkich punktów bogatego pro­
gi amu przygotowanego przez
organizatorów — festyn trwać
będzie dotąd, dopóki cały pro­
gram nie zostanie zrealizowa­
ny. Mamy nadzieję, że życzli­
wi mieszkańcy Straszęcina, li­
czni turyści i zeproezeni goście

wyjdą z ośrodka „Igloopolu”
pełni wrażeń. Znając operaty­
wność, duże zdolności organi­
zacyjne i zaangażowanie pra­
cowników Kombinatu Rolno-
-Spożywczego „Igloopol” i Za­
kładów Opon Samochodowych
„Stomil” w - Dębicy zaprasza­
my na prawdziwy pokaz „Dę­
bickiego sposobu na so-bobni
wypoczynek”, (dwa)

3
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Czy chcesz ukończyć szkołę podstawową
lub zawodową oraz zdobyć atrakcyjny
I dobrze płatny zawód ?

HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWE
ZAKŁAD NR 3

30-969 Kraków, uL Mrozowa

przyjmuje zgłoszenia do:

17—4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

działającego od roku 1973

Hufiec przyjmuje kandydatów od 18 do 21 lat.

Podczas 2-lętniego pobytu w Hufcu zdobędziesz
kwalifikacje w zawodach:

+ ślusarz remontowy
♦ spawacz elektryczny 1 gazowy
+ muren pleców hutniczych
< malarz budowlany i antykorozyjny
Organizowany będzie również kurs kierowców ka­

tegorii B.

Zakład pracy zapewnia:
— wysokie wynagrodzenie w systemie akordowo-

-motywecyjnym stosownie do posiadanych kwa­
lifikacji (płace od 48 do 180 zł/godz.)

— premię za dotrzymanie terminów remontów
— dodatek za warunki szkodliwe i uciążliwe 4—5

zł/godz,
— dodatek za prasę na wysokości 3—! zł/godz.
— dodatek z* pracę na III zmianie 30 zł/godz.

pracowników bezpośrednio produkcyjnych
— świadczenia płacowo-eocjalne przewidziane

Karcie Hutnika
— częściowo odpłatne całodzienne wyżywienie

stołówce przy hotelu
— umundurowanie organizacyjne
— możliwość wypoczynku w górach, pad Jeziorami

i nad morzem we własnych ośrodkach wczaso­
wych

Kandydaci nie posiadający ukończonej szkoły pod­
stawowej oraz przeznaczeni do służby w oddziałach
OC będą po ukończeniu szkolenia wojskowo-obronne-
go przeniesieni do rezerwy, zgodnie z Uchwałą Rady
Ministrów Nr 260. Pozostali, w czasie 2-letniego poby­
tu W Hufcu, nie będą powoływani do zasadniczej służ­
by wojskowej ani jej form zastępczych.

Kandydaci urodzeni w roku 1968 muszą posiadać
zaświadczenie o rejestracji przedpoborowych.
Wyjeżdżając sablers s sobą:

— dowód osobisty
— świadectwo szkolne
— 2 zdjęcia oraz świadectwo z ostatniego miejsce

pracy
Adres Hufca: 1T—4 Ochotniczy Hufiec

Kraków-Nowa Huta, os. XX-Iecla 1—2.

Dojazd i Krakowa tramwajami nr 5,
Kocmyrzowfekiego, a stąd około 400 m

typu „Lipsk” (niebieski).
Tel. 48-20-04.

UWAGA!
Zakład przyjmuje również pracowników cywilnych

— płaca wg kwalifikacji.
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela

Dział Kadr Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowe­
go Kraków, ul. Mrozowa, tel. 44-26-81.

Dojazd tramwajami 4, 9, 16 (do Walcowni).
K-6783

dla

Pracy 31-352

25 do Ronda
de budynku
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sprzeda
Jednostkom gospodarki uspołecznionej

cegłę czerwoną paloną klasy 100

■ produkcji bieżącego roku
K-6770

ł

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

JBUDOSTAL-4”
w Dąbrowie Górniczej

zatrudni
— absolwentów Wydziału Budownictwa L^____ o

wyższych uczelni politechnicznych
Wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagra­

dzania.

Informacji udziela Dział Zatrudnienia Płac 1 Szko­
lenia, tel. 64-25-80.

K-632

£3
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Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie

zatrudni pilnie
na nowych korzystnych warunkach płacowych:
KANDYDATÓW NA KURS MOTORNICZYCH

— w pełnym 1 niepełnym wymiarze czasu pracy

O przyjęcie mogą się ubiegać kandydaci spełniający
następujące warunki:
— ukończone 20 lat, a nie przekroczony 40 rok tycia
— uregulowany stosunek do służby wojskowej
— nie karany sądownie

Podczas szkolenia kandydaci otrzymują wynagrodzę
nie miesięczne do 12.000 złotych.

Po kursie wynagrodzenie wynosi 70—80 zł/godz.
10 proc, premii regulaminowej. 20 proc, premii motv

wacyjnej, dodatki zmianowe oraz dodatki nocne.

Zarobek miesięczny wynosi od 23—37 tys złotych
Przedsiębiorstwo zapewnia:

— dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu pra
cowniczym,

— bilet wolnej Jazdy środkami komunikacji miejskie-’
pracownikom oraz członkom ich rodzin.

— szeroki zakres świadczeń socjalno-bytowych,
— wysokie dodatki stażowe i nagrody jubileuszowe

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr MPK, ul. Brożka 3, tel. 66-42-65 oraz

Ośrodek Szkolenia Zawodowego ul Ujastek 1 teł
44-16-78 Ą

K-2390



SOBOTA, NIEDZIELA, 30, 31 SIERPNIA 1986 R. — NR 202 GAZETA KRAKOWSKA Str. T

teatry
SOBOTA

MASZKARON (Wieża Ratuszo­
wa): Dekameron — 20.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
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co-gdzie - kiedy ?
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W Wieliczce padł rekord krajowy

Stanie po 300 zł za godzinę

FILHARMONIA (Opactwo w Tyń­
cu): zakończenie cyklu „Tyniec­
kie Recitale Organowe”: M.
Machura — organy, Kwintet in­
strumentów dętych „Academla” —

17.
MASZKARON (Wieża Ratuszo­

wa): Dekameron — 20.

Stanie — w kolejkach rzecz

jasna — zawsze było smutną
koniecznością ekonomiczną.
Dopiero kryzys nobilitował
kategorię ludzi określanych
mianem „staczy”. Stojąc —

zarabiali. Pomysł, by zarabiać
na staniu ile się tylko da
zrealizowany został w Wie­
liczce. Autokarów z chętny­
mi do odwiedzenia Kopalni
Soli ■nie wpuszcza się do
centrum miasta — i słusz­
nie — lecz wydzielono im

parking w pobliżu warzelni.
Do niedawna za postój nie

pobierano żadnych opłat.
W miniony czwartek kie­

rowca jednego z krakowskich
biur podróży zajechał autoka­
rem na ten parking i pozosta­
wił go na 2 godziny. Jakież
było jego zdziwienie, kiedy
wyjeżdżając, został zatrzyma­
ny przez człowieka porusza­
jącego się samochodem z na­
pisem ..parkingowy”. który

zażądał za owe 2 godziny po­
stoju 600 zł. Suma wydała się
kierowcy autokaru — znają­
cemu doskonale cenniki w

całej Polsce — wygórowana.
Odmówił więc zapłaty, tym
bardziej, że kwitem owej
opłaty miała być jakaś ma­
ło czytelna odbitka kserogra­
ficzna. Kiedy kierowca za­
żądał sprawadzenia milicji,
dżentelmen z pojazdu z na­
pisem „parkingowy” rzekł
spiesznie: — To ja panu
anuluję tę opłatę. I prędko
odjechał.

Można przypuszczać, że
albo w Wieliczce padł krajo­
wy rekord opłaty parkingo­
wej w wysokości 300 zł za

godzinę stania. Albo... Czyż-
byśmy się doczekali — po
fałszywych kontrolerach, fał­
szywych milicjantach — tak­
że fałszywych parkingowych?

(wam)

KRAKOWSKI

Dlaczego klatki schodo­
we IV i V przy ul. Konie­
wa 2 nie są sprzątane od kil­
ku miesięcy? — pytają miesz­
kańcy. Administracja nie
przejawia żadnego zaintere­
sowania panującym brudem

pomimo kilkukrotnych moni­
tów lokatorów.

W delikatesach przy
placu Wolności brakuje per­
manentnie masła i margary­
ny. Kostek nie wystarcza dla
tych, którzy przychodzą po
pracy na zakupy.

MDK (Wieliczka): Kon­
cert chóru mieszanego z

Macedonii (17. sob.)

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA

Zakończył się XXIV Kongres
polskich esperanlysłów

Wczoraj zakończył obrady XXIV Kongres Polskiego Zwią­
zku Esperantystów. Uczestniczyło w nim 517 osób z całego
kraju oraz goście z Węgier, NRD, Bułgarii, Szwecji i Belgii.
Jak powiedział reporterowi „GK” prezes PZE Włodzimierz
Wesołowski, podczas kongresowych dyskusji i spotkań do­
minowały dwa tematy: 80-lecie działalności zorganizowanego
ruchu esperanckiego w Krakowie oraz historia organizacji
ogólnopolskiej od 1945 roku. Przed wojną w Polsce działało
kilkanaście osobnych stowarzyszeń, które właśnie 17 paź­
dziernika 1945 roku zjednoczyły się w PZE. Jedną z cieka­
wostek krakowskiego kongresu był występ karateków z Kęt,
którzy w języku esperanto wyjaśniali zasady chińskiej sztu­
ki oddychania. (bb)

Salon Sztuki „Arpis”
(Rynek Gł. 11): Wystawa ma­
larstwa Barbary Parole (11—
19 sob.)

♦ Klub „Arka” (29 Listo­
pada 50): Interklub (19—1
sob.) f

Towarzystwo Muzyczne:
Pe^-al cr^nowy Ja-ą vrn

Molla — Belgia (niedz. 19
kv...1k; ale..,. i.i.
Konfederacka 6).

Nowe placówki w podgórskiej dzielnicy
Nowe osiedla krakowskie

wzbogacają się o kolejne
obiekty infrastruktury so­
cjalnej. Jeszcze przed X Zjaz­
dem załoga Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budowlane­
go podjęła zobowiązanie o

wcześniejszym przekazaniu do

użytku przedszkola i żłobka.

Ekipa pracowników pod kie­
runkiem Ryszarda Sędzimira
przekazała najmłodszym
mieszkańcom os. Bieżanów
Północ, na trzy miesiące
przed terminem, nowe przed­
szkole na 120 miejsc. Dwa

miesiące wcześniej niż pla­
nowano ekipa Jana Hajnasa
oddała do użytku jedyny na

razie żłobek w os. Kurdwa-
nów, gdzie opiekę znajdzie
75 maluchów. 1 września ub.
r. rozpoczęły naukę w nowej
szkole dzieci z os. Wola Du-
chacka — Wschód, zaś już
w tym roku szkolnym będzie
można prowadzić zajęcia wf
w nowej sali gimnastycznej.
Do uporządkowania pozostał
jeszcze teren wokół budynku
i wykonanie boisk, co nastą­
pi do końca br. (Ela)

Uczcimy pamięć
Września

W związku z przypada­
jącą 1 września 1986 r. 47.
rocznicą napaści Niemiec
hitlerowskich na Polskę,
która stanowiła początek
drugiej wojny światowej
polecam, aby w tym dniu
o godz. 12 włączyć syre­
ny oraz zatrzymać ruch
uliczny na jedną minutę.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Powrót
do przyszłości (USA 12 lat) —15.30;
Protektor (USA 13 lat) — 18, 20.15

(przedpremlera). KULTURA (Ry­
nek Gi. 27): Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 14, 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — filmprod.
wł. z cyklu: Filmy płaszcza 1 szpa­
dy — 15.45, 18, 20.15. PASAŻ: Baj­
ki — 12; Kim jest ten człowiek

(poi. 15 lat) — 13; Tootsie (USA 15

lat) — 10, 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Pirami­
da strachu (USA 12 lat) — 15.30;
Karatecy z kanionu Żółtej Rzeki

(chlń. 15 lat) — 17.45; Gliniarz z

Beverly Hills (USA 18 lat) — 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Duch (USA 15 lat) —

15.30; Komandosi z Nawarony (ang.
12 lat) — 17.45; Wejście Smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 20. TĘ­
CZA (Praska 52): Greystoke: le­
genda Tarzana władcy małp (ang.
12 lat) — 17; Jestem przeciw (poi.
15 lat) — 19.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Skorumpowani
(fr. 15 lat) — 16; Lubię nietoperze
(poi. 18 lat) — 13; Mistrzyni Wu-

-Dang (chlń. 15 lat) — 20.15 (przed­
premlera). UGOREK (os. Ugorek):
Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

15; „1941” (USA 15 lat) — 17.15;
Nieoczekiwana zmiana miejsc (USA
15 lat) — 19.30 . WANDA (Waryń­
skiego 5): Pechowiec (fr. 12 lat) —

15; Miłość, szmaragd i krokodyl
(USA 15 lat) — 16.45; Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc (USA 15 lat) —

13.45; Honor Prizzich (USA 18 lat)
— 21 (przedpremlera). WARSZA­
WA (Stradom 15): Indiana Jones

(USA 15 lat) — 15.45; Ucieczka w

noc (USA 18 lat) — 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Greystoke:
legenda Tarzana władcy małp (ang.
12 lat) — 10; Powrót Jedi (USA 12

lat) — 12.30; Gremliny rozrabiają
(USA 12 lat) — 15.45; Eskimosce

jest zimno (węg. 18 lat) — 17.45;
Czułe słówka (USA 15 lat) — 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) — 15.45; Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 18; Okupacja
w 26 obrazach (jug. 18 lat) — 20

(poż. z filmem). ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Podróże pana
Kleksa cz. I 1 II (poi. b.o .) — 12;
Miłość, szmaragd l krokodyl (USA
15 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.

MUZ. NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). . KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztu­
ki do 1764 roku; Wystawa: „2000
lat ceramiki chińskiej” (10—
15.45). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): I p. (10—12.30); II p.
(13—15.30). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1). Galeria pols. sztuki XX w.

(10—15.30). Wyst.: „Kossakowie” (10—
15.30). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28): .

Wyst.: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15); nledź. (niecz.) . MU­
ZEUM LOTNICTWA

6-letniego 17):
(pl. Szczepański
LON WYSTAW

prac członków

Marynistów Polskich
KLUB MP1K (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA: (14—18), niedz. (niecz.).
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: Wyst. „Collage” S. Gan-
kiewicz (11—18), niedz. (11—15).
GALERIA: Wystawa grafiki 1

rysunku Zbigniewa Smoliń­
skiego (10—18), niedz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3): (niecz.).
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—19). WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY (niecz.). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17). KOPAL­
NIA SOLI: (8-17).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 sob., niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19); szklarnie (10—14).

tV-PROGRAM
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PROGRAM I

Uwaga, dzieci na drodze!
Początek roku szkolnego

wiąże się z nasileniem ruchu
pieszego w rejonie placówek
oświatowych. Rokroc,znie w

pierwszych dniach września
okolice szkół, przedszkoli, do­
mów kultury są patrolowane
przez funkcjonariuszy Wydzia­
łu Ruchu Drogowego WUSW
w Krakowie. Poucza się pie­
szych, kierowcom zaś przypo­
mina, że na 10 miesięcy pono­
wnie nabierają znaczenia zna­
ki ostrzegawcze, ustawione w

pobliżu placówek oświato­
wych.

Stąd i tradycyjny apel do
kierowców, by przez najbliż­
sze dni baczniej obserwowali

sytuację na jezdni, szczególnie
w rejonie przejść dla pieszych
i ułatwiali poruszanie się
dzieciom i młodzieży, 'zdąża­
jącym do szkół. Także rodzi­

ce powinni przypomnieć pod­
stawowe zasady poruszania się
po ulicach i drogach, by — z

powodu nieświadomości —

dziecko nie było narażone na

niebezpieczeństwo w wędrów­
ce do szkoły czy ze szkoły. Na­
wet bowiem wzmożone patro­
le funkcjonariuszy MO nie są
w stanie zapewnić bezpieczeń­
stwa każdemu dziecku. Stąd
ważną rolę do odegrania ma­
ją rodzice, a także nauczycie­
le, którzy na pierwszych te­
gorocznych lekcjach powinni
podjąć temat bezpieczeństwa
pieszych w ruchu drogowym.
Niezależni^ jednak od tego
trzeba pamiętać, że z począt­
kiem września obowiązuje
szczególne ostrzeżenie dla
wszystkich: UWAGA! DZIECI
NA DRODZE!

(wa.)

PREZYDENT
MIASTA KRAKOWA

TADEUSZ SALWA

Fot. K. Olchawa

Powracająca z wakacji
młodzież to obecnie normal­
ny widok na ulicach Krako­
wa.

(al. Planu

(10—14). TPSP

4): (10—17). SA-

(al. Róż): Wyst.
Stowarzyszenia

(10—17).

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30,

7.00, 8.00, 9.00, 10.00,

MYŚLENICE — Muzeum Reglo-
nalne (Sobieskiego' 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX—XX w.”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): Malarstwo Jerzego Wójcika
(14—21).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35;
niedz.: os . Na Skarpie £5. CHI­
RURGII DZIEC.: Prokocim; niedz.:
os. Na Skarpie 65. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35; niedz.: os .

Na Skarpie 65. OKULISTYCZNY:

Wltkowice; niedz.: os . Na Skar­
pie 65.

2.00,
6.00,

.. . , ,
------ 12.05,

14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.05
Obserw. K. Zielińskiej. 8.15 Muz.

poranna. 8 .30 Przegląd prasy. 8.45
Żoł. zwiad. 9.00 Lato z Radiem.
11.57 Komun, o stanie wód. 12 .30
Muz. folki, malow. 12 .45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców. 13.30 Koncert reklamo­
wy. 14.05—16.00 Mag. Muz. „Rytm”.
14.05 Radiowa pios. tyg. 14.55 Pięć
min o filmie. 15.00 Bank przebo-
jów. 16.05 Muz. 1 aktualn. 17.00 Stu­
dio S-13 — Ind. mistrz, świata na

żużlu w Chorzowie. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Studio S-13 — Ind.
mistrz, świata na żużlu w Chorzo­
wie oraz relacje z meczów I ligi
piłki nożnej i mistrz. Europy w

lekkiej atletyce ze Stuttgartu. 19.23
Studio S-13. 19.50 Radio dzieciom.
— piosenka na dobranoc.
20.15 Kronika sport. 20.25 Alkoho­
lizm, alkohol. 20.30 Konc. życzeń.
20.55 Komun. Total. Sport. 21.00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Interpretacje pleśni fr. 22 .05
Na różnych Instrument. 22.20 Na

rockową nutę. 23.10 Panorama
świata. 23.25 Zaproszenie do tańca.
0.00 Muz. nocą.

TYLKO W SOBOTĘ
PROGRAM III

Krakowskie Radio
w Jordanowie

1 września poranny maga­
zyn Rozgłośni Krakowskiej
„Co niesie dzień” (godz. 6.05
■—8. pir. II) i specjalna audy­
cja „Jordanów na antenie
PR” (godz. 12—14, pr. II) po­
świecona będzie problemom
miasta i gminy. W bezpośred­

niej transmisji pierwsze dni
września i walki w okolicy
miasta przypomną mieszkańcy
Jordanowa. Mówić też bę­
dą o początku nowego roku
szkolnego, o problemach prze­
mysłu. rolnictwa i kultury.
W programie znajdzie się m.

in. konkurs związany z hi­
storią Jordanowa. Nagrody u-

fundowały tamtejsze zakłady
pracy.

Wypadki
Na ul. Olszańskiej wybiegł

na jezdnię i został potrącony
przez „fiata 126p” 4-letni Krzy­
sztof Z., zam. ul. Marchlew­
skiego. Dziecko doznało złama­
nia kości uda i obrażeń głowy.

♦ Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 136 pacjentom.
♦ Służba Ruchu Drogowego
MO interweniowała w 7 wy­
padkach i 8 kolizjach, w tym
jednej spowodowanej przez
nietrzeźwego kierowcę. (d)

Powrót

z „Krainy Uśmiechu"
„Krainą Uśmiechu” nazwały

zuchy 28 Gromady Zuchów z

Gór Twardowskiego dworek
szlachecki w Kotlicach k. Ję­
drzejowa, gdzie przebywały
od J.5 lipca br. Dziś kolonia
przeszła do historii Szczepu
„Wiślanie” (Szkoła Nr 62 w

Pychowicach) jako kolejna u-

dana akcja, letnia, a 50 jej u-,
czestników’ będzie długo
wspominać wielką wakacyjną
przygodę, połączoną ze zdoby­
waniem kolejnych sprawności,
gwiazdek zuchowych i odznak

turystycznych.
Kolonia została wysoko oce­

niona przez Komendę Hufca

Kraków-Podgórze i dzieci, za

co rodzice dziękują kadrze o-

raz komendantowi dh. hm PL.
Jackowi Kucharskiemu.

KRZESZOWICE — Nowości: Wa­
kacje w Amsterdamie (poi. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Superpo-
twór (jap. b.o .); Kaskader z przy­
padku (USA 18 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Głupcy z kosmosu

(ang. 12 lat). PROSZOWICE — Sy­
renka*. Paris, Texas (RFN-fr. 18
lat). SŁOMNIKI — Czar: Pecho­
wiec (fr. 12 lat). SKAWINA —

Piast: Najlepszy kumpel (USA 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Gre-

ystokę: legenda Tarzana władcy
małp (ang. 1.2 lat).

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

MŁODA GWARDIA: Zamieniona
królowa (NRD b.o .) — 12.30; Jano­
sik (poi. b.o.) — 15.30;, Iluzjon —

film przyg. prod. wł. z cyklu: Fil­
my płaszcza i szpady — 17.45; Wiel­
ki Szu (poi. 18 lat) — 20. PASAŻ:
Bajki'— 12, 13, 14; Tootsie (USA 15

lat) — 10, 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): ET (USA
b.o .) — 13.30: popoł. jak w sob.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Król

Drozdobrody (CSRS-RFN b.o.) —

13.30; popoł. jak w sob. TĘCZA:
Cudowny kwiat (ZSRR b.o .) — 16;
Jestem przeciw — 17 .15; Greysto­
ke: legenda Tarzana władcy małp
— 18.45. UGOREK: Bajki — 14;
popoł. jak w sob. WANDA: Mały
Iluzjon: Dzieci kapitana Granta

(ang. b .o .) — 10, 12; popoł. jak w

sob. WRZOS: Bajki (poi. b.o .) —

12; Gremliny rozrabiają (USA 12

lat) — 13; popoł. jak w sob.
DOBCZYCE — Raba: Pechowiec

(fr. 12 lat); Pośpieszny 34 (ZSRR 12

lat). GRYBÓW — Promyk: Zemsta

po latach (kanad. 15 lat); W cieniu
nienawiści (poi. 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-
SRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4),
tel. 11 -83-96 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77.

(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Uła­
nów 29a), tel. 11 -53-33 .

NOWA HUTA: os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-56-26 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel. 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławickie), tel. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — tel. 44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
tel. 33 -21 -97 (8—19); gabin. stoma-

17),
37-

tel.

tolog (8—14); (Rusznikarska
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel.
07-40; (al. Krasińskiego 28),
22-52-66 .

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabln. stoma­
tolog (8—14); (Teligi 8), tel. 55 -

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza 1), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel. 55 -16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki!
6.10 24 godz. w 10 min. 8, 9, 12, 15,
18, 17, 18 Serwis Trójki. 7 .30 Polit.
dla wszystkich. 8.30 „Jesień w Pe­
kinie” — ode. 15 (powt.) . 9 .05 Pios.
na weekend. 9.15 Wizyty 1 podró­
że. 9.30 Przeboje w fllh. 10.00

„Krzyżacy” — ode. 19 (ost.). 10.30
Złote lata swinga. 11 .00 Nie czyt.
— to posłuch. — przegląd tygodni­
ków. 11 .15 Pios. na weekend. 11.30
W życiorysach nie znajdziecie. 11 .40
Pios. na weekend. 11.50 „Manipula­
cja” — ode. 18 (powt.) . 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 „Jesień w Peki­
nie” — ode. 16. 13.10 Powt. z roz.

14.00 Lato w Filh. 15.05 Wszystkie
drogi prowadzą do Nashyllle. 15.40
Jedna z konkursowych historii.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki:
18.05 Inf. sport. 19.00 „Pamiętnik
potoczny — sierpień 1886”. 19.30
Dziś w Liście Przebojów. 19.50
„Manipulacja” — ode. 20. 20.00 Li­
sta Przeb. Pr. III . 22.05 24 godz. w

10 min. i inf. sport. 22.15 Teatrzyk
„Zielone Oko” — J. Finney: „Twarz
z fotografii” (prem.) . 23.20—2.00 Za­
praszamy do Trójki.

8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce"

9.00 Kino teleferii: „Domek
na prerii” — „Wyścig”

9.45 „Mongolia” — program
publicystyczny

10.30

10.40
sze”

12.10,. .

program dla niesłyszących
12.40 „Magazyn wędkarski"
13.00 „Za kierownicą”
13.30 „Galeria 37 milionów”

— malarstwo Gena Małkow­
skiego

14.00 „Z Polski rodem” —

magazyn polonijny
14.30 „Zdrowie” — wojsko­

wy magazyn publicystyczny
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego — Artur Schnitz-
ler „Literatura”; reż. Igor
Przegrodzki; wyk.: Halina
Smiela, Jerzy Schejbal, Bog­
dan Koca i in.

16.10 Telewizyjny Klub Mło­
dych: „Promocje”

16.40 Studio Sport — trans­
misja z Mistrzostw Świata w

jeździe na żużlu
w przerwie ok.

17.30 Losowanie Dużego Lo­
tka

19.00 Dobranoc: „Nowe przy­
gody Bolka i Lolka”

19.10 „Z kamerą wśród zwie­
rząt”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Zamienię mieszkanie”

— komedia obyczajowa prod.
kubańskiej, reż. Juan Carlos
Tabio, wyk.: Rosita Fornas,
Isabel Santos, Mario Balmase-
daiin.

21.30 „Czas” — magazyn pu­
blicystyczny

22.00
cie”

22.10

22.20
strzostwa Europy w lekkiej a-

tletyce
23.20 Kino Nocne — „Idzie

morderca” — francuski film

kryminalny, reż. Michel Via-

ney, wyk.: Carole Lauro, Jean-
Louis Trintignant

DT — Wiadomości

„Stare, nowe, najnow*

„W świecie ciszy”

„Siedem dni na świe^

DT — Wiadomości

Studio Sport — Mi-

PROGRAM II

NIEDZIELA

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krytykowani

wystawy.
SOBOTA — NIEDZIELA

NURT — Co zobaczy-
nowym roku szkolnym
Program dnia

Komedie 7 stolic: „In-
Anatola” —

Wzorem minionego roku na

balkonie domu przy ulicy Mi­
kołajskiej organizowane są
tzw. koncerty balkonowe. Im­
preza cieszy się dużą popular­
nością wśród turystów odwie­

dzających o tej porze Kraków.
Duże brawa dla Śródmiejskie­
go Ośrodka Kultury za cieka­
wą inicjatywę.

Fot. K. Olchawa

wyjaśniają...
W związku z notatką zamie­

szczoną na łamach „Gazety
Krakowskiej” w rubryce
„Raptularz Krakowski” w

sprawie braku ławek przy

budynkach nr 45, 46 i 47 na

osiedlu 2. Pułku Lotniczego,
uprzejmie informujemy, że te­
ren przy ww. budynkach nie
został jeszcze przekazany
PGM przez inwestora.

W lipcu br. inwestor wyko­
nał na tym terenie 3 piaskow­
nice, w związku z czym PGM

zamówiło ławki parkowe, które

zgodnie z informacją uzyskaną
od wykonawcy zostaną do­
starczone do końca sierpnia
br. i zostaną ustawione przy

piaskownicach.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”; „Lenin
w fotografii” ( 10—17)., wst.

wol.); niedz. (10—15, wst.

wol.) . DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”; „Pol­
skie lata Lenina w płaskorzeź­
bach krakowskich artystów” (9—15,
wst. wol.). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa: „Z dzie­
jów kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: (9—15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: Wyst. „Militaria 1 ze­
gary” (9-15). - STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa:
„Z dziejów kultury Ży­
dów” (9—15). GOŁĘBIA 4: Wysta­
wa: „Oficyna introligatorska R. Ja.

hody” (czynna po zgłoszeniu na nr

tel. 22-53-98). MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst

wol.) . MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa: „Pol­
ska kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po.
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”,
„Kraków w moim obiekty­
wie” (prace L. Dziedzica). Wy­
stawa: „Samoloty i uzbroje­
nie XX wieku” (niecz.), niedz.

(11—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wyst.
„Dzieje Rynku krakowskiego” (13—
17). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzynarod.
Biennale Grafiki (11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wystawa malarska M.

Szulczewskiej de Regibus (11—18).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 . Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 . Nowa Huta — tel.
44-49-99 . Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99 . Krzeszowice —

tel. 99 . Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9. Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44. Wieliczka —

tel. 22-33 -54 i 78-38-66, tel. alarmo­
wy 999 Niepołomice — tel. alar­
mowy 198. tel. miejski 210-209,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.02,
7.00, 9.00, 12.05, 18.00,
23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogut. 7.23
Moskwa z mel. 1 pios, 7.55 Komun.
8.00 Radiowy Mag. Wojsk. 9 .00—11.59
Lato z Radiem z Krakowa. 12 .45
Muz nowości Pr. I. 13.00 Przegląd
tyg. 13.15 Pios. naszych twórców —

Et Pałłasz. 13.45 Inf., rady, propoz.
14.00 Klasycy operetki. 14 .30 W. Je­
zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
Z dziejów kabaretu. 16.30 Relacja
z mistrz. Europy w lekkiej atlety­
ce (ze Stuttgartu). 17 .00 Dialogi
hist. 17.15 Muz. w samochodzie —

i relacja z mistrz. Europy w lek­
kiej atletyce. 18.00 Mag. Międzyna­
rodowy — Wektory. 18.20 Muz. w

samochodzie — 1 relacja z mistrz.

Europy w lekkiej atletyce. 19.10
Koncert na jeden głos. 19.30 Radio
dzieciom — „Żabie historie”. 20.05
Siadem naszych Interwencji. 20.10

Przy muz. o sporcie — relacja z

mistrz. Europy w lekkiej atletyce.
20.55 Komun. Total. Sport. 21.00
Komun. 21 .05 Opera przy Marszał­
kowskiej. 21.40 Wolfgang Amadeusz
Mozart — Serenada G-dur.
21.55 Radio Artel przedsta­
wia. 22.00 Teatr PR — „Nie sa­
mą miłością”. 23.10 świat w tyg.
23.20 Jazz dla wszystkich. 0 .00 Muz.

nocą.

3.00,
20.00,

15.55
myw

16.25
16.30

spekcja pana
film produkcji polskiej, reż. J.

Rybkowski; wyk.: Tadeusz Fi­
jewski, Helena Makowska,
Barbara Połomska i in.

18.00 „Rzeźbienie wyobraź­
ni” — spotkanie z Magdaleną
Abakanowicz

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Na bezdrożach Ama­

zonii” (4) — „Gdzieś w Mato
Grosso”

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Motocrossowe zawody
o Puchar TV

20.30 Wszystko o lotni
21.00 „Góralskie tańce”

21.30 „Tydzień w polityce”
— komentuje Karol Szyndzie-
lorz

21.40 „Moje szalone życie —

legenda Errola Flynna" (2) —

film produkcji USA, reż.
Don Taylor; wyk.: Duncan

Reggher, Barbara Hershey i
in.

22.40 „Studio Hi-Fi" — Han­
nę Boel

23.10 Wieczorne Wiadomości

NIEDZIELA

apteki
INFORMACJA

11-07-65 (niecz.) .

APTECZNA: tel.

pełnią apteki:
22-23-71, Długa 88:

Dyżury nocne

Rynek Gł. 42:
tel. 33 -42-90, Kozłówek — pawilon
tel. 55-51-87, Krakowska 1: tel.

66-23-21, Nowa Huta: Centrum A,
tel. 44-17-36; al. Rew. Październi­
kowej 6: tel. 44-17-19.

MYŚLENICE (Rynek 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy

SKAWINA (Słowackiego 5)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

w:

Al-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR,
BIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 i
22-31-88 (15.30-22), niedz. (8—22).

SOBOTA — NIEDZIELA

PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8—
22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:
tel. 66-80-00 (9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory S, tel. 37-55-75 sob.
niedz. (10—18).

PROGRAM ni

7, 13, 19 Serwis Trójki. 7.05 Mel.

przebudzankl. 8.00 Sprawy 1 spraw­
ki wielkiego świata. 8 .10 Komu

pios. 8.45 Kąty widzenia. 9.00 Muz.

poranek filmowy. 9 .30 Z mojej pły­
toteki. 10.00 „Tylko 50 minut” —

„To się/nadaje”. 10.50 Muzeum Ki­
nematografii. 11 .00 Pod dachami

Paryża. 11.30 „Życie tragiczne” —

M. Komornicka — cz. I, 12.00 Rec.
K. A . Kulki. 12 .50 Muzeum Kine­
matografii — cz. II. 13.05 Niech gra
muz 14.00 Prywatnie u O. Siema­
szko. 14.15 „Uczyń noc” — noWa

płyta Stinga (cz. I). 15.00 Życie na

gorąco — przegl. wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Muzeum

Kinematografii — cz. III .

Dzieła, interpret., nagrania.
„Pomyślmy jeszcze raz”. 17.30
re i nowe nagrania Trójkowe.
„Gdzie są nasze konie”. 18.30 Muz.
19.05 Baw się razem z nami. 21.00

„Wrzesień 1939” (wiersze poi. poe­
tów). 21 .20 Prix Musical de Radio
Brno 85. 22.10 Puls jazzu. 22.50 Roz­
myśl. przed północą: Sz. Kobyliń­
ski. 23.00 Jam Session w Trójce. 23.50

„Kompleks Portnoya” — ode. 16.

PROGRAM I

cz. 16.00
17.00
Sta-
18.00

7.10 TTR — Zajęcia waka­
cyjne; sem. 2 — Żywienie
świń ziemniakami

7.30 TTR — Zajęcia waka­
cyjne; sem. 4 — Praktyczna
praca dyplomowa

7.50 „Po gospodarsku"
8.15 „Tydzień” — magazyn

spraw wsi i rolnictwa
8.55 Program dnia

9.00 Kino teleferii: „Koniec
wakacji” — polski film fabu­
larny; reż. St. Jędryka

10.30 DT — Wiadomości

10.35 „SOS z gór, lasów i
łąk” — „Wiosna w słowackim
krasie”, „Łowcy wiosennych
pieśni” — czechosłowacki se­
rial przyrodniczy

11.25 „Zawód: oficer śledczy”
(4) — radziecki serial filmowy

12.30 „Muzyczny portret” —

Stefania Toczyska

13.10 „Siedem anten”
13.55 „Kraj za miastem” -•

„Szamotulska ziemia”

14.20 „Wszystko albo nic” (1)
15.00 DT — Wiadomości

15.05 Telewizyjny film dci*

kumentalny: „Pasje pana Bar«>

deckiego”, reŁ Bolesław Bą-
czyński

15.25 „Wszystko albo nic” (2)
16.00 Studio Sport

misja z Mistrzostw

lekkiej atletyce
17.55 Wrześniowe

nienia” — program
talny

18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Przygo^

dy Colargola”
19.30. Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu” (18>

— australijski serial filmowy
20.50 „Pegaz” — magazyn

aktualności kulturalnych
21.40 „Głodujący Sudan” —»

progr. public.
22.10 Sportowa Niedziela
22.45 „W letnim nastroju” —

program rozrywkowy, wyk.i
Irena Santor, Irena Jarocka,
Ewa Bem, Eleni, Jerzy Połom­
ski, Andrzej Dąbrowski, An­
drzej Zaucha i in.

23.45 DT — Wiadomości

Trans-
Europy w

wspom-
dokumen*

PROGRAM II

10.30 Film dla niesłyszących!
„Powrót do Edenu” (18)

16.10 „Krótkofalowcy” —•

wojskowy program publicysty*
czny
Niedziela w „Dwójce"

16.40 Program dnia
16.45 „Jutro poniedziałek"
17.15 „Sopot zza kulis”
18.15 „Wzdłuż Odry” —

Szczecin
18.45 „Teatr w drodze" —

rep.
19.00 Wystąpienie sekretarza

Komitetu Ludowego Biura
Libijskiej Arabskiej Dżamahi-
rii Ludowo-Socjalistycznej

19.05 „Drewniane koło Sta­
nisława Idaczyka” — rep. film.

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 Kalejdoskop filmowy:

„Kino-Oko” — „Arka Noego”
(2)

21.45 Wielkie filmy małego
ekranu: „Kolumbowie” (5
— ostatni) „Śmierć po raz dru­
gi” — serial TP

.22.40 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy” — Krystian Zi-
merman gra Koncert e-moll
Chopina

23.25 Wielki mecz: Karpow
— Kasparow

23.40 Wieczorne Wiadomości
23.45 „Anegdoty teatralne

Igora Smiałowskiego”

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Pionierska Jaskółka
10.10 „Biała ciemność”

film słowacki
12.00
13.00

ści
14.00
15.00
15.40
16.10
16.35

ką” —

17.00
18.20
18.30
20.00

progr. TV NRD
22.00 “

23.20
kundy

Azymut
Grają dla przyjemno-

Zawody jeździeckie
Triangel
Komik i jego świat
Film przyrod.
„Dziewczyna ze wstąŁ
serial (3)
Hitszarada
Wieczorynka
Studio Jezerka
Ein Kessel Buntes —

„Z życia wzięte”
Bramki, punkty, s«-

PROGRAM II

ME w lekkiej atletyce
-- - -- - n

17.50
20.50 „W służbach prawa'
22.00 „Orbis pictus”
22.35 „Dużo daremnej wier-

ności” — film węg.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie s nami
10.30 Ka-zet-a
11.20 Zawody motocyklowe
Wielką Nagrodę CSRS (1)
14.00................................. ...

14.20
15.10
15.50
16.45 „Filozoficzna opowieść”

-film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają, ko­

mu to grają
19.10 Tydzień w kulturze
20.10 „Obszar

teatr TV
22.00 Słowem

magazyn
23.00

chach

o

„Nazca bez tajemnic?1
Zaw. motocyklowe (2)
Auto-moto revue

Złote wrota

strachu”

i kamerą

Kronika MS w sza-

PROGRAM II

ME w lekkiej atletyce
Zawody motocyklowe o

15.30
18.10

Wielką Nagrodę CSRS — wy­
ścigi sajdkarów

19.20 Wieczorynka
20.00 Złoty Kask CSRS —

wyścigi motocyklowe
21.00 Piosenki z Triangla
21.40 „Komitet 19” — film

radź.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ: Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowski — redaktor naczelny. Edward Wąsik —
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SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p., tel 203-34, 203-54, 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12
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ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89
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Sir- 8 ws . MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA
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Zwyczajna
pigwa

Prawdę mówiąc, już od dłuższego czasu

miałam ochotę poświęcić trochę miejsca w

naszym poradniku pigwie, ale obawiałam się,
że zapomniana pigwa nikomu już nie jest
potrzebna. Myliłam się! Pigwy rosną w na­
szych ogródkach, a Państwo, jak wynika z

listów, chcielibyście wykorzystać te niepozor­
ne, zielone, ale bardzo smaczne owoce,
garść informacji.

Ojczyzną pigwy najprawdopodobniej
Kreta, stamtąd dostała się do Grecji,
wieziono ją do Rzymu, stąd 'poszła dalej w

________

świat. Dziś uprawiana w wielu krajach świa- rów. ale” także dlatego, że ma ona pewne
ta. W naszym klimacie owoc ten udaje się' właściwości lecznicze. Szczyt powodzenia o-

także 1 czeka na ponowne odkrycie.
Pigwa pochodzi z rodziny różowatych i jest

tylko jeden jej gatunek: pigwa pospolita.
Wysokość tego krzewu czy też drzewka wy­
nosi od 1,5 m-do. 3 m wysokości. Liście są
jajowate, od spodu pokryte czymś w rodzaju
szarawego filcu, z owłosionym ogonkiem.
Kwiaty osadzone pojedynczo, białoróżowe, na

krótkich. owłosionych szypułkaeh. Owoce

w, naszym klimacie dojrzewają' około paź­
dziernika. Owoce typu jabłka mają gruszko-
waty kształt. Miąższ jest twardy, mało -.so­
czysty, cierpki. Po zerwaniu powinny .parę
tygodni poleżeć. aż nabiorą pięknego .złoci-

Oto

jest
wy-

stego koloru i cudownego aromatu, który na­
pełni cały dom. Do jedzenia w stanie suro­
wym nie nadają się, chociaż grecki prawo­
dawca Solon zalecał specjalnym dekretem,
by panna młoda przed przestąpieniem progu
domu małżonka zjadła właśnie ten owoc.

Pewnie dlatego, że małżeństwo to nie tylko
słodycz, ale czasem twardy i cierpki owoc

do zgryzienia.
W starożytnej Grecji i Rzymie bardzo, wy­

soko ceniono, pigwę, nie tylko ze względu ha

doskonały smak zrobionych z niej przetwo-

pobiegający zmarszczkom. Trzeba macerować
skórką z pigwy w alkoholu przez dwa ty­
godnie, następni# płyn rozcieńczyć przegoto­
waną wodą, zmywać nim skórę twarzy 1 szyi.
Francuzki bardzo sobie cenią ten środek.

Owoce można spożywać po upieczeniu lub
ugotowaniu, ale najlepsze są galaretki, kom­
poty, konfitury. Ugotowane pigwy są smacz­
nym dodatkiem do potraw mięsnych 1 dzi­
czyzny. Zawarty w owocach olejek eterycz­
ny nadaje potrawom kwaskowaty smaczek 1
delikatny aromat.

Oleje silnikowe
dla I i dla II zmiany

Z olejamj silnikowymi SE­
LEKTOL SPECIAL i SUPER
PLUS nadął są kłopoty.
Wbrew wcześniejszym zapew­
nieniom producentów nie
udało się w III kwartale za­
pełnić luki towarowej na

tynku. Chyba dopiero w iy
kwartale br. sytuacja ulegnie
poprawie, głównie za sprawą
tych automobilistów, którzy

lice wtorki i piątki od godz.
16, Tęgoborze poniedziałki i
czwartki od godz. 16.

A TARNOWSKIE: dni i go­
dziny dostaw wywieszone są
na stacjach, natomiast olej dla
I zmiany sprzedaje stacja w

Tarnowie przy ul. Krakow­
skiej w piątki od godz. 17.

A WYMIANA OLEJU: w

Krakowie w stacjach CPN
przy ul. Mogilskiej i ul. Ko­
niewa można dokonać wymia­
ny oleju w silniku. Każdego

podaje po raz 516. WOJCIECH MACHNICKI

odstawią pojazdy „na kołki” i
oleju potrzebować nie będą.

Na razie na terenie działa­
nia Okręgowej Dyrekcji CPN
w Krakowie ustalone zostały
następujące zasady sprzedaży
olejów silnikowych:

A KRAKÓW: w poniedział­
ki 1 czwartki dostawy na sta­
cje całodobowe w ilości ok.
300 litrów na każdą ze stacji,
co wystarcza dla ok. 300 chę­
tnych, bowiem obowiązuje za­
sada sprzedaży 1 1 oleju do
rąk dorosłego klienta oczeku­
jącego w kolejce. Kto pracu­
je na II zmianę ma czas ocze­
kiwać rano w kolejce, ale po­
myślano też o zatrudnionych
na I zmianę — stacje CPN
w Krakowie przy ul. Podgór­
skiej 1 ul. Wielickiej rozpoczy­
nają sprzedaż oleju w ponie­
działki i czwartki po godz. 16.

A NOWOSĄDECKIE: dni i
godziny dostaw wywieszone są
na poszczególnych stacjach,
natomiast olej dla I zmiany
sprzedają stacje, CPN Nowy
Sącz — Chełmiec w poniedział­
ki 1 czwartki od godz. 17, Gor-

dnia CPN umożliwia zakup
oleju wraz z usługą wymiany
właścicielom 16 (słownie sze­
snastu) samochodów. W dni
powszednie o godz. 7, w so­
boty o godz. 8 pracownicy
tych stacji dokonujący wy­
miany oleju odliczają z kolejki
16 samochodów i dla nich ma­
ją zapewniony olej. Kto dys­
ponuje własnym olejem tak­
że może dokonać jego wymia­
ny w stacjach CPN przy ul.
Mogilskiej i ul. Koniewa, ale
po obsłużeniu „szesnastki”.

A SELEKTOL 20 W/30 w

ciągłej sprzedaży. Tzw. zwy­
kły SELEKTOL znajduje się
w ciągłej sprzedaży w sta­
cjach CPN w butelkach o poj.
1 1. Można go stosować w sil­
nikach samochodów osobo­
wych nowej generacji pod
warunkiem częstszej wymiany
niż w przypadku olejów zale­
canych przez producentów.
Kto chce kupić taki olej do
własnego naczynia, może to

uczynić w Krakowie-Opatko-
wicach lub w Nowym Sączu
przy ul. Tarnowskiej.

Tak w całej okazałości prezentuje się najnowszy produkt
radzieckiej motoryzacji—„kama 1111” — przechodzący wła­
śnie próby testowe przed rozpoczęciem seryjnej produkcji.
Nowoczesny ten pojazd powstał niejako „przy okazji” kon­
strukcji „łady 2108”, zwanej dla celów eksportowych „sama­
rą”. SUnik „kamy” — dwucylindrowy, czterosuwowy, o mo­
cy 22 kW (30 KM) — stanowi połowę silnika „łady samary".
Również z tego samochodu wzięto elektroniczny układ za­
płonowy. „Kama 1111" ma napęd przedni i wygodnie może
mieścić w swym wnętrzu 4 osoby wraz z niewielkim baga­
żem. Pojazd waży '600 kg i nia długość 3150 mm (dla po­
równania „fiat 126p” z plastykowymi zderzakami — 3120
mm). Szybkość maksymalna wynosi 120 km/godz., choć
przyspieszenia nie są najlepsze — ze startu stojącego do 100
km/godz. aż 36 sek. („fiat 126p" — 47 sek.). Nie jest to

więc błyskawica szos, ale wygodny samochód do jazd miej­
skich i podmiejskich. Zużycie paliwa na podstawie już wy­
konanych prób testowych: 60 km/godz. — 3,2 1/100 km,
90 km/godz. — 4,5 1/100 km, jazda miejska — 6,0 l/100km.

Zderzenia
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Dzięki tej sprawie po raz

kolejny wchodzimy w świat
wielkich interesów. Setki
tysięcy złotych idących w

miliony, łapówki i nielegal­
ne transakcje, rzemieślnicy,
pośrednicy i sprzedawcy.
Przyszedł jednak dzieft, gdy
dobranemu gronu prokura­
tor sporządzając akt oskar­
żenia wystawił rachunek o-

piewający na „co najmniej”
12 milionów idotychl Co
najmniej — jako że istnia­
ły przeslałtJii by przyjąć,
iż owych milionów zagar­
niętych do prywatnych

kieszeni było więcej (mówiło się o milionach 16!),
ale ostatecznie — zgodnie zresztą z zasadami pro­
cedury — zdecydowano się na wersję dla oskarżo­
nych korzystniejszą.

W Krakowie działa sklep z artykułami szewski­
mi należący do Spółdzielni Branży Skórzanej. Jak
z samej nazwy wynika, głównym zadaniem wspo­
mnianej placówki handlowej było zaopatrywanie
wytwórców w nietsbędne do produkcji materiały.
Sklep ze swoich zadań się wywiązywał •— tyle tyl­
ko, że jego personel pewnego dnia doszedł do
wniosku, że „prywaciarzy” można i trzeba obsku­
bać, bo przecież i tak ci ostatni poniesione nakłady

■odpowiednio sobie zrekompensują zawyżając ceny
finalnych wyrobów. W ostatecznym rozrachunku
ca machloje i machlojki zapłaci klient — czyli po­
tencjalnie każdy z nas.

siąga w średniowieczu: z pigwy i miodu spo­
rządzano różne smakołyki, a używane do dziś
słowo marmolada wywodzi się od nazwy kon­
fitur z pigwy zwanych w Portugalii „mar-
melo”. Owoce pigwy zawierają 8—12 proc,
cukrów (fruktoza, glukoza, sacharoza), kwas
jabłkowy, winowy i cytrynowy, pektyny,
garbniki, witaminy (BI. B2, C, PP), także
żelazo, miedź, magnez, fosfor, wapń, siarkę.

Ibn Sina i Awicenny zalecał pigwę przy
zaburzeniach trawienia, a z miodem f octem
dla pobudzenia apetytu. Pigwa rzeczywiście
poprawia apetyt, jest skuteczna przeciw bie­
gunkom. Z pigwy można sporządzić lotion za-

♦ Pigwy wg przepisu z 1880 rokus

Nie bardzo dojrzałe pigwy obrać ze skórki,
wydrążyć ze środka, ugotować na miękko i

osączyć na sicie. Na jeden funt pigwy ugoto-.
wać syrop z półtora funta cukru, wyszumo-
wać dobrze, przestudzonym syropem zalać
pigwy j pozostawić je tak na dwa dni. Trze-

, ciego dnia zlać syrop, zagotować i 7nów za­
lać nim pigwy. Po paru dniach zlać syrop,
dołożyć do niego cukru, gotować, dopóki nie
będzie dostatecznie gęsty i wrzącym zalać
pigwy, a po ostudzeniu wkładać w słoiki. W
wodzie, w której gotowały się pigwy, można

ugotować skórki z nich, potem sok ten skla­
rować,, wziąć na jedną kwartę soku dwa fun-

ty cukru, ugotować galaretę, a będzi# miała g
piękny, pąsowy kolor.

Kompot t pigwy — przepis a 1910 roku: s

Pigwy są bardzo twarde, dlatego należy, S
obrawszy je ze skórki, sparzyć wrzącą wodą, S
niech w niej polezą, a potem pokrajać w ■
cienkie plasterki, gotować najpierw na wo- S
dzie, a gdy są już miękkie, wsypać cukru H
ćwierć funta na jeden funt owocu, wcisnąć ■
soku z cytryny, zagotować parę razy, wlać g
na salaterkę.

1 funt to dawna jednostka masy od około
400 do 560 g, kwarta to dawna miara ciał

płynnych i sypkich równa 1 litrowi.
1 kwarta «= 4 kwaterki.

& Dżem pigwowo-jabłkowy:
1 kg pigwy obrać ze skórki, usunąć gniazd­

ka nasienne. Pigwy rozgotować K około pół
szklanki wody i przetrzeć przez sito. 1 kg
jabłek obrać ze skórki, usunąć gniazdka na­
sienne, rozgotować z około pół szklanki wody,
przetrzeć przez sito. Połączyć oba przeciery,
dodać do smaku około 1 kg cukru. Można też
dodać do przecieru trochę posiekanej smażo­
nej pomarańczowej skórki. Pasteryzować.
Dżem będzie dosyć gęsty.

=

=
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żywność
a zdrowie
II KRAJOWE TARGI

ZDROWEJ ŻYWNOŚCI
Czterdziestu wystawców —

w tym sporo nowych firm —

zgłosiło już swój udział w II

Krajowych Targach Zdrowej
Żywności Tarnów 5—7 wrze­
śnia 1986 roku. Najliczniej re­
prezentowani będą wytwórcy
z województwa poznańskiego.
Są wśród nich firmy tak znane

jak UNICOM (otręby) i tak
renomowane jak CELIKO (wy­
roby bezglutenowe), INTER-
FRAGRANCE. Obok nich
INOPOL (chem. spoż.) i JER-
RIEL FRUIT.

Udział w targach wezmą też
Anna i Ryszard Wójcikowie z

Konstancina Jeziornej, którzy
prowadzą fermę kurzą na no­
wych, oryginalnych zasadach.
Wyświetlą na targach Zreali­
zowany u siebie film pt. „Ko-,
lorowy kurnik”.

Niezwyczajne zainteresowa­
nie targami przejawiają w

tym roku handlowcy: prezesi
PSS „Społem”, zaopatrzeniow­
cy, kierownicy sklepów. Zgło­
szenia i prośby o rezerwację ho­

teli płyną — jak mnie zapew­
nił Zygmunt Koper, redaktor
naczelny „Tarnowskich Azo-,
tów” i przewodniczący Komi­
tetu Organizacyjnego Targów
— z najdalszych zakątków
Polski. Organizatorzy rezer­
wują już dla gości miejsca w

prywatnych kwaterach i in­
ternatach, bo tarnowskie hote­
le nie zdołałyby wszystkich
chętnych przyjąć.

Komisja konkursowa przy­
zna 6 honorowych medali dla
najlepszych wyrobów. Zaś
mieszkańcy Tarnowa i Czytel­
nicy „Tarnowskich Azotów”
(przy tej redakcji działa Ogól­
nopolskie Centrum Zdrowej
Żywności) i nabywcy „Gazety
Targowej” (rozprowadzanej w

kioskach „Ruchu” w przeddzień
targów oraz na stoiskach pod­
czas targów w cenie 15 zł) bę­
dą mogli, za pomocą specjal­
nych kuponów zamieszczonych
w obu tych wydaniach — wy­
brać również sześć najlepszych
— ich zdaniem — produktów
zaliczanych do żywności o ce­
chach zdrowotnych i profilak­
tycznych.

Handlowcy przygotowują,
dwudniowy, .atrakcyjny kier­
masz'oraz wystawę zdrowej
żywności. Na kiermaszu książ­
kowym można się będąie zao­
patrzyć w wiele poszukiwa­
nych wydawnictw z zakresu
racjonalnego żywienia, higieny
i profilaktyki chorób. Udział
w kiermaszu zgłosiło m. in.
wydawnictwo „Znaki Czasu”
oraz Ośrodek Badawczo-Roz­
wojowy „Społem” z Łodzi (wła­
sne broszury z dziedziny o-

światy zdrowotnej).
W programie targów zna­

lazły się aż dwa sympozja.
Pierwsze z nich- — na temat

„Zdrowie a żywienie człowie­
ka” rozpocznie się w sali wi­
dowiskowej Zakładowego Do­
mu Kultury Tarnowskich A-
zotów (w Swierczkowte) 5
września o godzinie 11.00.
Trwać będzie przez dwa dni
od 11 do 14. Udział w tym sym­
pozjum potwierdzili: prof. Ju­
lian Aleksandrowicz, prof.Światosław Ziemiański z In­
stytutu Żywności i Żywienia
w Warszawie, docenci dr hab.
M. Górny, F. Swiderski
(SGGW AR Warszawa) oraz

W. Chorąży, bromatolog z

SAM w Rokitnicy.
Drugie sympozjum: „Rolnic­

two 1 ogrodnictwo biodyna­
miczne” odbędzie się w auli
Technikum Chemicznego w

SwierCzkowie przy ul. Lipo­
wej. Dla zainteresowanych te­
matem podajemy godziny: 5
września 14.30—20.00, 6 wrze­
śnia od 9.00 do 17.30. W

imieniu organizatorów gorąco
zapraszamy.

Tbraz parę ciepłych słów o

organizatorach. Wielu z nich
nie szczędzi prywatnego czasu

bezinteresownie. Głównym
organizatorem jest redakcja
„Tarnowskich Azotów”. Dużą

pomoc, teraz jak i rok temu,
świadczą Zakłady Azotowe,
gospodarz targów zlokalizowa­
nych ponownie na terenie Za­
kładowego Domu Kultury.
Targi nie mogłyby się odbyć
bez wydatnego współudziału
— nie polegającego bynaj­
mniej na udzieleniu szacowne­
go szyldu — Urzędu Woje­
wódzkiego i Urzędu Miasta,
tarnowskiego oddziału PSS
„Społem”, któremu należą się
autentyczne brawa za odwagę,
dobrą wolę, a także Zarządu
Wojewódzkiego „Społem”, nie
bali się ryzyka handlowego,
od kącików zdrowej żywności
„przeskoczyli” zręcznie do fir­
mowego sklepu i wykazują
niespożytą inwencję — zaraże­
ni entuzjazmem dr. Jacka Roi-
ka — w pozyskiwaniu atrak­
cyjnych wyrobów i lansowa­

niu wszelkich nowinek na

tym polu. Patronat nad tar­
gami przejęli: wojewoda tar­
nowski Stanisław Nowak 1
dyrektor naczelny Zakładów
Azotowych Jerzy Pyzikowski.
Na ubiegłorocznych targach
przedstawiciel zakładów zapo­
znał gości z programem dzia­
łań profilaktycznych na rzecz

załogi, której spora część pra­
cuje przecież w warunkach

szkodliwych a co najmniej
nieobojętnych dla zdrowia.

Kończąc, wypada tylko ży­
czyć dobre] pogody, by kolej-
kowicze nie mokli na dzie­
dzińcu ZDK, gościom — uda­
nych zakupów, handlowcom —

pomyślnych pertraktacji s

wytwórcami. Tym ostatnim...
medali i uznania kupujących.
Dodajmy, że całą imprezę ua­
trakcyjnią występy zespołów
ludowych, w ramach Między­
narodowych DM1 Folkloru zor­
ganizowanych celowo w tym
terminie przez ZDK.

HALINA KLESZCZ

PS Koniecznie poszukajcie
na targach książki Aliny Dąb­
rowskiej „Zdrowa kuchnia*

(wydawnictwo „Znaki Czasu”,
eena 350 zł). Znajdzlecle w

niej przepisy 210 potraw Jar­
skich.

ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY"
aIbTcYdJ >1[fIgJh] V W L'
1827334246593010123854965031

6273478281467725468512372523

58577413365235662417642648153

1702021111953556056446375397

4549436541163240693461227129

SZYFROGRAM r.trela

123456■789101112131415

16ir18192021222324252627282930

3132"33343536373839404142 44 45

46.4?4Ś495051525354555657585960

61626364656667686970717273.7475;

Litery wyrazów pomocniczych uszeregowane według
liczb w kraikach diagramu górnego utworzą rozwiązanie
— myśl oraz nazwisko autora.
A. uczta'pierwotnych chrześcijan,
B. wódz Madziarów — pierwszy król węgierski,
C. roślina zwana też jakobinką,
D. drewniany gwóźdź, <

E. element obiadu,
F. niejedna wychodzi z tartaku,
G. solenizantka z 16 września,
H. prowincja rzymska utworzona po podboju Traków na

lewym brzegu Dunaju,
I. może być na bank — z bronią w ręku,
J. dawny woźny, tercjan,
K. ptak zaroślowy, mieszka w wiszących gniazdach,
L. pseudonim Mikołaja Biernackiego,
M. usadowienie się głuszców na drzewach w okresie to­

kowania,
N. rezerwa, nagromadzenie czegoś na przyszłość,
C. szewski stołek.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 6 września br. z do­
piskiem „Łamigłówka z «Agory»”. Wśród nadawców pra­
widłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książko­
wych.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z «AGORY» Z NR 190

„GS”
„Zaleta to tylko wada, która umie okazać się przydat­

na.”
NAGRODY WYLOSOWALI: Janusz Guca — Dębica,

Adam Raś — Gębiczyna, Krzysztof Żak — Imbramowice,
Marian Kielb — Kraków, Antonina Tokarczyk — Nowy
Targ.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 31

POZIOMO: 7. w Austrii,
hitlerowski obóz koncentr.,
8. słynny powieściowy chi­
rurg — znachor, 8. język
spustowy, 11. miasto w Ser­
bii, 13. spada i kalendarza,
15. kij wędrowca, 17. leci­
wa wódka, 18. uprawia
karkołomne sztuki, 22. kar­
teczka z notatkami, 25. na­
kłanianie do czegoś, 27.
kompresy, 28. np. w Soli­
nie, 29. urzędnik dyploma­
tyczny, 30, linia jak sprę­
żyna, 81. najmniejsza
dzwon.

PIONOWO: 1. błyszczące
buciki, 2. wózek na Jednym
kółku, 3. materiał do kry­
cia dachu, A symbol wła­
dzy hetmańskiej, 8. pm-
mytaik, oj nie lubi go, 6,

dostojeństwo, 10. słoty barwny motyl dzienny, 17.
sznur generalski, 13. rodzaj „Jedynka” wyścigowa, 18.
tephniki graficznej, 14. bel- rzęka w pn. Włoszech, 80.
ka dachowa lub góra, 16. stroni od świata i ludzi, 21.

Rzecz zaczęła się od nominacji Jana P. na kie­
rownika handlowego spółdzielni. Do obowiązków
pięćdziesięciokilkuletmiego pana należało m. in. nad­
zorowanie sieci placówek handlowych, organizowa­
nie zakupów, zawieranie umów na giełdach itp. Na
początku lat osiemdziesiątych, z chwilą wystąpienia
na rynku trudności zaopatrzeniowych, rola Jana P.

niepomiernie wzrosła. To od niego płównie zależa­
ło czy i jaki towar trafi do podległych spółdzielni
sklepów, jakie będą ich obroty, a w konsekwencji
także zarobki personelu. Prawidłowość tę szybko
zrozumieli kierownik i sprzedawcy sklepu przy ul.
Solskiego w Krakowie, a ponieważ Jan P. — jak
teraz subiekci twierdzą — wręcz dopaminaż się o

odpowiednie gratyfikacje, zaczęto mu systematycz­
nie wręczać najpierw drobne, a potem coraz więk­
sze łapówki. W ciągu fcilfcu krt osiągnęły one po­
dobno pułap 400 tys. zł.

Łapówki pobierał nie tylko Jan P-, o odpowied­
nie stosunki należało się także postarać z kierow­
nikami działów zbytu zakładów produkujących skó­
ry, Jak choćby z Janem B. zatrudnianym w Zakła­
dzie Garbarskim w Skoczowie. A więc znowu o-

krągłe sumki, a więc znowu tmponująee ilości bu­
telek koniaków.

Oczywiście personel sklepu poniesione nakłady
— coraz przecież większe — musłał sobie odpo­
wiednio zrekompensować i coś jeszcze przy tym
zarobić. Początkowo więc było drobne zawyżanie
rachunków w ystawianych rzemieślnikom (ci nie

protestowali, w praktyce stosując starą zasadę:
„ćhcesz zarobić — daj zarobić innym”), potem, by-
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„ILE DEMOKRACJI?”
X Zjazd Partii sformuło

wał nowe koncepcje posze­
rzenia demokracji, wśród
których pojawiła się inicja­
tywa powołania instytucji
rzecznika praw obywatel­
skich i rad społeczno-gospo­
darczych przy radach na­
rodowych. Czy nowe ciała
nie pomniejszą znaczenia
PRON i czy spełnią oczeki­
wania obywateli — to te­
mat dyskusji redakcyjnej w

ODRODZENIU. Według
sondażu Centrum Badań O-
pinii Społecznej 39,5 proc,
ankietowanych uznało po­
wołanie instytucji strażnika
praw obywatelskich za

„niezbędne, konieczne”, 26,9
proc, za „pożyteczne, ale
niekonieczne”, ?aś 23,7 proc,
ankietowanych „nie widz!
potrzeby tworzenia nowych
instytucji”. Zdaniem Stani­
sława Kwiatkowskiego, dy­
rektora Centrum wynik an­
kiety jest zadowalający.
„Podejrzewam jednak, że
wielu ludzi wiąże z tą in­
stytucją zbyt wielkie, nie­
realne nadzieje. Że na

przykład obywatel, który
przez 15 lat czeka na mie­
szkanie — jeśt przekonani’,
że gdy będzie działać straż­
nik praw, t.o mieszkanie mu

załatwi, bo każdy ma pra­
wo do mieszkania. Z tean

rodzaju sprawami rzecznik
praw nie da sobie rady, toż­
samo jak nie dają sobie
rady wszystkie dotychcza-
istniejące instytucje (.. )
Chodzi mi o to, aby nie po­
woływać ani instytucji ma­

jących nierealne zadania
ani dublujących się, do cze­
go mamy skłonność” — po­
wiedziała doc. dr Barbar*
Zawadzka z Instytutu Pań-
s+wa i Prawa PAN.

wieś podhalańska, znana

fabryka nart, 23. ważny
dzjał medycyny, 24. wódz
rzymski, stłumił powstanie
Spartakusa, 26. pisarz i po­
eta okresu powstania stycz­
niowego a starsi krakowia­
nie pamiętają znaną dru­
karnię jego imienia, 27.
przedmiot, rzecz.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie d*>
dnia 6 września 1986 r. (de­
cyduje data stempla pocz­
towego) i dopiskiem na ko­
percie; „Krzyżówka nr 84”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 31

POZIOMO: 7. ślubowa­
nie, 8. ciżemka, 9. fenomen,
11. niwa, 18. poręka, 15.
aplauz, 17. serial, 19. prze­
gubowiec, 22. tkanka, 25.
kwarta, 27. zaraza, 28.

prom, 29. pikieta, 30. ermi­
taż, 31. pięknoduch.

PIONOWO: 1. manierka,
2. klamka, 3. ubranie, 4,
fanfara, 5. pianka, 6. prze­
waga, 10. epruwetka, 12.
szczeniak, 14. klarnet, 16.
Przerwa, 17. szept, 18. Llw-
na, 20. koaflura, 21. bła­
watki, 23. koparka, 24. ko­
menda, 26. anemia, 27. za­
mach., t

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie KRZYŻÓWKI NR 32 z

1986-08-16,17 — książki wy­
losowali: Piotr Wicherek
— Czechowice-Dziedzlce,
Adam Chmiel — Dębica,
Zbigniew Filip — Gorlice,
Stefania Cholonlewska, K.
Oploła, Otylia Walczy —

Kraków, Czesław Dziewoń­
ski — Myślenice, Tadeusz
Nowak, Tadeusz Wldullński
— Nowy Sącz, Stefan He-
benstreit — Poznań.

KSIĄŻKI WYSLEMY
POCZTĄ.

la podmiana gatunków, a także doliczanie „swojej
marży” w przypadku artykułów szczególnie poszu­
kiwanych i deficytowych. Przy skórach cielęcych
np. personel sklepu narzucał. opłatę sięgającą 20
proę. wartości towaru. Z uwagi na to, że towar ten

sprzedawano w ilościach dużych nielegalne zyski
były odpowiednio interesujące.

Jakby tych oszukańczych praktyk było mało, do
sklepu zaczęto wprowadzać towar (np. laminat,
skóry wtórne, styrogumę i połłgumę) wytwarzany
przez indywidualnych wytwórców z pominięciem

Skóru
spółdzielni, pozbawiając ją tym samym stosownej
marży. T< ostatnią inkasowali pracownicy sklepu, a

ich działalność zpotykała się ze zrozumieniem ze

strony dostawców, którzy przy okazji uskutecznia­
li także swoje (choćby podatk&wt) interestki. Szcze­
gólnie wybranym przedstawicielom inicjatywy pry­
watnej poszukiwany przez nich towar dostarczano
wprost do zakładów, nie chcąc fatygować fachow­
ców wizytami w sklepie, te specjalne usługi i spe­
cjalne przywileje musiały być stosownie tcysoko
opłacane łapówkami. Widocznie jednak rzemieślni­
cy wychodzili na swoje i dlatego dbali o dobre sto­
sunki z personelem sklepu.

Dobre stosunki kwitły również wśród samych !

pracowników spółdzielnianej placówki handlowej. ;

Józef F., Eugeniusz B. i Klemens K. skrupulatnie !
rozliczali się z nadwyżek, dzielili forsę według B
zasług i wkładu „prący”. Były miesiące, w których I
— po odliczeniu „kosztów własnych" — na „łebka” 5

przypadało 70 i więcej tysięcy złotych. Z uwagi na s

fakt, że proceder rozwijał
szybko przekroczona została
tern milionów kilkunastu.

Jak na ludzi w żwiecie,
przystało sprzedawcy wiedzieli, że duże pieniądze
należy odpowiednio lokować. I lokowali rzeczy­
wiście skupując dolary i marki RFN (dolarów do­
liczono się ponad 13 tys.) oraz złote sztabki i złote
monety 20-dolarowe. Pozornie skromni sprzedawcy
stawali się jeżeli już nie krezusami finansowymi,
to z eałą pewnością ludźmi ponadprzeciętnie ma­
jętnymi. Całe zło polegało na tym, że
przeciętność uzyskana została w tak

i sprzecmy z prawem sposób.
i Teraz sprzedawcy i łch wspólnicy (w
: nieuczciwi rzemieślnicy! zasiadają na ławie oskar­

żonych. 12 osób odpowie za pazerność, która spra-
■ wiła, że mając dużo, chcieli mieć jeszcze więcej.

Być może żmudny proces (bo wszystkie tzw. pro-
i cesy gospodarcze należą do długich i trudnych), od­

słoni kolejne kulisy spraw i sprawek, o których
ciężko pracujący i otrzymujący przeciętną pensję

i esłowiek ma ledwie bladt pojęcie.

się przez długie lata
bariera miliona, a po-

interesów bywałych

ta ponad-
brzydki i

tym także

JANUSZ HAŃDEREK
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KLĘSKA URODZAJU
POLITYKA zamieszcza

cykl artykułów o tegorocz­
nych zbiorach. Rok jest u-

dany, plony wysokie, tym­
czasem przemysł przetwór­
czy znów nie może uporać
się z zagospodarowaniem
produktów rolnych. Brak
suszarni, elewatorów, linii
przetwórczych, opakowań,
w punktach skupu truska­
wek i porzeczek powstawały
ogromne zatory, sytuacja
powtarza się w odniesieniu
do pomidorów, ogórków, ja­
błek. Komentarzem do re­
lacji reporterskich jest roz

mowa z dr. Bolesławem
Woźniakiem, dyrektorem
departamentu produkcji
roślinnej i skupu Minister­
stwa Rolnictwa. „(...) nie
możemy a nawet nie po­
winniśmy skupować wszy­
stkiego, co rolnik wytworzy
Nasze zobowiązania dotycz”
zbiorów kontraktowanych
Jeśli producent nie zapeww
sobie zbytu, ponosi ryzyko
Względy społeczne przema­
wiają za tym, aby wyko­
rzystać wszystkie płód”
rolne, jednak producew1
muszą zacząć myśleć kate­
goriami rynku i - ekonomii:
zaplanować produkcję —

ile dla siebie, ile na skun
zadbać o właściwą jakoś^
towaru, przewidzieć możli­
we problemy ze sprzedaże
itp. Tymczasem wciąż w

naszym rolnictwie dominu­
je gospodarka żywiołowa

’

trochę bezładną. Stajem”
na głowie, aby nawet odro­
bina żywności się nie zmar­
nowała, ale pewna nieobli­
czalność producentów ni”
ułatwia życia ani nam, ad
im."

PRZED PIERWSZYM
DZWONKIEM

KOBIETA I ŻYCIE za­
mieszcza wywiad z Ewą
Chobocką z Instytutu Pro­
gramów Szkolnych Mini­
sterstwa Oświaty 1 Wycho­
wania na temat tmian
programu szkolnego, a

zwłaszcza nauki wf. „Nowu
program jest tak pomyśla­
ny, żeby mogły go realizo­
wać nawet te szkoły, które
nic nie mają, tylko kory­
tarz. Dobra baza ułatwia
zadanie, daję możliwości
wzbogacenia lekcji ł, stoso­
wania metod. Jej brak lub
niedostatki jednak nie
zwalniają z obowiązku do­
stosowania lekcji wf do
tego „wciąż nowego" pro­
gramu. Nawet bardzo zru-

tynizowani Już nauczyciele
muszą tak się przestawić,
żeby mogli zrezygnować z

kształcenia wyczynowców i
nastawić się na podnosze­
nie sprawności ruchouwi
dzieci, rozbudzanie w nich
i utrwalanie zamiłowania
do rozmaituch form kultu­
ry fizycznej.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: w ŻYCIU GOSPO­
DARCZYM, o tym, że nasze

dzieci wypijają przeciętnie
w ciągu roku 10 do 12 bu­
teleczek „bobo-frutów”, a

np. w NRD blisko 400, w

Bułgarii ponad 500. Tę nie­
korzystną sytuację ma nie­
co poprawić rozbudowa
Rzeszowskich Zakładów
Przetwórstwa Owocowo-
Warzywnego, niestety pra­
ce idą opornie (Bogusław
Wąsik — „Kto nie lubi
rbobo-frutów»”).


